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Matgorzata Szupejko
Polska Akademia Nauk

Watki afrykanskiej tozsamosci
w pracach polskich afrykanistow’

Zawsze co$ nowego z Afryki - tytut ksigzki jest w istocie odzwierciedleniem stanu
badan nad Afryka, ktéra, co Smiato mozna powiedzie¢, od wiekéw byta i nadal jest przed-
miotem fascynacji polskich podréznikéw, a co wazniejsze, badaczy kultur i spoteczeAstw
tego, bedacego kolebka gatunku ludzkiego, kontynentu. O wielostronnosci zainteresowan
polskich badaczy Afryka swiadczy bogactwo tematéw odnoszacych sie zaréwno do jej
przesztosci, ktére zostaty zawarte w rozdziale Z historii Afryki, jak i do terazniejszosci -
w rozdziatach Polskie badania Afryki oraz Obrazy stowa, obrazowanie idei i sztuka w zyciu
spotecznym. Ksigzka jest podporzadkowana pewnej idei: poznawania Afryki jako konty-
nentu o niewyczerpanych mozliwosciach stawiania pytan badawczych. Najtrudniejsze s3
te, ktére dotycza przesztosci, ze wzgledu na problemy zwigzane z dotarciem do Zrodet
dokumentujacych wydarzenia i problemy. Nie oznacza to jednak, ze procesy toczace sie
wspaétczesnie sg mniej ciekawe i mniej istotne dla badaczy kultur i historii najnowszej.

1 Wszystkie frazy i zdania ujete w cudzystéw w niniejszym tekscie pochodza z tekstéw Autoréw.



Czy rzeczywiscie z lektury ksigzki dowiadujemy sie czego$ nowego? Juz w pierwszym
rozdziale stawiane sg intrygujace pytania, na ktdére nie zawsze uzyskujemy odpowiedzi.
Swiadczy to tylko o tym, ze tematy s3 nadal otwarte. Profesor Wtadystaw Filipowiak?,
wielce zastuzony dla nauki historyk i archeolog, od 1962 r. inicjator badan archeologicznych
w Afryce Zachodniej, cztonek honorowy Polskiego Towarzystwa Afrykanistycznego, przywo-
tuje problem lokalizacji stolicy Sredniowiecznego Mali w badaniach nad historia tego pan-
stwa. W artykule Manding Sila - Droga Mandingdw a potozenie stolicy dawnego Mali, powo-
tujac sie na wyniki badan, twierdzi, ze przemawiaja one za usytuowaniem stolicy w miejscu
wspotczesnej wioski Niani prawdopodobnie juz od IX w. Takze wydarzenia z XIV w. - rozbu-
dowa Niani, wskazuja, jego zdaniem, na , pewna stabilnos¢ miejsca usytuowania stolicy”, co
réwniez potwierdzajg ostatnie wyniki badan archeologicznych. Jednakze Profesor Filipowiak
uwaza, ze wiele momentéw z historii tego osrodka nie jest wystarczajgco znanych. Na przy-
ktad nalezy jeszcze postawic pytania o to, ,czy na pewno Sundiata Keita [zatozyciel impe-
rium malijskiego, bohater epopei znanej dzieki ustnej tradycji przekazywanej przez griotéw
- M.S.] przenigst stolice do Niani dopiero w Xl w. oraz jaka role odgrywata ta miejscowosc
jako stolica Mali Potudniowego przed XlII stuleciem?”. Dalsze badania archeologiczne mo-
gtyby, zdaniem Profesora, dostarczy¢ odpowiedzi na te pytania, podobnie jak badania grot
i jaskin, ktore jako miejsca Swiete odgrywajg bardzo wazna role w historii ludéw Mande -
w tym przypadku Malinke. Polska wyprawa zaplanowana na rok 1978, ktéra mogtaby dac
odpowiedzi na wiele pytan, nie doszta jednak do skutku.

Pomimo to $lady kultury materialnej odczytane przez archeologéw oraz tradycje za-
chowane dzieki ustnym przekazom pozwalaja domyslac sie istnienia silnie rozwinietego
»instynktu panstwowosci’, bez ktérego niemozliwe bytoby utrzymanie ciggtosci panstwa.

Niezwykle ciekawe s3 takze rozwazania Profesora Michata Tymowskiego dotyczace
obrazu Europejczykéw utrwalonego w przekazach pozostawionych przez Afrykanéw, kté-
rzy zetkneli sie z nimi po raz pierwszy. Poznanie, nieche¢, obawa, a moze wspotpraca?

Wraz z rosnaca czestotliwoscia i intensywnoscig kontaktéw mieszkancéw zachodnie-
go wybrzeza Afryki z Europejczykami od lat 30. XV w. do poczatku XVI w. nastepowata
zmiana postaw, opinii i wypowiedzi Afrykanéw o Europejczykach.

Profesor Tymowski opart swoje badania na zrédtach dwojakiego rodzaju: pisanych
i dzietach sztuki. Te drugie, z Sierra Leone i Beninu, to rzezby przedstawiajace Portugalczy-
kéw, powstajace od konca XVI w. Ich walorem jako zrodet jest bezposSredni charakter wypo-
wiedzi artystycznych. Jak pisze Autor: 53 to wizerunki »obcego«, »innego« ukazane poprzez
symbolicznie potraktowane atrybuty. Te zas okreslaty etniczng oraz spoteczng przynalez-
nosc osaby, a nie jej cechy indywidualne”. Byty one przedstawiane jako postaci odrebne - bez
zwiazku z lokalnym kontekstem spotecznym lub ustawiane na ottarzach wtadcéw w spos6b
$wiadczacy o ich dominacji nad przybyszami. Zrddta pisane, dzieta kronikarzy, majg nato-
miast charakter czasami nawet wielokro¢ posredni: ,Zapisywano wypowiedzi Afrykanéw,

2 W chwili oddania tej ksiazki do druku Profesor Filipowiak juz nie zyt. Zmart 4 kwietnia 2014 .



wedle tego, co mowili ttumacze, co nastepnie zrozumieli portugalscy odkrywey i co ostatni
przekazali kronikarzom”.

Zestawienie zrodet pisanych i dziet sztuki ma jednak, zdaniem Autora, niewatpliwg
zalete: powstawaty one catkowicie niezaleznie, a dzieki podobienstwu przekazu wzrasta
ich wiarygodnose.

Dla badacza niematerialnych i materialnych wytworéw kultur niezmiernie istotny jest
fakt, ze utrwalone w nich spotkanie z ,obcym” jest zarazem Swiadectwem postrzegania
odrebnosci ptynacej z tego doSwiadczenia.

Kwestia wykorzystania zrodet z epoki jest réwnie istotna i frapujaca w przypadku pro-
cesu opisanego przez Michata LeSniewskiego: Od rodzinnego klanu do panstwa. O narodzi-
nach kapitanatow Griqua w dalinie rzeki Oranje, 1780-1840. Najstarsze cytowane pochodza
z konica XVIIl w. (np. Placaat, 1st Oct. 1792, [w:] Papers Relative to the Condition and Treat-
ment of the Native Inhabitants of Southern Africa...), a w wiekszosci z pierwszej potowy
XVII w. Artykut dotyczy poczatku wodzostw Grigua w dalinie rzeki Oranje, ktéry ,wiaze
sie z rozpadem tradycyjnych struktur spoteczno-politycznych ludéw Khoisan, do jakiego
doszto w efekcie ich zderzenia z ekspansja Kaolonii Przyladkowej w XVII i XVIII w." Autor
charakteryzuje te struktury jako ptynne i zdecentralizowane. Kluczowa role w spoteczno-
-politycznej strukturze Khoikhoi odgrywaty matrylinearne klany, ktére wchodzity w sktad
wodzostw. Jak stwierdza Autor, poprzez narastajacg stopniowo zaleznos¢ od wtadz kaolo-
nialnych, konflikty zbrojne i rabunek stad nalezgcych do Khoikhoi zaréwno przez Kompa-
nie, jak i samych kolonistéw oraz coraz czestsze zatrudnianie Khoikhoi w Kolonii (przymu-
sowe lub dobrowolne) doprowadzono do zubozenia catych klanéw i wodzostw. W efekcie
na poczatku XVIII w. doszto do zaniku tradycyjnych struktur spoteczno-politycznych
Khoikhoi na obszarach kantrolowanych przez Zjednoczong Kompanie Wschodnioindyj-
ska. Mieli w tym sw0j udziat takze trekburowie, pozbawiajacy lokalne spotecznosci naj-
lepszych pastwisk i dostepu do zrédet wody.

Autor nastepujaco podsumowuje analizowane procesy historyczne: ,W efekcie prze-
mian spotecznych i politycznych oraz mieszania sie tradycji lokalnych z tradycjami kolo-
nialnymi, a wreszcie pod wptywem dziatan misjonarzy wtadztwa Bastaardéw z centra-
mi w Griguatown i Philippolis przeksztatcity sie w panstwa o ustroju monarchicznym.
Ze wzgledu na tytulature elekcyjnych monarchéw, ktorzy stali na czele tych panstw, moz-
na je okresli¢ mianem kapitanatéw. Z wymieszania tych tradycji powstata nowa jakosc¢”.

Transformacja kultur tradycyjnych zaowocowata powstaniem nowej tozsamosci zbio-
rowej, majgcej punkt odniesienia w idei panstwowosci. Znakomitg ilustracjg tego procesu
s3 wykorzystane przez Autora zrédta: zapiski z podrozy oraz zapisy, raporty i listy z samej
Kolonii.

Tematem badan Marka Pawetczaka zaprezentowanych w niniejszej ksigzce s Suahi-
lijskie kroniki opublikowane przez Carla Veltena joko zrédto do badania tozsamosci miesz-
kancéw wybrzeza Afryki Wschodniej w koricu XIX w. Znéw wiec powracamy do tematu
,2rodet narracyjnych” - tym razem suahilijskiej antologii, wydanej w roku 1907 i zawierajgcej

|
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m.in. teksty méwiace o dziejach miast i osiedli potozonych na wschodnim wybrzezu Afry-
ki, na obszarze dzisiejszej Tanzanii. Narracja uzytych dokumentow siega okresu sprzed
1800 r., jednak, jak stwierdza Autor: ,wiekszos¢ z nich dotyczy w znacznej mierze XIX w.,
tzn. czasow Suttanatu Zanzibarskiego, wielkiego handlu karawanowego, a nastepnie,
po roku 1888, oporu antyniemieckiego i pierwszych lat pod panowaniem Niemiec”. Au-
tor, dokonujac wyboru zrédet do badan nad tozsamoscia elit miejskich, siegnat po teksty
historyczne opublikowane przez Veltena, ktére na uzytek artykutu okreslit mianem , kro-
nik”, uwazajac, ze zawarta w nich wizja przesztosci wtasnej wspélnoty lokalnej wyraza
te tozsamos¢. Sa to dokumenty, ktére zawierajg bardzo réznorodny materiat: ,[...] mity
zatozycielskie, genealogie przywodcéw, informacje etnograficzne i poswiecone prawu
zwyczajowemu, opisy relacji wspaélnot lokalnych z aparatem panstwowym Suttanatu
Zanzibarskiego, a takze z sasiednimi miastami. Zawierajg one informacje m.in. na temat
rolnictwa, handlu i podatkow”.

Autor uwaza za bardzo istotne badanie poréwnawcze tradycji historycznych i zapo-
wiada, ze postara sie ukazac, jak rozmaite czynniki ksztattowaty pamiec historyczng. Gru-
puje teksty szesciu kronik w trzy pary: ,Pierwsza z nich zawiera dwie wersje historii opartej
na wczesniejszym materiale literackim (Kilwa). Druga obejmuje wywodz3ce sie z podob-
nego zrédta historie oparte wytacznie na przekazie ustnym (Bagamoyo i Dar es Salaam).
Trzecia wreszcie zestawia genealogie rodzin panujgcych z dwoch odlegtych od siebie miast
(Lindi i Pangani)”. Jest to wiec przyktad wykorzystania w badaniach historycznych materia-
tu literackiego, przekazu ustnego i zapisanych w kronikach faktéw dotyczacych genealogii.

Artykut Wojciecha Charchalisa pt. Luzotropikalizm - dwa przypadki transatlantyckiej
wymiany tej samej idei przenosi nas juz w $wiat XX-wiecznej historii kolonializmu. Artykut
mozna z powodzeniem opatrzy¢ dopiskiem ,- czyli paradoksy historii”. Chodzi bowiem
0 to, ze idea, ktdra wydawata sie dla salazarowskiej Portugalii usprawiedliwieniem i pod-
budowag jej kolonialnych ambicji, stata sie zarazem orezem wolnosciowym ludnosci Wysp
Zielonego Przyladka i budowata jej ego w poszukiwaniu tozsamosci.

Idea, o ktdrej mowa, jest luzotropikalizm, ktéry byt ,reakcja na ruchy emancypacyjne
rdzennej ludnosci kolonii oraz wyrazem dazenia do utrzymania kolonialnego status quo
w latach 50. i 60." Ideolog luzotropikalizmu, Gilberto Freyre, podkreslat wyjatkowa, ,ab-
solutnie pozbawiong podejscia rasistowskiego sktonnosc do metysazu” Portugalczykéw
z powodu tatwosci zycia w tropikach i umiejetnosci adaptacji do nowych warunkow, co wy-
réznia ten narod sposrod innych. Wedtug Gilberta Freyrego, niewolnictwo w Brazylii miato
wytacznie podtoze ekonomiczne, a nie rasowe. ,Ponadto sam Portugalczyk jest wytwo-
rem metysazu kulturowego, ktéry na ziemiach Pétwyspu Iberyjskiego odbywat sie od za-
rania dziejow az do poczatku epoki odkry¢ geograficznych” | ci zmetysowani Portugalczycy
skolonizowali Brazylie, a potem, poprzez wieki dalszego mieszania sie z tubylcza ludnoscia
i niewolnikami przywiezionymi z Afryki, doprowadzili do powstania nowoczesnego spote-
czenstwa brazylijskiego. Istotg tych wszystkich proceséw byto uksztattowanie sie nowe;
tozsamosci Brazylijczyka. Brazylijczycy wptyneli bezposrednio na wykrystalizowanie sie



pogladéw wolnosciowych w partugalskiej Afryce. Przyczynit sie do tego znaczaco Gilberto
Freyre ksigzka Panowie i niewolnicy. Autor w swoim artykule objasnia ten fenomen, ktéry
zaowocowat powstaniem ruchu Claridade - ,bedacego ruchem poszukujacym i utwierdza-
jacym tozsamos¢ kabowerdyjska w opozycji do oficjalnej ideologii metropolii”. Literatura
stanowita w tym przypadku bodziec stymulujacy procesy spoteczne, co wiecej - stwa-
rzajacy fakty kulturowe, budujace tozsamos¢. Ta sama literatura stanowi réwniez zradto
poznania - materiat do badan historycznych.

Kolejny tekst - Lucjana Buchalika, traktuje o Ludach refugialnych w obliczu kolonizacji.
Jest to ciekawa analiza przypadkéw dotyczaca Dogondéw, Kurumbéw oraz Hadzerajow -
ludéw, ktére, starajac sie zachowac swojg tozsamosé, zmuszone byty do wycofywania sie
z zajmowanych terenéw na inne, znacznie gorsze.

Autor przypomina, ze podporzadkowanie sie panstwa Wadajow (panstwa silnego,
postrzeganego z tego powodu jako realne zagrozenie dla kolonizatoréw) francuskiej ad-
ministracji kolonialnej taczyto sie z odrzuceniem ich na wschéd. Hadzerajowie natomiast
przyjeli to z ulga, méwiac, ze ,teraz nie ma juz sladu po Wadajach, ktérzy wczesniej wywo-
tywali tutaj wojny”. Wspotczesni Wadajowie trudnig sie handlem. W kulturze tych ludéw
pozostato jednak utrwalone zwyczajowo zachowanie. Autor cytuje stowa swojego roz-
mowcy - wtadcy ziemi z Temki, ktéry wspomina, ze dawniej Hadzerajowie ,mieli problem
z grupa etniczna Wadaj, ktéra mieszka w Raba. [Jeszcze dzisiaj - L.B.] kiedy zabija sie
stonia, trzeba ztozy¢ podarunki ludziom z Raba®".

Wazna konkluzja artykutu Lucjana Buchalika jest stwierdzenie, ze: , Stabsze ludy uste-
powaty przed silniejszymi sgsiadami, bronigc sie w ten sposéb zaréwno przed etnocydem,
jak i przed wchtonieciem. Zachowanie wtasnej tozsamosci odbywato sie jednak kosztem
ich marginalizacji w rozumieniu ekonomicznym i politycznym”. Przywigzanie do wtasnej
kultury i wartosci okazato sie silniejsze niz sytuacja opresji, w ktorej sie znalazty.

Artykut Anny Bytyn-Buchajczyk: Historia fortéw Ztotego Wybrzeza, wprowadza
w Swiat historii kontaktéw ludnosci zachodniego wybrzeza Afryki z Europejczykami (Por-
tugalczykami, Holendrami, Brytyjczykami, DunAczykami, Francuzami, Szwedami, Branden-
burczykami) - budowniczymi fortéw miedzy rokiem 1480 a 1790. Historia ukazana jest od
pierwszych kontaktéw handlowych, poprzez ere handlu niewolnikami, az po jego oficjalne
zniesienie, ktére zapoczatkowato ere brytyjskiej kolonizacji tej czesci Afryki. Jest to histaria
niewatpliwie burzliwa. ,,Pozostatosciami po tym czasie sg forty i zamki, wzniesione przez
Europejczykéw w celach handlowych i obronnych. Handel afrykansko-europejski w oma-
wianym okresie w znacznym stopniu wptynat na bieg historii Afryki i catego swiata”.

Opisujac historie fortéw i zamkéw, Autorka zmierza do ukazania jej punktu kulmi-
nacyjnego: zmonopolizowania wtasnosci wszelkich umocnien przez Brytyjczykéw do tego

3 [Przypis Autora]: Rozméwca nawiazuje do Rabaha, ktérego imie stato sie synonimem osrodka narzuconej, wrogiej

wtadzy. Rabah Fadlallah (1842-1900), suttan Bornu, znany z okrucienstwa handlarz niewolnikéw, uczestnik wielu lokal-
nych wojen i tupiezczych napadéw, dowodzit wieloetnicznymi oddziatami. Zob. R. Karpinski, Sudan Centralny w XVII-
-XVIIl wieku, [w:] Historia Afryki do poczgtku XIX wieku, red. M. Tymowski, Wroctaw 1996, s. 850.
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stopnia, ze w koncu XIX w. pozostali oni sami na Ztotym Wybrzezu, a wzniesione przez
nich forty dawaty im mozliwos¢ kontroli coraz wiekszego terytorium: ,W ten sposéb do-
konata sie transformacja z systemu fortéw europejskich na Ztotym Wybrzezu w brytyjski
system kolonialny”.

Jest jednakze jeszcze jeden wazny, wspotczesny aspekt tego zagadnienia: obecnie
zabytki kultury materialnej, ktére przetrwaty wieki, budujg tozsamos¢ uswiadamiana za
sprawg wspalnie przezytej historii.

Problem pozyskania materiatéw, uzycia i interpretacji Zzrédet historycznych stanowi
punkt centralny w wiekszosci tekstow zawartych w pierwszej czesci ksigzki. Satysfakeja
poznawcza moze byc¢ niewatpliwie duza, nawet dla czytelnika o innych zainteresowaniach.
Nalezy podziwiat ogromny wysitek i determinacje Autorow, chcacych rozwiktac nurtujace
ich pytania badawcze, starajacych sie objasnic i przedstawic obiektywnie miniony $wiat,
pomimo zapewne nietatwej drogi w dotarciu do zrédet historycznych i trudu wtozonego
w zgromadzenie literatury przedmiotu.

Rozdziat Polskie badania Afryki niemal w catosci ma charakter etnologiczny. Przybliza,
poprzez kolejne case studies, wspotczesne realia afrykanskich spoteczenstw, aczkolwiek
w réznych perspektywach czasowych.

Tematem artykutu Karoliny Marcinkowskiej jest Spotkanie z przodkami. Kult czumba
w wyobrazeniach i dyskursie mieszkaricow malgaskiego miasta Mahajanga. Termin czum-
ba na Madagaskarze odnosi sie, jak objasnia Autorka, ,,do czterech zjawisk: do kultu zmar-
tych przodkéw, rytuatu stanowigcego sedno tego kultu, posrednika ducha i do samego
ducha przodka” Osoba, ,klient”, na ktorej zyczenie rytuat jest odprawiany, moze spotkac
sie z duchem okreSlonego przodka za posrednictwem wybranego przez siebie medium,
ktérym jest najczesciej kobieta. Celem rytuatu jest uzyskanie porad dotyczacych proble-
mow powszednich spraw zyciowych, ktérych zrédtem mogga by¢ gniew przodkow lub ne-
gatywne uczucia innych os6b.

Rytuat czumba, jak objasnia Autorka, rozgrywa sie na oczach widzéw, doprowadzajac
do swaistego paradoksu: ,,dusze zmartych »ozywiajg« historie i sprawiaja, ze zostaje ona
dostownie »wcielona« w teraZzniejszos¢ - w dynamiczny, performatywny sposéb staje sie
jej czescia. [...] Obcowanie ze $miercig jest réwnoczesnie warunkiem petnego odczuwania
terazniejszosci, Swiadomego ksztattowania przysztosci i przeznaczenia vintana za pomo-
€3 madrosci przodkow”,

Kult czumba zapewnia niezwykle silng wiez z przodkami. Zdaniem Autorki kult utrzy-
ma sie i bedzie coraz bardziej popularny dzieki temu, ze ,jedyng jego statg cechg bedzie
dynamika i kreatywne zapozyczanie w obreb rytuatu elementéw pochodzacych z coraz
bardziej synkretycznej codziennosci malgaskiej”. Przystowie, ktére cytuje Autorka: ,Bég
i przodkowie sg nieroztaczni”, jest potwierdzeniem rangi przodkow, ktérym nalezny jest



ze strony zyjacych szacunek. Szczeg6lnie madrosc przodkdéw, do ktorych odwotujg sie
uczestnicy kultu, pomaga im Swiadomie ksztattowac przysztosc. Poza tym petnia czto-
wieczeAstwa wymaga utrzymywania wiezi i poprawnych relacji z przodkami. Kult ten
jest zatem wyktadnikiem tozsamosci zorientowanej na przesztosc, ktéra ozywa w te-
razniejszosci dzieki posrednictwu przodkéw.

Po lekturze artykutu Jacka Jana Pawlika - Antropologiczne badania afrykanskiej
przestrzeni miejskiej, nasuwa sie refleksja, ze antropologia miasta stwarza prawdziwe
wyzwanie dla badacza, tym bardziej ze jest z koniecznosci dziedzing interdyscyplinarna
- musi bowiem odwotywac sie do badan z zakresu urbanistyki i geografii oraz socjologii
i demografii.

Autor ujmuje problemy wynikajgce z badan w nastepujace bloki tematyczne: prze-
strzen spoteczna, spoteczenstwo obywatelskie, kultura ubdstwa, czas wolny i teologia
pomysinosci. Zaznacza jednoczesSnie, ze lista tematdw nie jest zamknieta. Zagadnienia
te sg jedynie przyktadem tego, co mozna bada¢ w ramach antropologii afrykanskiego
miasta. ,Miasto to miejsce, w ktérym etnolodzy moga badac rozbicie spéjnosci spote-
czenstw i kultur tradycyjnych. Miasto jako catosc sktada sie z przeciwstawnych kawatkow
lub skorup, ktére czesto nie pasujg do siebie, ale jednoczesnie - w swej r6znorodnosci - s3
catoscia, ktérej uchwycenie jest wyzwaniem dla etnologii. Wielowarstwowos¢, komplek-
sowosc i dynamika s cechami wszystkich miast”.

Zasadnicza trudnos¢ z pewnoscig sprawic¢ musi koniecznosé uwzglednienia zréznico-
wania spotecznego i réznych perspektyw, z ktérych oceniane jest zycie w miescie: per-
spektywy ludzi zamoznych, perspektywy klasy sredniej czy perspektywy ludzi biednych.

Dla kazdej z tych grup miasto jest czyms innym. | tu Autor stawia wiele pytan,
ktaérych istota sprowadza sie do okreslenia ,miejskosci” i tego, co jg tworzy. Jego zda-
niem nie polega ona tylko na otwartosci i poluzowaniu wiezi spotecznych, lecz réwniez
na wyksztatceniu sie charakterystycznej symboliki, wspélnych doswiadczen, sposobu
myslenia i odczuwania. Wszystko zalezy zapewne od wspomnianego zréznicowania
oraz przyjecia, wedle okreslenia Autora, postawy ,kreatywnosci mieszkancow w walce
0 przezycie w wielkim miescie”.

Nie lekcewazac wynikéw badan szczegdtowych, Autor uwaza, ze wyjscie poza nie
prowadzi do ,spojrzenia na miasto jako miejsce zycia i zrédto doSwiadczen miejskosci
(cityness)”. Na koniec mozna takze postawi¢ pytanie, czy tozsamos¢ w miejskim tyglu
jest ich wypadkowa, czy tez sprowadza sie do odtwarzania tradycyjnych powigzan? Jest
to z pewnoscia frapujace wyzwanie dla badacza.

Kacper Swierk we wstepie do artykutu Gars¢ informacji o Afroperuwiariczykach. Perspek-
tywa antropologiczna sformutowat zamiar przedstawienia zarysu historii Afroperuwian-
czykow oraz poruszenia trzech zwigzanych z nig tematow: , kwestii dyskryminacji rasowej,
zwiazku folkloru z tozsamoscig oraz relacji murzynsko-indianskich w Peru”. Autor przypo-
mina trzy istotne, zwigzane z historig Afroperuwianczykéw wydarzenia. W latach 50. XX w.
zaczat rozwijac sie ruch odrodzenia etnicznego - miejscy Afroperuwianczycy wyjezdzali
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na wies, szukajac tam elementéw ,autentycznej afroperuwianskiej kultury”, a od lat 70.
XX w. zaczety powstawac afroperuwianskie stowarzyszenia i organizacje. W 2009 r. nato-
miast rzad peruwianski ustami minister do spraw kabiet i rozwoju ludzkiego - Nidii Vilchez
- przeprosit Afroperuwianczykéw za dawng i obecng dyskryminacje.

Autor stwierdza, ze dyskryminacja i zwigzana z nig hierarchia rasowa istniata w Ame-
ryce hiszpanskiej od czaséw kalonialnych, nie miata jednak charakteru binarnego, tzn. lud-
nosci biatej nie byta przeciwstawiona ludnosc , kolorowa”. Na szczycie tej hierarchii stali
Hiszpanie i Kreole, a potem Metysi oraz Indianie, ktérych obowiazkiem byta praca na rzecz
swych biatych panéw, pézniej rowniez Metyséw. Najnizej stata ludnosé pochodzenia afry-
kanskiego, ktorej status byt niewalniczy. Jak dalej pisze, ,hierarchia ras miata i ma réwniez
obecnie raczej charakter stopniowany. Osoby o jasniejszej karnacji majg szanse stac w niej
wyzej, ale jesli komus o karnacji troche ciemniejszej uda sie w niej awansowac, jest on
traktowany jako juz nieco »bielszy« - »pienigdze wybielajg«".

Niektorzy antropolodzy uwazajg, ze ,[..] czarnoskorzy mieszkancy Peru do czasu
»Czarnego odrodzenia« nie stanowili grupy etnicznej w klasycznym rozumieniu, gdyz nie
dzielili wspalnych praktyk kulturowych odrdzniajacych ich od innych grup”. Zdaniem Auto-
ra twierdzenie to wydaje sie stuszne wobec peruwianskich Afrykanéw osiadtych w miescie
i pod miastem. Czarnoskéra ludnos¢ wiejska ze stosunkowo zwartych skupisk na pétnoc-
nym i potudniowym wybrzezu posiadata natomiast elementy kultury, ktore odrdzniaty ja
od innych grup ludnosci, chociaz niekiedy w pewnym stopniu podzielane byty z sasiednimi
nie-Afrykanami. Kultura ta, majaca zwigzek z tzw. kultura kreolska w jej plebejskiej wersji,
wyrastata z korzeni hiszpanskich, aczkolwiek potomkowie Afrykanéw tez mieli w niej swoj
udziat. Jednakze de facto byta ona i jest splotem kultur ludnosci biatej, ludnosci pocho-
dzenia afrykanskiego oraz potomkéw indianskich mieszkancéw wybrzeza. Jak stwierdza
Autor: ,stowo criollo w Peru [...] moze oznaczac potomka hiszpanskich kolonizatoréw, ale
W Szerszym rozumieniu oznacza ono kazdego mieszkanca Peru (zwtaszcza wybrzeza),
ktéry poczuwa sie do uczestnictwa w wartosciach i praktykach kultury kreolskiej".

Obecnie ludnos¢ pochodzenia afrykanskiego stara sie swojg tozsamos¢ definiowac
w kategoriach kulturowych, na co od poczatku ktadli nacisk dziatacze afroperuwianscy.
Dlatego tez to przede wszystkim artysci - muzycy i piesniarze - s3 osobami, ktére nadal
symbolizuja ruch afroperuwianski. Jednak ,folklor XX-wiecznych Afroperuwianczykéw byt
wynikiem oddziatywania réznych wptywéw kulturowych i nie zawsze wpisywat sie w ste-
reotyp »afrykanskiego dziedzictwa«”.

W konkluzji artykutu Autor stwierdza, ze ludnos¢ pochodzenia afrykanskiego, pomi-
Mo narzuconego jej niekorzystnego statusu, utrwalita czytelny slad w kulturze spoteczen-
stwa peruwianskiego, i dodaje puente: ,Dzi$ jej potomkowie powoli, ale konsekwentnie
d3za do budowy nowej tozsamosci i spotecznego upodmiotowienia”.

Ciekawy temat badawczy, Kilka uwag o pochodzeniu Murzynéw abchaskich - afry-
kanskiej grupy na terenie Kaukazu, podjeta Veronika Beliaeva-Saczuk. Ludnos¢ okreslona
przez Autorke tym mianem stanowi niewielka, wyrdzniajacg sie grupe antropologiczna



posrod Abchazdéw, zamieszkujgca kilka miejscowosci w Abchazji przy ujsciu rzeki Kodor.
Skad przywedrowali na te tak odlegte od Afryki tereny? Miejscowa ludnos¢ jest przekona-
na, ze wysoko w gorach, przy zrédtach rzeki Kodor, moga jeszcze istnie¢ odizolowane wio-
ski czarnych Abchazéw. Autorka artykutu przedstawia hipotezy dotyczace pochodzenia
tej tak oryginalnej w tym miejscu i odmiennej antropologicznie grupy, przedstawiajac, za
Jewgienijem tawrowem, argumentacje starozytnego historyka greckiego, Herodota, kto-
ry odwiedziwszy Kolchide, suponowat, ze Kolchowie sg potomkami starozytnej ludnosci
wschodniego wybrzeza Morza Czarnego - Kolchéw oraz Pindara, greckiego liryka, ktoéry
w swoich utworach okreslat ich mianem ,,Czarnych”. tawrow dowody na to odnalazt takze
w Biblii. Inne teorie wigzg ich obecnos¢ na tych terenach z pewnymi wydarzeniami, ktére
miaty miejsce nie wczesniej niz w XVII lub XVIIl w., np. rozbicie statku z czarnymi niewol-
nikami u brzegéw Anakrii i Kodera czy moda przeniesiona do Rosji z dworéw europejskich
wtadcow, ktorzy dla dodania splendoru lubili otaczac sie czarng stuzba. Ostatnia z wersji
przypuszczen, przytaczana przez Autorke, sugeruje, ze sg oni ,potomkami niewolnikéw
nalezacych do ksigzat Czaczba (w jezyku gruzinskim - Szerwaszydze), ktdrzy kupili ich
jeszcze za czasow panowania Imperium Osmanskiego na Kaukazie Potudniowym. Ku-
piono waowczas kilkuset niewolnikéw do pracy przy plantacjach drzew cytrusowych oraz
jako straz przyboczna ksigzat” Tak czy inaczej, obecnos¢ czarnych Abchazéw stata sie
zrodtem dociekan naukowych, a nawet byta niegdys wykorzystana propagandowo jako
dowad braku uprzedzen rasowych panstwa radzieckiego. Ciekawe bytoby zbadanie, czy
doszto do rzeczywistego renesansu tozsamosci tej grupy, bo o tym, ze ulegta ona znacz-
nej asymilacji w warunkach obcej kultury, moze Swiadczy¢ fakt postugiwania sie zaréwno
jezykiem rosyjskim (jak wiekszos¢ Abchazow), jak i z pewnoscig abchaskim, a moze takze
gruzinskim. Z drugiej strony to wtasnie ,czynnik antropologiczny” uratowat niektérych
cztonkow tej grupy ludnosci w trakcie wojny gruzinsko-abchaskiej 1993-1994 r. By¢ moze
to ten fakt zadecyduje o renesansie tozsamosci czarnych Abchazéw? Bythy to ciekawy
przypadek opresji, ktdra przyniosta pozytywny kulturotwaérczo efekt.

Przejdzmy wreszcie do ostatniego z rozdziatow ksigzki, ktorego tytut brzmi: ,Obrazy
stowa, obrazowanie idei i sztuka w zyciu spotecznym”.

Styl i rozpoznawalnos¢ twércy czesto bywa ksztattowana inspirujacym oddziatywa-
niem srodowiska oraz scistym z nim zwigzkiem. Jednakze polskie nazwisko malarza - Trze-
binski moze wydac sie zaskakujace w kenijskim kontekscie, chociaz nie jest to odosobnio-
ny przypadek oséb pochodzenia polskiego, ktérych losy zwigzane s3 z Afryka. Krzysztof
Dubinski przedstawia zyciorys artystyczny Tonia Trzebifnskiego, nierozerwalnie spleciony
z osobistym watkiem jego zycia: Tonio Trzebinski - ,,nowy dziki” z Nairobi. Malarz ten od-
nalazt w Kenii to, co utracit jako trzynastolatek, kiedy rodzice wystali go do angielskiej
szkoty z internatem, jak pisze Autor: ,...poczucie nieokietznanej wolnosci, nieogarnialng
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przestrzen oceanu i sawanny, surowg, grozng, ale piekng do bolu przyrode, ktéra zacheca
do tego, aby poddac sie jej prawom, aby stac sie jej integralng czescig”. Miejsce, w ktdrym
zyt uksztattowato nie tylko charakter jego sztuki, lecz i tozsamos¢ artystyczna.

Izabela Will i Stanistaw Gulinski przedstawili Malarski obraz rewolucji — murale w Li-
bii. Eklektyczna sztuka murali jest mieszankg symboli zaczerpnietych z r6znych obcych
kultur - data forme do wyrazenia protestu spotecznego i manifestacji pogladow politycz-
nych po wybuchu rewolucji 17 lutego 2011 r. Autorzy opisuja przestania i podteksty zawarte
w poszczegolnych muralach, z ktérych wynika, ze sztuka w tym przypadku odgrywata role
czynnika niszczacego stary tad polityczny, ktérego uosobieniem byt putkownik Kadda-
fi. Refleksja, do jakiej sktania artykut, jest dos¢ jednoznaczna, a zmusza do odpowiedzi
na pytanie: czy sztuka murali to symbol nowej tozsamosci, ktorej zrédtem byto zniszcze-
nie, wysmianie i desakralizacja wtadzy dyktatora?

Artykut Anny Rynkowskiej-Sachse poswiecony zostat tematowi: Architektura wspot-
czesnej Afryki w swietle World Architecture Festival w Barcelonie w latach 2008-2011.

Architektura w Afryce zawiera w sobie, zdaniem Autorki, duzy potencjat rozwoju, po-
niewaz zwigzana jest z kulturg inng niz europejska, tworzona jest w odmiennym krajo-
brazie i na bazie innych rozwigzan przestrzennych i technologicznych. Architektura ta ma
walor autentycznosci i oryginalnosci, dzieki czemu jest rozpoznawalna. Swoim stylem nie
powiela wzarcéw Swiatowych, gdyz ,docenione na festiwalu budynki odwotuja sie do ro-
dzimej kultury, materiatéw, ustug, skali (wielkosci budynkéw) oraz miejsca w krajobrazie”.
Mozna zatem powiedzie¢, ze tozsamosc ,afrykanska” odcisnieta w formie przestrzennej
rozpoznawalna jest jako cecha stylu architektonicznego.

Pod koniec lektury tej ksigzki, niezaleznie od tematow, ktére podejmujg Autorzy po-
szczegblnych tekstow, nasuwa sie refleksja niemal oczywista: wspélnym motywem, ktory
je taczy, jest problematyka tozsamosci we wszelkich jej odmianach. | chociaz nie zawsze
zostata ona wyeksponowana expressis verbis, to jednak przy wnikliwej lekturze mozna
dostrzec jg w kazdym tekscie.

Zastanawiajaca jest wszechobecnosc idei tozsamosci, objawiajaca sie w dziataniach
poszczegdlnych ludzi i spoteczenstw. By¢ moze najlepszego wyjasnienia udzieliliby filozo-
fowie - przywotac tu mozna tacinska sentencje nihil novi sub sole, bo chociaz ciggle usi-
tujemy rozwigzywac nowe zagadki, ukazywac nowe problemy, poszukiwac ekscytujgcych
tematoéw, to jednak potrzeba posiadania, odnajdywania i utwierdzania sie we wtasnej
tozsamosci jest od wiekéw niezmiennie wazng, jesli nie najwazniejsza, egzystencjalna
potrzeba cztowieka. Staje sie zatem takze przedmiotem naukowych dociekan i refleks;ji.



Themes of African Identity
in the Works of Polish Africanists

Zawsze cos nowego z Afryki (Always Something New Out of Africa) - the title
of the book is in fact a reflection of the condition of research pertaining to Africa which,
for many centuries, has been an area of fascination for Polish travellers, culture scholars
and societies forming the continent’s cradle of human kind. The multifaceted nature of
interests of Polish African scholars is illustrated by the wealth of topics dealing both with
Africa’s past, such as presented in the chapter titled Z historii Afryki (From the History of
Africa), as well as with its contemporary times - depicted in chapters titled Polish studies
of Africa and Word Images, Visualizing Ideas and Art in Social Life. The book is governed
by a certain idea, i.e. learning about Africa as a continent with unlimited possibilities for
the purpose of posing research questions. The most difficult of them are those referring
to the past because of problems with obtaining sources that document events and is-
sues. This does not, however, mean that processes occurring nowadays are less interest-
ing and important for researchers of culture and up-to-date history.

' All phrases and sentences in quotation marks includedin this text come from the texts of respective Authors.
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Will we learn anything new while reading the book? At once the first chapter poses
intriguing questions which are sometimes left unanswered. This means that there are still
open topics. Professor Wtadystaw Filipowiak?, a historian and archaeologist who has ren-
dered great service to science, initiator of archaeologist studies in West Africa since 1962,
honorary member of the Polish African Studies Association, evokes the problem of loca-
tion of the capital of medieval Mali in studies on the country’s history. In his article titled
Manding Sila - Droga Mandingéw a potozZenie stolicy dawnego Mali (Manding Sila - the Path
of the Mandinka People and the Location of the Capital of Former Mali), he recalls study
results which, according to him, favour placing the capital in the area of the modern Niani
village already in the 9th century. Moreaver, in his opinion events from the 14th century -
the expansion of Niani - point to “certain stability of the capital’s location”, which is also
confirmed by recent archaeological study results. However, Professor Filipowiak thinks that
many moments from the centre’s history are still not fully discovered. For example, another
question should be posed, namely “did Sundiata Keita [founder of the Mali Empire, hero of
the epic passed on through oral tradition by griots - M.S.] move the capital to Niani only
in the 13th century and what role did this capital of Southern Mali play before the 13th cen-
tury?”. According to the Professor, further archaeological excavations could provide answers
to these questions just like explorations of grottos and caves which, as sacred places, play
a very important role in the history of the Mande people - in this case the Malinke. The Pol-
ish exploration planned for 1978 could have answered many questions, but it did not take
place after all.

Nonetheless, thanks to traces of material culture deciphered by archaeologists and cus-
toms preserved through oral tradition, we may suspect the existence of a strongly devel-
oped “instinct of statehood” without which it would have been impossible to maintain
the country’s continuity.

Of extraordinary interest are also the deliberations of Professor Michat Tymowski re-
garding the image of Europeans preserved in the sources left by Africans who came into
contact with them for the first time. Cognition, dislike, fear or maybe cooperation?

Along with the increasing frequency and intensity of contacts between people from
the west coast of Africa and Europeans starting from the 1430s until the beginning of
the 16th century, a change was observed in the attitudes, opinions and views voiced by Af-
ricans about Europeans.

Professar Tymowski based his research on two types of sources: written texts and works
of art. The latter, from Sierra Leone and Benin, are sculptures depicting the Portuguese, cre-
ated from the end of the 16th century. Their advantage as sources lies in the direct nature of
artistic expressions. The author writes: “These are images of »aliens«, of »others«, depicted
through symboalically treated attributes. These, on the other hand, determined the ethnic

2 At the time of this book going to print, Professor Filipowiak was no longer with us.He passed away on the 4th of

April 2014.



and social status of a person, and not their individual traits. They were depicted as separate
figures, with no relation to the local social context, or placed on the altars of the rulers in
a manner which suggested their dominance over the strangers. Meanwhile, written sources
such as chroniclers’ works are often indirect in a multitude of ways: “The words of Africans
were written down according to what the interpreters said, what the Portuguese discover-
ers understood and what they passed on to chroniclers”.

However, according to the Author the juxtaposition of written sources and works of art
provides an undeniable advantage: despite having been created separately, the messages
conveyed by them are similar, which increases their credibility.

For a researcher of non-material and material sources of culture it is especially impor-
tant that encounters with the “Other” that they depict are also a testimony to the sense of
one’s own separate identity resulting from that experience.

The matter of using historical sources is equally as important and intriguing in the case
of the process described by Michat Lesniewski: Od rodzinnego klanu do panstwa. O narodz-
inach kapitanatéw Grigua w dolinie rzeki Oranje, 1780-1840 (From Family Clan to State.
The Birth of the Grigua Chiefdoms in the Oranje River Valley, 1780-1840). The oldest cited
sources come from the end of the 18th century (e.g.: Placaat, Ist Oct. 1792, [in:] Papers Rela-
tive to the Condition and Treatment of the Native Inhabitants of Southern Africa...), while the
majority of them date back to mid-18th century. The article regards the origins of the Crigua
chieftainships in the valley of the Oranje River, which “are related to the collapse of tradi-
tional social and political structures of the Khoisan people that occurred as a result of their
clash with the expansion of Cape Colony in the 17th and 18th centuries.” The author char-
acterizes these structures as fluid and decentralized. The key role in the social and political
structure of Khoikhoi was played by matrilineal clans which made up the chieftainships.
The author states that the gradually increasing dependency on colonial authorities, armed
conflicts and plundering of Khoikhoi herds both by the Company and the colonists them-
selves, as well as the growing employment of Khoikhoi in the Colony (forced or voluntary)
have led to the impoverishment of entire clans and chieftainships. As a result, the begin-
ning of the 18th century saw the disintegration of social and political structures of Khoikhoi
in areas controlled by the United East India Company. The trekboers also contributed to this
by depriving local communities of the best pastures and access to water sources.

The author summarizes the analysed historical processes in the following way: “As a re-
sult of sacial and political changes, mixing local and colonial traditions, as well as under the im-
pact of missionaries, Bastaard powers with centres in Griquatown and Philippolis transformed
into monarchies. Due to the titular election of monarchs who ruled these countries, they may
be referred to as captains. A new quality emerged from the mixture of those traditions.”

The transformation of traditional cultures has led to the emergence of a new col-
lective identity with a point of reference set in the idea of statehood. Sources used by
the Author - journey diaries, notes, reports and letters from the Colony - serve as a per-
fect illustration of that process.
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The subject of research by Marek Pawetczak, presented in the book, are Swahili
chronicles published by Carl Velten as a source for researching the identity of inhabitants
of the eastern African coast in the late 19th century. This brings us back to the issue of “nar-
rative sources”, this time to the Swabhili anthology published in 1907 and containing, among
others, texts about the history of cities and estates located in the east coast of Africa, in
the region of today's Tanzania. The narration of the documents dates back to the period
before 1800; however, the Author states that “the majority of them pertain to the 19th
century, i.e. to the times of the Sultanate of Zanzibar, great caravan trade, and then after
1888, to the anti-German resistance and the first year of German reign.” While selecting
sources for researching the identity of city elites, the Author used historical texts published
by Velten, which he referred to as “chronicles” for the purpose of his article believing that
the described vision of common local community past expresses that identity. The docu-
ments contain very diverse material: “these are founding myths, genealogies of rulers, eth-
nographic information and that concerning common law, descriptions of the relationships
between local communities and the state apparatus of the Sultanate of Zanzibar as well
as the neighbouring cities. They contain information regarding agriculture, trade and taxes,
among others.”

The Author believes it is very important to perform a comparative analysis of historical
traditions and intends to show how various factors shaped historical memory.

He groups the texts of six chronicles into three pairs: “The first contains two versions
of history based on previous literary material (Kilwa). The second one includes stories origi-
nating from a similar source, based solely on oral tradition (Bagamoyo and Dar es Salaam).
The third pair juxtaposes genealogies of the ruling families from two distant cities (Lindi
and Pangani).

Thus, this is an example of using literary material, oral tradition and chronicled geneal-
ogy facts in historical research.

The article by Wojciech Charchalis: Luzotropikalizm - dwa przypadki transatlantyckiej
wymiany tej samej idei (Lusotropicalism - Two Cases of Transatlantic Exchange of the Same
Idea) takes us into the 20th-century history of colonialism. The title of the article may be
supplemented by the words “- the paradoxes of history”. An idea which seemed to pro-
vide justification and foundation for the colonial ambitions for Salazar’s Portugal became
a weapon of freedom for the peoples of Cape Verde and built their ego in searching for
identity.

The above-mentioned idea is lusotropicalism, which was “a reaction to emancipation
movements of the colony’s native peoples, as well as an expression of efforts to maintain
the colonial status quo in the ‘'50s and ‘60s. Gilberto Freyre, an ideologist of lusotropical-
ism, stressed the unigue, “absolutely racist-free tendency for inter-racial relations” among
the Portuguese due to the ability to live in the in tropical climate and the aptitude for
adapting to new conditions, which distinguished the nation from others. According to Gil-
berto Freyre, slavery in Brazil was grounded only in economy and not in race. “Moreover,



the Portuguese himself is a creation of cultural ethnic mix which had been taking place in
the Iberian Peninsula since the dawn of time up until the era of geographical discoveries.”
These ethnically mixed Portuguese people colonized Brazil and then, after centuries of fur-
ther mixing with indigenous Indians and slaves brought in from Africa, contributed to
the creation of modern Brazilian society. The essence of all these processes was the shaping
of a new Brazilian identity. Brazilians directly impacted the formation of freedom attitudes
in Portuguese Africa. Gilberto Freyre's book titled The Masters and Slaves contributed
significantly to these events. In his article, the Author describes the phenomenon which
led to the formation of the Claridade movement, defined as “a movement searching
for and confirming the Cape Verdean identity in opposition to the official ideology of the
metropolis.” In this case, literature stimulated social processes, creating identity-forming
cultural facts. The same literature also constitutes a source of learning: material for his-
torical research.

The next text is Ludy refugialne w obliczu kolonizacji (Refugee Peoples and the Colo-
nization) by Lucjan Buchalik. It is an interesting analysis of cases pertaining to the Dogon,
Kurumba and Hadjarai - peoples who, while trying to maintain their identity, were forced to
withdraw to different territories, which were significantly worse.

The Author reminds the readers that for the French colonial administration, the subor-
dination of the Wadai country (a strong country perceived as a real threat to the colonizers)
resulted in the Wadai being pushed to the East. This brought relief to the Hajerai who stated
that “there is nolonger any sign of the Wadai who previously caused war in this area”. The con-
temporary Wadai are tradespeople. However, behaviour based on tradition remains part of
their culture. The Author cites the words of his interlocutor - a ruler from Temki who recalls
that in the past the Hajerai “had a problem with the Wadai ethnic group which lives in Raba.
[Even today - L.B.] an offering has to be made to the Raba people when an elephant is killed?®”

Animportant conclusion of Lucjan Buchalik's article is the statement that “weaker peo-
ples yielded to stronger neighbors, thus protecting themselves against ethnocide and ab-
sorption. However, the preservation of their identity occurred at the cost of their marginali-
zation in economic and political terms.” Attachment to their own culture and values turned
out to be stronger than the situation of oppression which was brought upon them.

The article titled Historia fortéw Ztotego Wybrzeza (The History of Forts of the Gold
Coast) by Anna Bytyn-Buchajczyk introduces the reader to the history of contacts between
peoples from the west coast of Africa and Europeans (the Portuguese, Dutch, British, Dan-
ish, French, Swedish, Brandenburg) - the builders of forts between 1480 and 1790. The de-
picted history starts with the very first trade contacts, through the era of slave trading, until

3 [Author’s note]: The interlocutor alludes to Rabah whose name became the synonym for a centre of imposed, ho-

stile power. Rabah Fadlallah (1842-1300), sultan of Borneo and cruel slave trader, participant of numerous local wars
and plundering raids, led multi-ethnic units. See R. Karpinski, Sudan Centralny w XVII-XVIIl wieku (Central Sudan in
the 17th and 18th century), [in:] Historia Afryki do poczgtku XIX wieku (History of Africa until the beginning of the 19th
Century),ed. M. Tymowski, Wroctaw 1996, p. 850.
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its official abolition which gave rise to the era of British colonization of this part of Africa.
This history is undeniably tempestuous. “Forts and castles erected by Europeans for trade
and defense purposes are remains of those times. African-European trade during the dis-
cussed period considerably impacted the course of history of Africa and the entire world.”

In her description of the history of the forts and castles, the Author aims at depict-
ing its culmination point, namely monopolization of the ownership of all fortifications by
the British to the point that, by the end of the 19th century, they were the only ones to re-
main in the Gold Coast, while the erected forts provided them with an opportunity to control
an increasingly larger territory: “This way, transformation occurred from a system of Euro-
pean forts in the Gold Cost to a British colonial system.”

However, there is another important, contemporary aspect of this issue. Currently
monuments of material culture, which survived over the centuries, build an identity
brought to one’s attention through common history.

The problem of obtaining materials, use and interpretation of historical sources consti-
tutes a central point in the majority of texts included in the first part of the book. The cogni-
tive satisfaction may surely be significant, even for readers interested in other issues. One
must admire the huge effort and determination of the Authors who want to solve research
problems, as well as explain and objectively present the past despite the difficult task of
obtaining histarical sources and the effort put into compiling literature on the subject.

The chapter titled Polskie badania Afryki (Polish Studies On Africa) is almost entirely
ethnological in nature. Through the use of case studies it brings the reader closer to con-
temporary realities of African societies, although in different time perspectives.

The subject of Karolina Marcinkowska’s article is Spotkanie z przodkami. Kult czum-
ba w wyobrazeniach i dyskursie mieszkaricéw malgaskiego miasta Mahajanga (Meeting
the Ancestors. The Tromba Cult in Imagery and Discourse of the Inhabitants of the Mal-
agasy City of Mahajanga). The Author explains that tromba refers to four phenomena:
the cult of dead ancestors, a ritual constituting the essence of that cult, a spiritintermedi-
ary and the spirit of the ancestor” A person, a “customer” at whose request the ritual is
performed, may meet the spirit of a specific ancestor through a selected medium which
is most often a woman. The purpose of the ritual is to obtain advice relating to ordinary
everyday problems, which may be caused by the anger of ancestors or negative feelings
of other people.

The tromba ceremony, as the Author explains, takes place before spectators, which
leads to a certain paradox: “spirits of the dead »revive« history and literally »embed« it
into the present - it becomes part of it in a dynamic, performative way. [...] Coming into
contact with death is at the same time a condition for experiencing reality, for consciously
shaping the future and the vintana destiny through the wisdom of ancestors.”



The tromba cult provides a very strong bond with ancestors. According to the Author,
the cult will prevail and its popularity will increase because “its only permanent quality will
include dynamics and creative borrowing, within the ceremony, of elements originating from
the growing syncretic everyday Malagasy reality” The proverb cited by the Author - “Cods
and ancestors are inseparable” - confirms the significance of ancestors who deserve respect
from the living. Ancestral wisdom, which participants of the cult refer to, is especially helpful
in the conscious shaping of the future. Moreover, complete humanity requires maintaining
bonds and proper relations with ancestors. Thus, the cult is an expression of identity oriented
at the past, which is brought back to live in the present thanks to the mediation of ancestors.

Jacek Jan Pawlik's article titled Antropologiczne badania afrykanskiej przestrzeni miej-
skiej (Anthropological Research into the African Urban Setting) provokes the reflection that
the anthropology of a city poses a true challenge for the researcher, especially since it is
an interdisciplinary field - it must refer to studies in urban planning and geography, as well
as sociology and demography.

The Author groups problems resulting from the research into the following topics: pub-
lic domain, civic society, culture of poverty, leisure time and theology of success, at the same
time stressing that this is not an exhaustive list. These issues are merely an example of
what may be studied as a part of the anthropology of an African city. “The city is a place
where ethnologists may study the division of cohesion of communities and traditional cul-
tures. The city as a whole comprises opposing pieces or shells which do not always fit but
which at the same time - in their diversity - form a whole whose capturing poses a chal-
lenge for ethnology. The multi-layered and complex nature as well as dynamics are charac-
teristic of all cities.”

The fundamental difficulty involves the necessity to take into account the social diver-
sity and various perspectives used to assess city life: perspectives of the wealthy, the middle
class and of the poor.

For each of these groups, the city carries a different meaning. It is here that the Author
poses a number of questions whose essence may be brought down to specifying “cityness”
and its elements. The Author believes that it involves not only openness and the loosening
of social bonds, but also forming a characteristic symbalism, shared experience, a way of
thinking and feeling. Everything surely depends on the above-mentioned diversity and as-
suming, as the Author calls it, the attitude of “creativity of inhabitants in the fight for sur-
vival in a large city.”

While appreciating the results of detailed studies, the Author believes that reaching be-
yond them leads to “perceiving the city as a place of living and source of experiencing city-
ness." The final question one might ask involves whether identity in the urban melting pot is
a result, or whether it is reduced to recreating traditional links. This is an intriguing challenge
for researchers.

In his introduction to the article titled Gars¢ informacji o Afroperuwiariczykach. Perspek-
tywa antropologiczna (A Handful of Information About Afro-Peruvians. An Anthropological
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Perspective), Kacper Swierk expressed an intention to present an outline of Afro-Peruvi-
an history and three topics related to it: “racial discrimination, relation between folklore
and identity, as well as black-indigenous relations in Peru.” The Author recalls three impor-
tant events related to the history of Afro-Peruvians. The 1950s saw the development of
the ethnic revival movement - Afro-Peruvians left the cities for rural areas, searching for
elements of “authentic Afro-Peruvian culture”, while Afro-Peruvian associations and or-
ganizations were created from the 1970s. In 2009, Nidia Vilchez, Minister for Women'’s
Affairs and Human Development, apologized on behalf of the Peruvian government to
Afro-Peruvians for previous and current discrimination.

The Author states that discrimination and the ensuing racial hierarchy existed in Lat-
in America since the colonial times; however, it was not of a binary nature, i.e. people of
colour were not set in opposition to white people. At the top of the hierarchy stood Span-
iards and Crecles, and later Mestizos and the indigenous population, whose duty was to
work for the benefit of their white masters and later Mestizos. People of African heritage
were at the lowest level, with a “slave” status. The Author continues to write that “racial
hierarchy had and still has a rather gradable character” People with a lighter complexion
could be placed higher, but if a person with a darker complexion managed to move up
the ladder, they were treated as a bit »more white« - »money whitens«”,

Some anthropologists believe that “[...] Black inhabitants of Peru did not form an eth-
nic group in a classical sense of the phrase until the »Black Renaissance« because they
did not share cultural practices which would set them aside from other groups.” Accord-
ing to the Author, this statement seems true with regard to Peruvian Africans settled
in and around cities. On the other hand, black rural communities from relatively dense
settlements in the north and south coast shared culture elements which distinguished
them from other groups, although sometimes these were shared with neighbouring
non-Africans. This culture, related to the popular type of the so-called Creole culture,
stemmed from Spanish roots, although the descendants of Africans also played their part
in it. In fact, it was and still is a mixture of the culture of white people, people of Afri-
can descent and descendants of indigenous inhabitants of the coast. The Author states
that “the word criollo in Peru [...] may mean a descendant of Spanish colonizers; however,
in a broader sense it denotes every inhabitant of Peru (especially from the coast) who
feels the need to participate in the values and rituals of the Creole culture.”

Currently, the population of African descent is trying to define its identity in cultural
terms, which was the area of focus of Afro-Peruvian activists from the very beginning. For
this reason especially artists - musicians and songsters - are people who were and still
are symbols of the Afro-Peruvian movement. However, “folklore of 20th-century Afro-
Peruvians was a result of various cultural influences and did not always fall under the ste-
reotype of »African heritage«.”

Concluding, the Author states that, despite the unfavourable status of people of Af-
rican origin, they left their mark on the culture of the Peruvian society. On a final note



he adds: “Today their descendants are slowly, yet consequently aiming at creating a new
identity and social empowerment.”

An interesting research topic was taken up by Veronika Beliaeva-Saczuk in her work ti-
tled Kilka uwag o pochodzeniu Murzynéw abchaskich - afrykanskiej grupy na terenie Kaukazu
(Some Remarks on the Origin of the Abkhazians of African descent - the African Group in the
Caucasus). The population thus described by the Author constitutes a small, distinctive an-
thropological group among Abkhazian people, inhabiting several settlements in Abkhazia at
the outlet of the Kodor river. How did they travel to such distant regions from Africa? Locals
are convinced that high in the mountains, near sources of the Kodor river, isolated villages of
Black Abkhazians may still exist. The Author of the article presents hypotheses pertaining
to the origination of this very anthropologically distinct group in that place. Like Yevgeniy
Lavrov, she follows the argumentation of the ancient Greek historian, Herodot who - after
visiting Colchis - assumed that Colchians are descendants of ancient people from the east
coast of the Black Sea - Colchians - and of Pindar, the Greek lyricist, who referred to them as
“Black” in his works. Lavrov found proof of this also in the Bible. Other theories link their
presence in this area with certain events which did not take place until the 17th or 18th
century, like the wrecking of a ship with black slaves at the coast of Ankaria and Kodera
or the trend brought to Russia from the courts of European rulers who liked to surround
themselves with black servants for the purpose of adding splendour. This last version
mentioned by the Author suggests that they are “descendants of slaves belonging to
Chachba princes (Szerwaszydze in Georgian) who purchased them already in the times of
the Ottoman Empire in the Southern Caucasus. Several hundred slaves were purchased at
that time to work on citrus tree plantations and as personal guards of princes.” Either way,
the presence of Abkhazian Blacks became a source of scientific inquiries and was even
used in the past as a propaganda tool to prove the lack of racial prejudice of the Soviet
state. It would be interesting to investigate whether a true revival of this group’s iden-
tity really took place; its considerable assimilation among an alien culture is evident from
the fact that its members speak both Russian (as the majority of Abkhazian people) as
well as Abkhazian, and perhaps even Geargian. On the other hand, it is the “anthropologi-
cal factor” that rescued certain members of this group during the Georgian-Abkhaz war of
1993-1994. Perhaps it is this fact that will prove decisive in the rebirth of identity among
Black Abkhazians ? This would be an interesting case of oppression which led to a positive
culture-forming effect.

Finally, let us move on to the last chapter of the book, titled “Obrazy stowa, obrazowanie
idei i sztuka w zyciu spotecznym” (Word Images, Visualizing Ideas and Art in Social Life).

A creator’s style and recognisability is often shaped by the inspiring influence of the en-
vironment and their close relationship. Although a Polish painter’s name - Trzebinski may
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seem surprising in the Kenyan context, it is not an isolated case of a person of Polish de-
scent whose destiny is linked to Africa. Krzysztof Dubinski presents the artistic path of To-
nio Trzebinski, inseparable from his personal life: Tonio Trzebinski - “New Wild” Artist from
Nairobi. In Kenya, the painter found what he lost after his parents had sent him to an Eng-
lish boarding school - as the Author says “..the feeling of unbound freedom, the immense
space of ocean and savannah, the austere, dangerous, but painfully beautiful nature, calling
us to give in toits laws, to become its integral part”. The place where Trzebinski lived shaped
not only the character of his art, but also his artistic identity.

Izabela Will and Stanistaw Gulinski present Malarski obraz rewolugji — murale w Li-
bii (Painting Revolution: Murals in Libya). The eclectic art of murals is a mixture of sym-
bols taken from various, foreign cultures - it provided a form for expressing social protest
and manifesting political ideas after the outbreak of revolution on February 17, 2011. The Au-
thors describe messages and implied meanings of specific murals, which leads one to think
that in this case the role of art was to destroy the old political order personified by Colonel
Caddafi. The article presents quite an unambiguous reflection and forces the reader to an-
swer the following question: is the art of murals symbolic of a new identity, whose source
was destruction, ridicule and desacralization of the dictator’s power?

The article by Anna Rynkowska-Sachse touches upon the topic of Contemporary African
Architecture at the World Architecture Festival in Barcelona, 2008-2011.

According to the Author, African architecture has a large development potential be-
cause it is related to a culture different than European; it is created in a different landscape
and based on other spatial and technological solutions. This architecture has an authentic-
ity and originality factor to it, thanks to which it is recognizable. Its style does not duplicate
world models because “the buildings appreciated during the Festival refer to native culture,
materials, services, scale (size of buildings) and place in the landscape.” Thus, it might be
said that “African” identity imprinted in spatial form is recognized as a feature of the archi-
tectural style.

While nearing the end of the book, regardless of the topics analysed by Authors of spe-
cific texts, an almost obvious reflection comes to one's mind: the comman theme which
binds them is the issue of identity in all its aspects. Although not always brought to the fore
expressis verbis, after thorough reading it may be noticed in each text.

The notion of identity, noticeable in the activities of specific people and societies,
is thought-provoking. Perhaps philosophers might provide the best explanation. The Latin
adage nihil novi sub sole may be evoked because while we are constantly trying to solve new
riddles, present new problems, search for exciting subjects, yet at the same time the need
to possess, discover and confirm one’s identity has been an invariably important, if not
the most important, existential need of human beings for centuries. Therefore, it has also
become a subject of scientific investigation and reflection.



Zofia Sokolewicz
Uniwersytet Warszawski

U poczatkow warszawskiej
afrykanistyki

Szanowni Panstwo, Kolezanki i Koledzy. Bardzo goraco dziekuje za zaproszenie
na to wyjatkowe, pierwsze na taka skale, zgromadzenie afrykanistéw polskich. Dzieku-
je przede wszystkim Jego Magnificencji, Rektorowi Uniwersytetu Szczecinskiego, panu
prof. Waldemarowi Tarczyfnskiemu i wtadzom Uczelni za umozliwienie zorganizowania
tego spotkania. | prosze mi pozwoli¢, abym podziekowaniem, ktére sktadam na rece
dr. Jacka tapotta - spiritus movens tego wydarzenia - objeta wszystkich, ktérzy przy-
czynili sie do niego.

Dawno rozstatam sie z afrykanistyka, cho¢ uczestniczytam w jej odradzaniu sie
w latach 50. XX w., i troche dziwnie czuje sie w roli ,0statniego Mohikanina" pamieta-
jacego te poczatki, ale pastaram sie jej sprostac. Nie moge Panstwu towarzyszy¢ osobi-
Scie, ale stuze swoim gtosem i swojg pamiecia.

Poczatki afrykanistyki w Polsce i w samej Warszawie siegaja gteboko w wiek XIX
dzieki podrézom Antoniego Rehmana i jego nastepcéw, ktérych kolekcje staty sie za-
czatkiem Muzeum Etnograficznego, a takze dzieki ekspedycji ksiecia meklemburskiego
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w dorzecze Nil-Kongo z udziatem wielkiego Jana Czekanowskiego, ktéremu to spotkanie
w pewien sposéb jest poswiecone.

Na Uniwersytecie Warszawskim pierwsze, scisle naukowe kroki zrobit w Afryce
Kazimierz Michatowski, zwany przez nas, studentdw, bogiem Ra, ze swojg ekspedycja
w latach 30. XX w. do Tell Edfu. Jednakze systematyczne badania, takze Afryki Czarnej,
rozpoczeto w roku 1957 dzieki interdyscyplinarnemu seminarium zainicjowanemu przez
etiopiste, prof. Stefana Strelcyna.

Wiasciwy proces dekolonizacji Afryki jeszcze sie wtedy nie rozpoczat, cho¢ trwat juz
na innych kontynentach i takze w Afryce czuc byto jego powiew. Przeciez w 1947 r. In-
die uzyskaty niepodlegtosc, a w poznych latach 40. i w latach 50. XX w. walczyty o nig
kraje Azji Potudniowo-Wschodniej. Nie byto jednak watpliwosci, ze wyksztatcone na an-
gielskich i francuskich uniwersytetach afrykanskie elity, w tym Kwame Nkrumah i Julius
Nyerere (swego czasu uczestnicy seminarium Bronistawa Malinowskiego), Kofi Abrefa
Busia, wyksztatcony w London School of Economics and Political Science, Leopold
Senghor - student Sorbony, jeden z wielu Afrykanéw z Quartier Latin w Paryzu, i wielu,
wielu innych, przygotowywato sie juz wtedy do walki o niepodlegtosc swoich krajow.

W Polsce przewidywato to wielu uczonych, m.in. Michat Kalecki, ekonomista, i wspo-
mniany juz etiopista Stefan Strelcyn. Ten ostatni, s3dzac, ze Polsce bed3 potrzebni afry-
kanisci, zwotat w pewnym sensie pospolite ruszenie wszystkich zainteresowanych Afryka
na Uniwersytecie Warszawskim. Stworzone przez niego seminarium byto otwarte, do-
taczyli do nas uczniowie wspomnianego prof. M. Kaleckiego z Zaktadu Ekonomii Polskiej
Akademii Nauk.

Zwazcie Panstwo, ze w roku 1957 uczelnie pozostawaty pod scista paolityczna kontrola.
Dotyczyto to takze inicjatyw ze strony kadry i studentéw. Kontakty miedzywydziatowe,
miedzyinstytutowe byty scisle nadzorowane przez organizacje partyjng lub mtodziezowa.
Dla wszelkich inicjatyw nalezato mie¢ partyjne poparcie albo przynajmniej przyzwolenie
na nie. Zapewne prof. Strelcyn, wtedy jeszcze jako cztonek partii, uzyskat je. Sadze, ze
lektura protokotow z posiedzen uczelnianej organizacji partyjnej mogtaby rzucic jasniejsze
Swiatto na poczatki afrykanistyki na Uniwersytecie Warszawskim.

Na tym miedzywydziatowym seminarium znalezli sie uczniowie prof. Strelcyna: Nina
Pilszczikowa-Chodakowa - jezykoznawca, znawczyni jezyka Hausa, Edward Szymanski -
arabista, Joanna Mantel-Niecko - etiopistka, Szymon Chodak i Andrzej Zajaczkowski - so-
cjologowie, Bogodar Winid i Maksymilian Skotnicki - geografowie, Jan Halpern - dzienni-
karz. W pewnym momencie dotgczyt do nas Andrzej Bartnicki - historyk. Popierat goraco
te inicjatywe, wraz ze swoim seminarium, mediewista Marian Matowist z Instytutu Hi-
storycznego, a takze uczniowie prof. M. Kaleckiego: lga Dobrska-Waydt i Ignacy Sachs.
Zapewne, po latach, mogtam o kim$ zapomniec, przepraszam.

Mnie na to seminarium skierowat prof. Witold Dynowski, kierownik Katedry Etnogra-
fii, nie z mysla wyksztatcenia afrykanisty, ale w przekonaniu, ze etnografia Polski ma sens
tylko wtedy, gdy ukazywana jest w perspektywie réznorodnosci kultur Swiata. | dlatego tez



rok pozniej wystat mnie na stypendium do Londynu, gdzie w roku akademickim 1958/1359
studiowatam w London School of Economics u Raymonda Firtha i Isaaca Schapery. Moja
przygoda z Afryka trwata do potowy lat 70. XX w., a jej ostatnim momentem byto wydanie
w 1986 r. Mitologii Czarnej Afryki.

Po powrocie z Londynu jesienig 1959 r. stawitam sie na seminarium prof. Strelcyna.
Seminarium to byto zaczynem swoistych drozdzy intelektualnych. Réznorodnosé naszych
doSwiadczen stanowita wielkie bogactwo. Interdyscyplinarnosc nie jest sprawg oczywista
ani wyssang z mlekiem matki. Trzeba sie jej nauczyc i jest to nauka trudna, ale uczylismy
sie jej pilnie, starajac sie méwic réznymi jezykami teoretycznymi i ttumaczac z jednego
na drugi. Dysponowalismy niewieloma ksigzkami o Afryce, przewaznie byty to stare, kla-
syczne prace, niektore przestarzate. Wsrad nich najnowsza byta Les peuples et les civili-
sations de I'’Afrigue, suivi de les langues et I'education Hermanna Baumanna i Diedricha
Westermanna (wydana w Paryzu w 1948 r., ttumaczona na francuski z oryginatu niemiec-
kiego z 1943 r.). Nowe ksigzki byty rarytasem. Nie zapominajmy, ze Polska byta wtedy juz
od wielu lat oddzielona od Zachodu zelazng kurtyna. Niemal kazdy z nowo poznanych
w Londynie kolegéw zwracat sie do mnie ze stereotypowym pytaniem ,Are you from be-
hind the iron curtain, really?”. Tylko ze oni traktowali nas jako co$ osobliwego, a my byli-
smy odcieci od podstawowych zrédet informacji.

Nasze seminarium zaowocowato powotaniem w 1962 r. Studium Afrykanistyczne-
go jako dwuletnich studiow podyplomowych. Rozszerzyto sie znacznie grono wykta-
dowcow. Wsrdd nich byli geograf Bolestaw Dumanowski, historycy: Wtadystaw Kubiak
i Andrzej Dziubinski, architekci: Leszek Dabrowski i Antoni Ostrasz, ekonomista Jerzy
Lindner, z Lublina dojezdzat prawnik Lech Antonowicz. Dotaczyli do nas kolejno ucznio-
wie prof. Matowista: Barbara Stepniewska, Michat Tymowski, Bronistaw Nowak. Z Uni-
wersytetu Jagiellonskiego dojezdzat arabista, prof. Tadeusz Lewicki, antropolog Andrzej
Waligérski i Roman Stopa - stynny specjalista w zakresie jezykow rodziny khoi-san (tzw.
jezyk mlaskéw). Mnie powierzono wyktady z etnografii Afryki. Ich rezultatem byt skrypt
Wstep do etnografii Afryki. Patrze na niego z pewnym wzruszeniem, ale i zazenowaniem,
gdyz jest dowodem moich, bezowocnych raczej, préb pogodzenia metod badan sprzed
[l wojny Swiatowej, czesto spod znaku szkoty Vélker und Kulturen, z bardziej nowocze-
snym ujeciem szkoty funkcjonalnej. Nawet nie przypuszczatam, ttumaczac pézniej, nie-
zmiernie ceniong jako podrecznik, prace R. Firtha Human Types (w polskim ttumaczeniu
Spotecznosci ludzkie), jak szybko te prace stang sie przestarzate w ogniu krytyki koloniali-
zmu i antropologii okresu kolonialnego.

Pierwsze roczniki studentéw Studium Afrykanistycznego to byli ludzie o silnych in-
dywidualnosciach, gtodni wiedzy, poszukujacy drég wiodacych poza socjalistyczny Swiat.
| oni to, w duzej mierze, zasilili z czasem zespdt pracownikéw Studium jako badacze, na-
uczyciele, organizatorzy i administratorzy. Z tej grupy wyszli wyspecjalizowani dziennika-
rze - wspomne tu tylko nazwiska Genowefy Czekaty i Wiestawy Bolimowskiej. W poto-
wie lat 60. wraz z rozwojem Polservice'u Studium rozpoczeto ksztatcenie wyjezdzajgcych
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na kontrakty do Afryki inzynieréw, lekarzy, ekonomistéw, a takze dziennikarzy i politolo-
gow (jak obecny poset prof. Tadeusz Iwinski).

Stale rozszerzato sie grono wyktadowcéw. Dotaczyt antropolog, prof. Tadeusz Dzier-
zykraj-Rogalski, Elzbieta Prominska, socjologowie z cenionej grupy uczniéw prof. Jana
Chatasinskiego: Zygmunt Komorowski i Konstanty Grzybowski, inz. rolnik Juliusz Po-
niatowski. Stopniowo dotaczali mtodzi filolodzy i jezykoznawcy: Zygmunt Frajzyngier,
Eugeniusz Rzewuski, Stanistaw Pitaszewicz, Aleksander Ferenc. Zaczeto wydawac
,Africana Bulletin”, ktérego redaktorem od poczatku byta Danuta Widomska-Sottysiak,
biblioteka za$ kierowat Wtadystaw Zakowski, tez absolwent Studium.

Na pewno wielkim wstrzasem dla Studium byty wydarzenia 1968 r. i w konsekwencji
wyjazd prof. Stefana Strelcyna do Wielkiej Brytanii w 1969 r. Nie pozwolono mu zabrac ze
soba materiatéw stownikowych dotyczacych flory etiopskiej, nad ktérymi pracowat. Tak
skonczyta sie jego kariera jako etiopisty. Na Dworcu Gdanskim zegnali go: lga Dobrska,
Maks Skotnicki, Bolestaw Dumanowski, Jadzia Kaczynska-Winidowa.

Kierownictwo Studium przejat Bogodar Winid, cztowiek o niespozytej energii, ktéry
doprowadzit do powiekszenia zespotu i nadania Studium bardziej sformalizowanej struk-
tury, z podziatem na pracownie naukowe. Studium uzyskato status jednostki miedzy-
wydziatowej na prawach wydziatu. Petnitam w nim funkcje prodziekana do spraw stu-
denckich od 1969 do 1975 r. Na przetomie lat 60. i 70. Afryka byta waznym gospodarczym
partnerem Polski, co sprzyjato rozwojowi Studium. Wyjazdy pracownikéw naukowych
do Afryki staty sie coraz czestsze, ale niewgtpliwie brakowato mozliwosci prowadzenia
dtuzszych badan terenowych, zespotowych, na miejscu, co ograniczato polskie oryginalne
badania afrykanistyczne.

Nadal istniato poniedziatkowe seminarium zainicjowane kiedys$ przez prof. Strelcyna.
Zapraszano na nie wybitnych ekspertéw po ich powrocie z Afryki. Naszymi gosémi byl
m.in. Tadeusz Pasierbinski, Czestaw Bobrowski, Ryszard Kapuscifski.

Dekada niepodlegtosci Afryki to okres silnego zainteresowania tym kontynentem ze
strony krajow socjalistycznych. Na marginesie wielkiej polityki jakie$ ochtapy w postaci
wyjazdow, dotacji etc. dostawaty sie naukowcom. Studium zyskato nowa siedzibe w nowo
zbudowanym baraku na dziedzificu od strony kosciota Wizytek na Krakowskim Przedmie-
Sciu. Wciaz jednak brakowato systematycznego doptywu ksigzek i wymiany naukowcow.
Przyjazdy Basila Davidsona z okazji wydania jego ksigzki Czarna Matka i nastepnie Stara
Afryka na nowo odkryta byty wielkimi wydarzeniami. Poza tym liczyty sie wytacznie cele
polityczne. Odczutam to jako kamisarz wystawy Afryka nieznana a bliska, realizowanej
w 1962 r. pod osobistym nadzorem wicepremiera Eugeniusza Szyra. W gospodarce pla-
nowej konieczny okazat sie jego podpis na przydziale kabla elektrycznego niezbednego
do oSwietlenia wystawy. Udato sie na te wystawe otrzymac pienigdze na oryginalne
fotografie z Musée de 'Homme w Paryzu. Poszukiwanie srodkéw na badania naukowe
wymagato wielkiego sprytu i umiejetnosci wykorzystywania nadarzajacych sie okazji.
Takze w afrykanistyce.



W tym momencie nalezy wspomniec¢ studentéw. Oni tez tworzyli historie Studium,
a potem Instytutu Krajow Rozwijajacych sie. Dzieki ich inicjatywie i uporowi, a przede
wszystkim dzieki wytrwatosci Lonka (Leonarda) Adamowicza, zorganizowano dwie ko-
lejne Akademickie Wyprawy Afrykanskie, ktére pod kierunkiem Eugeniusza Rzewuskiego
w 19721974 r. penetrowaty Czarng Afryke na starach polskiej produkcji, z polskimi kierow-
cami. Brali w nich udziat studenci réznych specjalnosci, takze etnografowie: Jolanta Kozio-
rowska i Jacek Oledzki. Te wyprawy, zorganizowane, jak to sie wtedy moéwito, ,na wariac-
kich papierach”, otworzyty studentom droge do Afryki. Historia tych studenckich wypraw
czeka wciaz na opracowanie.

0d potowy lat 70. XX w. uniwersytecka afrykanistyke dotkneta plaga w postaci poli-
tyki centralizujacej lansowanej przez rektora Zygmunta Rybickiego. Poczatkowo uzyskano
zgode na powotanie samodzielnego instytutu, ale wkrotce zapadta decyzja o jego podzie-
leniu. Likwidowano jednostki niebedace wydziatami. Tak zwana kultura przeszta do Wy-
dziatu Neofilologii, reszta, po wielu przeksztatceniach, stata sie Instytutem Krajéw Roz-
wijajacych sie. Przezylismy to - cztonkowie zatozyciele Studium Afrykanistycznego - dos¢
boleSnie. Mnie samej to nie abjeto, bo od 1974 r. stopniowo ograniczatam sie do kierowania
Katedrag Etnografii na Wydziale Historycznym. Ale, zdaniem nas wszystkich, decyzja ta nie
miata charakteru merytorycznego, a jej skutkiem byto ograniczenie rozwoju afrykanisty-
ki. Teoretycznie nalezy dostosowywac instytucje do zmieniajgcych sie czasow i powstanie
Instytutu Krajéw Rozwijajacych sie miato w swoim czasie sens. Dlaczego jednak ten Insty-
tut miat sie obywac bez kultury? Czy jezykiem mozna i trzeba zajmowac sie tylko na filolo-
gii? A co zraobi¢ na przyktad, gdy niektére z krajéw rozwijajgcych sie staty sie krajami rozwi-
nietymi? Wynikaja z tego r6zne problemy, wymagajace zapewne innej nieco specjalnosci,
kadry, innej wiedzy. Czy to oznacza koniecznos¢ likwidacji starego Instytutu? Raczej nie.
Albowiem réwnie wazng kwestig w nauce jest ciggtos¢, w tym ciggtosc instytucjonalna,
nieoznaczajgca wszakze petryfikacji. Afrykanistyka zastuguje na swéj instytut. W réznych
osrodkach akademickich powstaty grupy, centra, osrodki specjalizujace sie w problematy-
ce afrykanskiej. Rozwijajg sie dziaty afrykanistyczne w muzeach. Afrykanistyka, podobnie
jak europeistyka i amerykanistyka, jest dziedzing wyrézniong ze wzgledu na to, ze wyste-
pujace w Afryce problemy wymagaja interdyscyplinarnego podejscia. Czes¢ z nich scisle
wigze sie z kulturg, ale te takze muszg miec szersze, nie tylko jezykowe zaplecze, nie
mozna ograniczac dziedzin zaangazowanych w ich rozwigzywanie do filologii. | to wtasnie
powrot do interdyscyplinarnosci jest zadaniem dla kolejnego pokolenia afrykanistow.
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The Beginnings of Warsaw
African Studies

Ladies and Gentlemen, Friends. Thank you very much for inviting me to this unigue,
first on such a large scale, gathering of Polish Africanists. First of all, thank you to His Ma-
gnificence, President of the University of Szczecin, Professor Waldemar Tarczynski and to
the University authorities for making it possible to organize this meeting. Please allow
me to extend my thanks to all those who contributed to the organization of this meeting
through Jacek tapott- spiritus movens of this event.

I have long parted ways with African studies, although | participated in their revival in
the 1950s, and | feel uneasy in the role of the “last of the Mohicans” who remembers their
beginnings, but | will do my best. | cannot be with you personally but my voice and memo-
ry are at your disposal.

African studies in Poland and Warsaw itself date back to the 19th century thanks to
the travels of Antoni Rehman and his followers, whose collections initiated the Ethnogra-
phic Museum, as well as thanks to explorations of the Mecklenburg prince in the basin of
Nile-Congo, with the participation of Jan Czekanowski to whom this meeting is, in a cer-
tain way, dedicated.

The 1930s expedition to Tel Edfu in Africa by Kazimierz Michatowski, referred to as
the god Ra by his students, served as a strictly scientific starting point at the Univer-
sity of Warsaw. However, systematic research, pertaining also to Sub-Saharan Africa,



commenced in 1957 thanks to an interdisciplinary seminar initiated by an Ehtiopist -
Professor Stefan Strelcyn.

Proper decolonization of Africa had not yet begun at that time, although it was alre-
ady under way on other continents and could be felt also in Africa. In 1947 India regained
independence, while later in the 1940s and 1950s other countries of South-Eastern Asia
fought for it. There were no doubts, however, that the African elites educated at English
and French universities, including Kwame Nkrumah and Julius Nyerere (once listeners
of Bronistaw Malinowski's seminar), Kofi Abrefa Busia, educated at the London School
of Economics and Political Science, Leopold Senghor, a student at the Sorbonne, one of
many Africans from Quartier Latin in Paris, and many others were preparing to fight for
the independence of their countries.

Many scientists in Poland predicted this, including economist Michat Kalecki
and the already mentioned Ehtiopist Stefan Strelcyn. The latter, thinking that Africanists
would be needed in Poland, organized a levee en masse of all those interested in Africa at
the University of Warsaw. The seminar he created was open to those interested, joined by
students of the above-mentioned Professor M. Kalecki from the Faculty of Polish Econo-
my of the Polish Academy of Sciences.

Please note that in 1957 universities were established under strict political control.
This pertained also to staff and student initiatives. Contacts between departments or
institutions were strictly supervised by the party and/or youth organization. In order to
undertake any initiative, one had to have permission or at least consent of the commu-
nist party. Professor Strelcyn, as a party member at that time, obtained it. | believe that
protocols from meetings of the university party organization could shed more light on
the beginnings of African studies at the University of Warsaw.

This interdepartmental seminar was attended by students of Professor Strelcyn:
Nina Pilszczikowa-Chodakowa - linguist, expert in the Hausa language, Edward Szy-
manski - Arabist, Joanna Mantel-Niecko - Ethiopist, Szymon Chodak and Andrzej Za-
jaczkowski - sociologists, Bogodar Winid and Maksymilian Skotnicki - geographers, Jan
Halpern - journalist. At some point, we were joined by historian Andrzej Bartnicki. The
initiative was strongly supported by medievalist Marian Matowist from the Institute of
History, with his seminar, as well as by students of Professor M. Kalecki: Iga Dobrska-
-Woydt and Ignacy Sachs. After all these years | could have forgotten some names, for
which | apologize.

| was directed to the seminar by Professor Witold Dynowski, head of the Faculty of
Ethnography, not to educate me as an Africanist, but because he was convinced that Po-
lish ethnography may have sense only if it is depicted with the perspective of diversity of
world cultures. For this reason, one year later he sent me for a scholarship in London, whe-
re in 1958/59 | studied at the London School of Economics under Raymond Firth and Isaac
Schapera. My adventure with Africa lasted until the mid-1970s and its last moment inclu-
ded publishing Mitologia Czarnej Afryki (Mythology of Sub-Saharan Africa) in 1986.

33

Zofia Sokolewicz At the start of Warsaw African Studies k



34

After my return from London in the fall of 1959, | attended the seminar of Professor
Strelcyn. The seminar served as leaven for specific type of intellectual yeast. The di-
versity of our experiences provided great wealth. The interdisciplinary quality is not
something obvious or inborn. It is a difficult learning process, but one which we have
studied diligently by trying to speak in various theoretical languages and translate be-
tween them. We had few books on Africa at our disposal, mainly old, classical works,
some of them outdated. Among them, the latest position was Les peuples et les civilisa-
tions de I'’Afrique, suivi de les langues et 'education by Hermann Baumann and Diedrich
Westermann (published in Paris in 1948, translated into French from the 1943 German
original). New books were really rare. Let us not forget that at the time Poland had al-
ready been separated from the West for many years by an “iron curtain”. Almost all new
acquaintances from London asked me the stereotypical question: “Are you from behind
the »iron curtain«, really?” The thing was that they treated this as a peculiarity, while we
were cut off from basic sources of information.

Our seminar led to the establishment of an Africanist School in the form of 2-year
postgraduate studies in 1962. This considerably expanded the number of lecturers.
Among them was geographer Bolestaw Dumanowski, historians Wtadystaw Kubiak
and Andrzej Dziubinski, architects Leszek Dabrowski and Antoni Ostrasz, economist
Jerzy Lindner and lawyer Lech Antonowicz, who travelled from Lublin. We were joined
by students of Professor Matowist: Barbara Stepniewska, Michat Tymowski and Broni-
staw Nowak. An Arabist, Professor Tadeusz Lewicki, anthropologist Andrzej Waligorski
and Roman Stopa, famous specialist in languages from the Khoisan family (so-called
click language), commuted from the Jagiellonian University. | was entrusted with lec-
tures on the ethnography of Africa. They led me to write Wstep do Etnografii Afryki
(Introduction to the Ethnography of Africa). | look at it with some emotion, but also with
a sense of embarrassment because it is proof of my rather fruitless attempts at com-
bining pre-World War Il research methods, often from the Vélker und Kulturen school,
with a more modern functional approach. When translating the very much valued work
by R. Firth - Human Types - | never suspected how quickly these works would become
outdated in light of criticism of colonialism and anthropology of the colonial period.

First classes of students from the African School included strong individualists,
hungry for knowledge and searching for paths extending beyond the socialist world.
Many of them later joined the staff of the School as researchers, teachers, organi-
zers and administrators. This group created specialized journalists such as Genowefa
Czekata and Wiestawa Bolimowska, to name but a few. In the mid-1960s, along with
the development of Polservice, the School started educating engineers, doctors, eco-
nomists, as well as journalists and political scientists (such as current member of
parliament Professor Tadeusz lwinski) leaving for contracts to Africa.

The group of lecturers was constantly expanding. We were joined by Professor
Tadeusz Dzierzykraj-Rogalski, Elzbieta Prominska, sociologists from the valued group



of students of Professar Jan ChatasifAski: Zygmunt Komorowski and Konstanty Grzybow-
ski, farmer Juliusz Poniatowski, Eng. Young philologists and linguists also gradually joined
our group: Zygmunt Frajzyngier, Eugeniusz Rzewuski, Stanistaw Pitaszewicz, Aleksan-
der Ferenc. The publication of “Africana Bulletin” started; its editor from the very start
was Danuta Widomska-Sottysiak, while the library was run by Wtadystaw Zakowski, also
a student of the Schoaol.

Surely great shock to the School was brought about by the events of 1968 and, as
a conseguence, Professor Stefan Strelcyn's departure for Great Britain in 1969. He was
not allowed to take with him dictionary materials pertaining to Ethiopian flora, which
was the subject of his work. Thus, his career as an Ethiopist came to an end. Iga Dobrska,
Maks Skotnicki, Bolestaw Dumanowski and Jadzia Kaczynska-Winidowa bid him farewell
at Gdanski railway station in Warsaw.

The management of the School was taken over by Bogodar Winid, a man with ine-
xhaustible energy, whose efforts led to the expansion of the team, as well as to awar-
ding the School with a more formalized structure, with a division into science workshops.
The School gained the status of an interdepartmental unit with department rights. In it,
| played the role of associate dean for student affairs from 1969 to 1975. At the turn of
the 1860s and 1970s Africa was an important economic partner for Poland, which also
favoured the development of the School. Visits of researchers in Africa became more fre-
guent, but the possibilities of conducting longer field, team and on-site studies were in-
sufficient, which limited original African studies.

The Monday seminar once initiated by Professor Strelcyn was still in place. It featu-
red renowned experts invited after their return from Africa. Our guests included, among
others: Tadeusz Pasierbinski, Czestaw Bobrowski and Ryszard Kapuscinski.

A decade of Africa's independence is a period of strong interest in this continent
from socialist countries. At the margins of big politics, scientists were given “leftovers”
in the form of visits, subsidies, etc. The School gained a new seat in a newly erected
barrack, in the courtyard from the side of the Visitationist Church in Krakowskie Przed-
miescie. However, the School still lacked systematic inflow of books and exchanges of
scientists. Visits of Basil Davidson related to the publication of his books, Black Mather
and Old Africa Rediscovered, were huge events. Other than that, only political goals mat-
tered. | felt this personally as the organizer of the exhibition titled Africa unknown and clo-
se, realized in 1962 under persaonal supervision of deputy minister Eugeniusz Szyr. During
the planning stage his signature was necessary to allocate cables for lighting the exhibi-
tion. | managed to obtain funds for the purpose of presenting original photographs from
Musée de 'Homme in Paris. Trying to acquire funding for research required cunningness
and the ability to make use of opportunities when they presented themselves. This was
true also in the field of African studies.

One should also mention the students who were part of the history of the School
and, later, of the Institute of Developing Countries. Thanks to their initiative and persi-
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stence, and especially thanks to the perseverance of Lonek (Leonard) Adamowicz, two
subsequent Academic African Expeditions were organized, which penetrated Sub-Saha-
ran Africa in 1972 and 1974 on Star trucks manufactured in Poland, with Polish drivers.
The expedition group comprised students of various specialties, including ethnographers
Jolanta Koziorowska and Jacek Oledzki. These explorations, organized “on the spur of the
moment”, as it was described then, opened Africa up to students. The history of those
student expeditions has not yet been elaborated.

Starting mid-1970s, university-level African studies were influenced by a plague
in the form of centralized policy promoted by President Zygmunt Rybicki. At first, a per-
mit was obtained for establishing an independent institute, but soon a decision to divide
it followed. Non-departmental units were eliminated. So-called culture was transferred to
the Faculty of Modern Languages, whereas the rest, after a series of transformations, be-
came the Institute of Developing Countries. For us - founding members of the Africanist
School - this was a painful experience. It did not affect me personally because from 1974
my role was gradually limited to heading the Faculty of Ethnography at the Department
of History. However, we all believed that this decision was not of a factual nature and that
it led to limiting the development of African studies. Theoretically, institutions should
adapt to the changing times and the creation of the Institute of Developing Countries
made sense at that time. However, why did the Institute have to cope without culture?
Should language be dealt with only at philologies? What should one do if some of the de-
veloping countries become developed? This poses various problems which surely require
a bit different specialty, staff or knowledge. Does this mean that the old institute has to
be eliminated? Rather not. Institutional continuity, not leading to ossification, is equal-
ly important. African studies deserve their own institute. Groups, centres and facilities
specializing in African issues have been created in various academic centres. African de-
partments at museums are also developing. Like European and American studies, African
studies stand out because the problems occurring in Africa require an interdisciplinary
approach. Part of them is strictly related to culture, but these too must have a broader,
not only linguistic, background; the fields involved in their solving them cannot be limited
only to philology. The return to an interdisciplinary nature is the task for the next genera-
tion of Africanists.



Jacek tapott
Uniwersytet Szczecinski

Na pieédziesieciolecie szczecinskiej
afrykanistyki...

Rok 2012 zapisat sie w historii polskiej afrykanistyki pieknym jubileuszem. Z réznica
roku czy kilku miesiecy (trudno to dzi$ sprecyzowac) trzy osrodki naukowe w naszym kraju
- w Warszawie, Poznaniu i Szczecinie - obchodzg 50. rocznice zainteresowan kontynen-
tem afrykanskim. Innym preznie dziatajgcym osrodkom w naszym kraju, np. gdanskiemu
czy wroctawskiemu, do takiego jubileuszu brakuje jeszcze paru lat.

Referujac podczas obrad plenarnych temat o charakterze kronikarskim, nalezy liczy¢
sie z jego skrotowa forma. Nie jest to jednak wada, tym bardziej ze wiele z przekazywa-
nych dalej informacji zda sie, w moim przekonaniu, powszechnie znane.

Jak Panstwo sie domyslaja, nie byto mnie jeszcze w Szczecinie u tych poczatkow, dla-
tego tych kilka uwag dotyczacych genezy zainteresowan Szczecina Afryka przedstawie,
opierajac sie na dokumentach z tamtego okresu (dzi$ juz archiwalnych) oraz wspomnie-
niach innych oséb. Moje wtasne wspomnienia i moja dziatalnos¢ dotyczg raczej drugiej
potowy omawianego piecdziesieciolecia’.

T Wiecej informacji na ten temat zob. w: , Afryka”, numer specjalny, 2012; J. tapott, Afryka - 40 lat badan Muzeum
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Przy tego rodzaju podsumowaniach zwykle zaczyna sie stwierdzeniem, ze poczatki
byty trudne. By¢ moze niektérych z Panstwa zaskocze, gdy powiem, ze w tym wypadku
byto wprost przeciwnie - poczatki nie byty wcale trudne, przynajmniej pod wzgledem or-
ganizacyjnym.

Tylko najstarsi mieszkancy Szczecina pamietaja dzié czasy zainteresowarn Polskiej Ze-
glugi Morskiej (PZM), 6wczesnej najwiekszej linii zeglugowej naszego miasta, kontaktami
z Afryka. Parowiec , Tczew" udat sie w dziewicza podroz do Afryki Zachodniej w roku 1958
i od tego momentu kierunek afrykanski zdawat sie w Szczecinie kierunkiem wiodgcym.
Systematycznie poszerzajace sie kontakty z caraz liczniejszymi niepodlegtymi pafnstwami
afrykanskimi skutkowaty m.in. rosnaca systematycznie flota linii zachodnioafrykanskie;.

Juz okoto 1960 r. dwczesny dyrektor PZM, Witold Matecki, w celu lepszego , rozezna-
nia” rynku afrykanskiego oraz poznania tego zupetnie obcego Swiata (notabene mato
znanego z autopsji nie tylko szczecinianom) zaproponowat utworzenie w naszym miescie
Instytutu Afrykanskiego o bardzo szerokim profilu dziatalnosci oraz pomoc éwczesnemu
Muzeum Pomorza Zachodniego w nawigzaniu kontaktéw naukowych majacych na celu
rozpoczecie badan na tym kontynencie. O ile realizacja pierwszego pomystu (Instytutu)
nie doszta do skutku (nalezy tylko z tego wzgledu ubolewac), o tyle ten drugi trafit na po-
datny grunt i jego realizacja trwa wtasciwie do teraz.

Powiedziatem, ze poczatki nie byty trudne z tego wzgledu, ze zaréwno w przesztosci,
jak i dzis$ rzadko zdarza sie firma o charakterze gospodarczym, ktéra inspiruje, pomaga,
a nawet w jakims sensie finansuje dziatania nauki i kultury. A tak byto wtasnie w przypad-
ku Polskiej Zeglugi Morskiej.

Wydawato sie, ze od tego momentu wszystko péjdzie, méwiac kolokwialnie, z gorki.
Wiekszos¢ z obecnych zna Afryke z autopsji i wie, ze tego rodzaju przekonanie nie za-
wsze przystaje do codziennej rzeczywistosci na tym kontynencie. Trzeba byto doprowadzic
do podpisania wielu umoéw, zaréwno miedzy instytucjami, jak i stosownymi ministerstwa-
mi, oraz zgromadzi¢ fundusze w czasach istnienia kilku, bardzo sie réznigcych oficjalnych
kursow dolara i kilkakrotnie ich przewyzszajacego kursu czarnorynkowego (kto z Panstwa
pamieta okreslenie ,ztoty dewizowy”?). Niezbedne byto takze przekonanie o celowosci
prowadzenia badan w Afryce wtadz nie tylko Szczecina, ale i 6wczesnego Ministerstwa
Kultury i Sztuki.

Doswiadczenie (w Polsce i Afryce) skutkowato uzyskaniem wiedzy i praktyki zdecy-
dowanie pomagajacych w kolejnych wyjazdach. Pierwsze badania podejmowane w Afry-
ce zwigzane byty z badaniami archeologicznymi. Kilka kolejnych ekip kierowanych przez
prof. Wtadystawa Filipowiaka, dyrektora Muzeum Pomorza Zachodniopomorskiego
(w 1970 r. przemianowanego na Muzeum Narodowe w Szczecinie, MNS), koncentrowato
sie na poszukiwaniu pozostatosci Sredniowiecznej stolicy panstwa Mali. Zlokalizowano

Narodowego w Szczecinie, [w:] Afryka - przewodnik po wystawach Muzeum Narodowego w Szczecinie, oprac. ). tapott,
Szczecin 2002, s. 3-25.



ja w niewielkiej miejscowosci Niani, na pograniczu dzisiejszej Gwinei i Mali. Rezultatem
badan byty liczne artykuty i publikacje ksigzkowe?. Dziatania eksploracyjne zostaty rozsze-
rzone o gromadzenie zabytkow i artefaktéw ukazujacych w przekrojowy sposab kulture
ludow, wsrad ktorych przyszto dziatac archeologom. W latach 60. i 70. XX w. powr6t kaz-
dej wyprawy z Afryki stawat sie pierwszoplanowym faktem medialnym w naszym mie-
Scie, finalizowany byt tez stosowng wystawa w muzeum poszerzajaca wiedze szczecinian
na temat tego kontynentu. W owych czasach nie byto zapewne w Szczecinie rodziny, ktéra
nie miataby kogo$ znajomego pracujgcego w Afryce. Pamiatki afrykanskie byty popularny-
mi prezentami i obiektem handlu co najmniej przez 20 lat.

Ten pierwszy okres zainteresowan Afryka w naszym miescie zakonczyt sie okoto
1979 r., kiedy wrdcita z Gwinei ostatnia wyprawa archeologiczna.

Miejsce wypraw archeologicznych zajety wyprawy etnologiczne organizowane przez
Muzeum przy wspotpracy uczelni wyzszych i innych instytucji. Byty to: zorganizowa-
na w latach 1976-1977 z Uniwersytetem im. A. Mickiewicza w Poznaniu (UAM) wyprawa
do Afryki Zachodniej, w latach 1984-1985 z Uniwersytetem Warszawskim (UW) do Egiptu
i Sudanu, w1987 r.iw 1990 r. ponownie z UW i UAM do Afryki Zachodniej. Wyprawy te dys-
ponowaty wtasnym srodkiem lokomocji, co w owych czasach ograniczato zdecydowanie
koszty uczestnictwa w takiej wyprawie, jak i stwarzato w zasadzie nieograniczone mozli-
wosci w pozyskiwaniu i transporcie eksponatéw do Polski. Dzieki takim wyjazdom zbiory
afrykanskie Muzeum Narodowego w Szczecinie powiekszaty sie w szybkim tempie. Licz-
ne wystawy organizowane przez Muzeum, nie tylko w Polsce, ale i w krajach s3siednich
- Niemczech, Danii, Czechach czy Stowacji, przyblizaty kulture ludéw Afryki tamtejszym
spotecznosciom oraz ukazywaty range zbioréw i dokonan szczecinskiego osrodka. Wypra-
wy te byty jednoczesnie dla sporej grupy afrykanistéw polskich przyspieszonym kursem
afrykanistyki, owocujgcym ich dalszym, bliskim zwigzkiem z t3 tematyka?®.

W tym miejscu nalezatoby zatrzymac sie na chwile nad opisem dokonan muzeum
szczecinskiego i nawigzac do genezy powstania w1984 r. Uniwersytetu Szczecinskiego (US),
tym bardziej ze poczatki te zwigzane s3 m.in. takze z prof. Wtadystawem Filipowiakiem.

Osobom blizej zainteresowanym historig powstania naszej Alma Mater tylko przy-
pomne, ze ustawa Sejmu Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej powotujaca nasz uniwersytet
wskazata problematyke krajow Potudnia jako jeden z wiodacych tematdw dziatalnosci
nowej uczelni. Oczywiscie miato to bezposredni zwigzek z wczeSniejszymi dziataniami
w Afryce m.in. Muzeum Narodowego w Szczecinie®.

W 1984 r. powstat na naszej uczelni miedzywydziatowy Osrodek Badan Krajow Potu-
dnia, ktérego kierownikiem zostat prof. Stanistaw Flejterski. Niestety po krétkim okresie

2 Zob. m.in.: W. Filipowiak, Etudes archéologigues sur la capitale médiévale du Mali, Szczecin 1979; idem, Sredniowieczna
stolica krélestwa Mali - Niani w VI-XVII wieku, \Wroctaw 1981.

3 Wiecej na ten temat zob. w: J. tapott (red.), Afryka - 40 lat penetracji oraz poznawania ludéw i ich kultur, Szczecin
2004.
4 Zob. Ustawa z dnia 21 lipca 1984 r. o utworzeniu Uniwersytetu Szczecifiskiego (Dz. U. Nr 36, poz. 190).
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istnienia tego osrodka jego dziatalnos¢ zostata zawieszona. Jedynym trwatym efektem
dwuletniego funkcjonowania byto wydanie anglojezycznego pisma dotyczacego proble-
mow nie tylko Afryki, ale i innych, jak wéwczas okreslano, krajéw Potudnia, czyli Ameryki
tacinskiej i Azji.

Wracajac raz jeszcze do dziatan Muzeum Narodowego w Szczecinie w Afryce, nale-
zatoby napomknac¢ o publikacjach pracownikéw Muzeum na temat jednego z wiodacych
tematoéw, czyli epoki zelaza w Afryce. Pierwsza praca, Stawomira Szafranskiego, uka-
zata sie w monumentalnej Historii Afryki do poczgtku XIX wieku, wydanej pod redakcja
prof. Michata Tymowskiego, a druga, nizej podpisanego, na temat pozyskiwania zelaza
w Afryce Zachodniej u ludéw masywu Atakora - wspétfinansowana przez Uniwersytet
Szczecinski, wydana zostata przez Muzeum Miejskie w Zorach®.

Przechodzac do ostatniego dziesieciolecia afrykanistyki szczecinskiej, nalezy zwracic
uwage na dwutorowosc dziatalnosci, 3czaca sie z jednej strony z Muzeum Narodowym
w Szczecinie, a z drugiej z Uniwersytetem Szczecinskim. Jezeli chodzi o dziatalnos¢ Mu-
zeum, w tym dziesiecioleciu warto wspomnie¢ o znaczacym powiekszeniu zbioréw po-
przez imponujacy dar Olenki i Denisa Nidzgorski-Gordier. Przekazali oni Muzeum kolekcje
lalek i marionetek afrykanskich, ktérg gromadzili przez kilkadziesiat lat. Bytbym nierze-
telnym kronikarzem, gdybym nie podkreslit w tym miejscu roli, jaka odegrat w tej sprawie
prof. Jacek J. Pawlik.

Nizej podpisany dziatalnos$¢ badawcza w Afryce jako pracownik Muzeum Narodowego
w Szczecinie zakonczyt, bedac wykonawca grantu Etniczna struktura ludnosci potudnio-
wego Kordofanu. Zmiana w wyniku migracji i przesiedlen przymusowych, ktérego kierowni-
kiem byt prof. Maciej Zgbek, taczacy obecnie prace dydaktyczno-naukowa na Uniwersyte-
cie Warszawskim i Uniwersytecie Szczecinskim’.

Ostatnie piec¢ lat to powolny, ale systematyczny powrét afrykanistyki na Uniwersytet
Szczecinski i bliska wspotpraca personalna tamtejszego Instytutu Historii i Stosunkéw Mie-
dzynarodowych z pracownikami Muzeum Narodowego w Szczecinie na niwie badawczej.

W roku 2007 powstata na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu Szczecinskiego
Katedra Etnologii i Antropologii Kulturowej. Sadzac po liczbie i tematyce wystapien jej
pracownikéw podczas Il Kongresu Afrykanistow Polskich, afrykanistyka nie jest tam
,Ciatem obcym”.

Grant habilitacyjny Dogonowie z Mali - spoteczno$c tradycyjna w warunkach
globalizacji, otrzymany przez nizej podpisanego w roku 2008, raz jeszcze potaczyt

5 Polish Studies on Asia, Africa and Latin America Affairs”, nr1-2, 1991. Wiecej na ten temat zob.: S. Flejterski, Osro-

dek Badan Krajow Potudnia. Proba czesciowej rekonstrukcji genezy powstania Uniwersytetu Szczeciriskiego, ,Afryka”,
nr specjalny, 2012, s. 86-96.

& 5. Szafranski, Wezesna epoka zelaza w Afryce na potudnie od Sahary, [w:] Historia Afryki do poczgtku XIX wieku,
red. M. Tymowski, Wroctaw 1996, s. 308-376; . tapott, Pozyskiwanie zelaza w Afryce Zachodniej na przyktadzie ludéw
masywu Atakora, Zory 2008.

7 Badania trwaty od 12 stycznia do 16 marca 2007 r. Grant Komitetu Badan Naukowych (N 109 038 31/2767).



Srodowisko szczeciriskie. W jego realizacji braty udziat Ewa Pradzyriska (MNS) i Anna
Maria Bytyn (US)®. Znaczacy udziat w badaniach nad tym projektem mieli takze Lucjan
Buchalik i Katarzyna Podyma z Muzeum Miejskiego w Zorach®.

W miedzyczasie A.M. Bytyn dwukrotnie brata udziat w pracach studyjnych w Suda-
nie, aw 2012 r. wspalnie z Martg Tobotg (MNS) realizowaty projekt badawczy dotyczacy
dawnych fortéw europejskich w Ghanie™.

Coraz wiecej studentdw stosunkow miedzynarodowych i etnologii naszego Wydzia-
tu deklaruje powazne zainteresowanie Afryka. Z nadziejg wkraczamy w nowe piecdzie-
sieciolecie.

Za kilka dni odstonimy w Szczecinie w parku im. gen. W. Andersa pomnik prof. Jana
Czekanowskiego, wybitnego polskiego afrykanisty. Wykonat go Youssouf Toure z Burki-
na Faso". Bedzie to pierwszy w Polsce pomnik afrykanisty wykaonany przez Afrykanina.
Pomnik ten uczci nie tylko dokonania wielkiego polskiego afrykanisty, ale i tych wszyst-
kich, ktérzy mieli udziat w rozwoju tej nauki w Szczecinie w ostatnim piecdziesiecioleciu.

8 Prace trwaty w okresie: 11 wrzesnia 2008 r. - 28 pazdziernika 2008 r., 29 stycznia 2009 r. - 19 lutego 2009 r., 20 sierpnia

2009 . - 10 pazdziernika 2009 r. Grant Komitetu Badan Naukowych (N 109 264135).
9 Rezultaty badan zostaty opublikowane w: J. tapott, Dogonowie z Mali. Spotecznosc tradycyjna w procesie zmian,
Szczecin 2012.

1 A Bytya-Buchajczyk, M. Tobota, Ghana 2071 - wstepne sprawozdanie z obserwacji i dokonan w trakcie wyjazdu
badawczego, ,Afryka’, nr specjalny, 2012, s. 117-134.

™ ). tapott, L. Buchalik, Afrykanie - Afrykaniscie, czyli jak powstawat pomnik profesora Jana Czekanowskiego, ,Afryka”,
nr 36, 2012, s. 117-126.
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Fifty Years of African Studies

in Szczecin...

2012 was a beautiful jubilee in the history of African studies in Poland. Over seve-
ral months or a year (it is hard to say exactly) three academic centres in our country -
in Warsaw, Poznan and Szczecin - will celebrate the 50th anniversary of their interest
in the African continent. For other dynamically developing centres in our country, such as
the Gdansk or Wroctaw one, the jubilee is still a few years ahead.

While reporting on a chronicled topic during a plenary session, one must take into
account its telegraphic form. However, this is no disadvantage, especially since much of
the conveyed information is commonly known in my opinion.

As you are suspecting, | was not in Szczecin from the beginning, therefore my re-
marks pertaining to the origin of Szczecin's interest in Africa are based on documents
from that period (today archival ones) and on recollections of other people. My own me-
mories and activities pertain rather to the second half of the described fifty-year period'.

T More information about this topic, see in: Afryka, special edition, 2012; ). tapott, Afryka - 40 lat badan Muzeum



With such summaries one usually starts by saying that the beginnings were difficult.
Some of you may be surprised when | say that in this case it was completely different -
the beginnings were not difficult at all, at least in terms of organization.

Only the oldest residents of Szczecin remember the times when the Polish Steamship
Company, the largest shipping service in our city at that time, was interested in contacts
with Africa. The “Tczew" steamer set out on its maiden voyage to West Africa in 1958;
from that moment on, Africa seemed a leading direction in Szczecin. The systematically
expanding contacts with an increasing number of independent African countries resulted
in the gradual expansion of the fleet of West African lines.

Already around 1960, in order to better “explore” the African market and to learn
about a completely foreign world (incidentally not much known from personal observa-
tion not only to Szczecin residents), the director of the Polish Steamship Company, Wi-
told Matecki, proposed to establish in our city of an African Institute with a very broad
business profile, as well as help to the Museum of West Pomerania in establishing aca-
demic contacts aimed at initiating research on that continent. The first idea (the Insti-
tute) fell through (one can only regret this), while the other one met with a favourable
response and its execution is practically still ongoing.

| mentioned that the beginnings were not difficult because both in the past, as well
as nowadays, one rarely comes across a business company which inspires, helps and, in
a sense, even finances scientific and cultural activities. This was the case of the Palish
Steamship Company.

It seemed that from that moment on things would go smoothly. The majority of
those present know Africa from their own experience and know that this type of co-
nviction does not always agree with everyday reality on the continent. Numerous agre-
ements had to be signed, both between institutions as well as suitable ministries,
and funds had to be collected in times of varying official dollar currency rates and their
several-times higher black market counterparts (who here remembers the notion of “in-
ternational trade zloty”?). It was also necessary to convince the authorities of not only
Szczecin, but also of the Ministry of Culture and Art about the usefulness of conducting
research in Africa.

The experience gained (in Poland and Africa) resulted in obtaining knowledge
and practice, which definitely helped in subsequent visits. The first research carried out
in Africa was related to archaeological studies. The next couple of teams headed by
Professor Wtadystaw Filipowiak - Director of the West Pomeranian Museum (the name
was changed to the National Museum in Szczecin in 1970) - focused on searching for
remains of the medieval capital of Mali. It was located in the small town of Niani, at

Narodowego w Szczecinie (Africa - 40 Years of Research of the National Museumn in Szczecin), [in:] Afryka - przewodnik
po wystawach Muzeum Narodowego w Szczecinie (Africa - Guide to the Exhibitions of the National Museum in Szczecin),
ed. by J. tapott, Szczecin 2002, p. 3-25.
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the border of today’'s Guinea and Mali. The research resulted in numerous articles
and book publications?. Explorations were expanded by gathering pieces and artefacts
showing in a cross-sectional way the culture of peoples among which the archaeologists
warked. In the 1960s and 1970s the return of each expedition from Africa became a le-
ading media fact in our city; it would also be topped with a suitable museum exhibition
expanding the knowledge of Szczecin residents about the continent. In those times pro-
bably every Szczecin family knew somebody working in Africa. “African souvenirs” were
among popular gifts and they were the object of trade for at least 20 years.

This first period of interest in Africa in our city came to an end around 1979, when
the last archaeological expedition returned from Guinea.

Archaeological explorations were replaced by ethnographic visits organized by
the Museum in cooperation with higher education facilities and other institutions. These
included: a 1976-77 expedition to West Africa, organized with the A. Mickiewicz University
in Poznan (UAM); a1984-85 expedition to Egypt and Sudan organized with the University
of Warsaw (UW); an expedition to West Africa organized in 1987 and 1990, again with
UW and UAM. These expeditions had their own means of transportation, which in those
times considerably decreased the costs of participation in such exploration, as well as
provided almost unlimited possibilities in acquiring and transporting exhibits to Poland.
Thanks to such visits, the African collection of the National Museum in Szczecin quickly
expanded. Numerous exhibitions organized by the Museum, not only in Poland but also
in neighbouring countries such as Germany, Denmark, the Czech Republic and Slovakia,
brought the culture of African peoples closer to societies and showed the range of collec-
tions and achievements of the Szczecin centre. At the same time, for a large number of
Polish Africanists these expeditions provided a “crash course in African studies” which led
to further, close relations to this topic®.

At this point, it is worth describing the achievements of the Szczecin Museum and al-
luding to the origins of the University of Szczecin (US) in 1984, especially since they were
related to Professor W. Filipowiak.

Let me just remind all those interested in more detailed history of the establishment
of our Alma Mater that the Act of the Parliament of the People’s Republic of Poland esta-
blishing our university indicated the problems of Southern countries as one of the leading
areas of activity of the new school. This, of course, was directly linked to earlier activities
conducted in Africa by the National Museum in Szczecin, among others®,

In 1984 an interdepartmental Research Center for Southern Countries was established

2 See, among others,: W. Filipowiak, Etudes archéologiques sur la capitale médiévale du Mali, Szczecin 1979; idem,

Sredniowieczna stolica krélestwa Mali - Niani w VI-XVIl wieku (Medieval Capital of the Kingdom of Mali - Niani in the
6™ - 17" Centuries), Wroctaw 1981.

3 More information about this topic, see in: . tapott (red.), Afryka - 40 lat penetracji oraz poznawania ludéw i ich kultur
(Africa - 40 years of Exploration and Researching New Peoples and Their Cultures), Szczecin 2004.

4 See Ustawa z dnia 21 lipca 1984 r. o utworzeniu Uniwersytetu Szczecifiskiego (Dz. U. Nr 36, poz. 190)



at our university, run by Professor Stanistaw Flejterski. Unfortunately, after a short period
of its existence, the activities of the Center were suspended. The only durable effect of its
two-year functioning was the issuing of an English-language magazine describing the pro-
blems of not only Africa, but also, as they were referred to then, of countries of the South,
i.e. Latin America and Asia®.

Returning once again to the activities of the Szczecin National Museum in Africa,
one should mention publications of Museum employees regarding one of the leading is-
sues, i.e. the Iron Age in Africa. The first work, by Stawomir Szafranski, was presented
in the monumental Historia Afryki do poczgtku XIX wieku (History of Africa Until the Be-
ginning of the 19th Century), edited by Professor Michat Tymowski, while the second one,
written by the author of this article, touched upon the subject of acquiring iron in West
Africa from peoples of the Atacora range; co-funded by the University of Szczecin, it was
issued by the City Museum of Zory®.

Proceeding to the last decade of African studies in Szczecin, one should note the du-
ality of actions, on the one hand combined with the National Museum in Szczecin,
and with the University of Szczecin on the other. With regard to the activities of the Mu-
seum in this decade, it is worth mentioning the considerable expansion of collections
thanks to an impressive gift from Olefka and Denis Nidzgorski-Gordier. They handed over
to the Museum a collection of African dolls and puppets which they had been gathering
for several dozen years. | would be an unreliable chronicler if | did not stress the role that
was played by Professor Jacek J. Pawlik in this matter.

| personally finished my research activities in Africa as an employee of the National
Museum in Szczecin while on a grant titled Ethnic Structure of South Kordofan Peoples.
Change as a Result of Migration and Forced Relocations, headed by Professor Maciej Zabek
who currently combines his educational and scientific work at the University of Warsaw
and Szczecin’.

The last five years involved a slow, yet systematic return of African studies to
the University of Szczecin, as well as close personal cooperation of its Institute of Hi-
story and International Relations with employees of the National Museum in Szczecin
with regard to research.

In 2007, the Department of Ethnology and Cultural Anthropology was created at the Fa-
culty of Humanities. Based on the number and topics of presentations of its employees

5 “Polish Studies on Asia, Africa and Latin America Affairs”, no. 1-2, 1991. More information about this topic, see in:

S. Flejterski, Osrodek Badan Krajow Potudnia. Préba czesciowej rekonstrukcji genezy powstania Uniwersytetu Szczecini-
skiego (Research Center for Southern Countries. Attempt at Partial Reconstruction of the Origins of the University of
Szczecin), Afryka, special edition, 2012, pp. 86-96.

§ 5. Szafranski, Wczesna epoka zelaza w Afryce na potudnie od Sahary (Early Iron Age in Sub-Saharan Africa), [in]
Historia Afryki do poczgtku XIX wieku (History of Africa Until the Beginning of the 19th Century), ed. M. Tymowski,
Wroctaw 1996, p. 308-376; . tapott, Pozyskiwanie Zzelaza w Afryce Zachodniej na przyktadzie ludéw masywu Atakora
(Acquiring Iron in West Africa on the Example of Peoples from the Atacora Range), Zory 2008.

7 Studies lasted from 01/12 to 03/16/2007. Committee of Scientific Research Grant (N 109 038 31/2767).
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during the 3rd Congress of Polish Africanists, African studies are not a“foreign matter”.

The postdoctoral research grant titled The Dogon from Mali - traditional communi-
ty in conditions of globalization, which the Author of this article received in 2008, united
the Szczecin circles once again. Ewa Pradzyriska (National Museum in Szczecin) and Anna
Maria Bytyn (University of Szczecin) took part in its realization®. Lucjan Buchalik and Kata-
rzyna Podyma from the City Museum of Zory also played a considerable role in research for
this project®.

In the meantime, A.M. Bytyn participated in study visits in Sudan twice, while in 2012
she carried out, together with Marta Tobota (National Museum in Szczecin), a research
project on former European forts in Ghana™.

The number of students of international relations and ethnology from our Depart-
ment declaring serious interest in Africa is growing. We are entering the new fifty-year
period with hope.

In a couple of days, we will unveil the monument of a renowned Polish Africanist - Jan
Czekanowski - in the W. Anders Park in Szczecin. It was created by Youssouf Toure from
Burkina Fasa™ This will be the first monument of an Africanist made by an African. It will
commemorate not only the achievements of a great Polish Africanist, but also the ac-
complishments of all those who participated in the development of this field in Szczecin
in the last fifty years.

8  The works were conducted in the period of: 09/11/2008 - 10/28/2008; 01/29/2009 - 02/19/2009; 08/20/2009 -
10/10/2008. Committee of Scientific Research Grant (N 109 264135).

9 The results of research were published in: J. tapott, Dogonowie z Mali. Spotecznosc tradycyjna w procesie zmian
(The Dogon from Mali. Traditional Community in the Process of Changes), Szczecin 2012.

A, BytyA-Buchajczyk, M. Tobota, Ghana 2017 - wstepne sprawozdanie z obserwacji i dokonari w trakcie wyjazdu
badawczego (Ghana 2011 - Preliminary Report on Observations and Accomplishments During a Research Visit), Afryka,
special edition, 2012, p. 117-134.

™ ). kapott, L. Buchalik, Afrykanie - Afrykaniscie, czyli jak powstawat pomnik profesora Jana Czekanowskiego (Africans
- Africanists, i.e. the Creation of the Monument of Professor Jan Czekanowski), Afryka, no. 36, 2012, pp. 117-126.
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[ Wiadystaw Filipowiak |
Muzeum Narodowe w Szczecinie
Uniwersytet Szczecinski

Manding Sila - Droga Mandingéw
a potozenie stolicy dawnego Mali

Pamieci Profesora Raymonda Mauny,

ktory w roku 1962 w Dakarze zainspirowat
mnie do podjecia badar w Niani

i udzielit mi pierwszych informacji terenowych.

W badaniach nad historig Mali istniat problem lokalizacji stolicy tego panstwa.
W XIX w. zajmowali sie tym pierwsi podrdznicy i badacze Mali, m.in.: ). Valliere, C. Monteil,
H. Barth'.

T C. Monteil, Les Empires du Mali (étude d’histoire et de sociologie soudanaise), ,Bulletin du Comité d’Etudes Histo-
rigues et Scientifiques de 'AOF", t.12,1929, nr 3-4, s. 291-447; L. Binger, Du Niger au golfe de Guinés, par le pays du Kong
et le Mossi: 1887-1889, Paris 1892, t.1, 5. 56-58, t. 2, 5. 366-395; H. Barth, Reisen- und Entdeckungen in Nord- und Central
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II.1. Pierwotny kraj Mali: Mali Pétnocne (Kiri, Dodugu), Mali Potudniowe miedzy Nigrem i Sankarani. Ztotonosny
okreg Bure potozony na zachod od linii Kuremale-Foroko (wedtug Raymonda Mauny).

W latach 20. ubiegtego wieku podjeto poszukiwania dawnej stolicy Mali w terenie.
Pierwszym, ktéry dotart do Niani, juz w1918 r., byt M. Montrat?. W roku 1922 zagadnieniem
tym zajat sie ). Vidal, a w czerwcu 1923 r. do Niani zostat oddelegowany zastepca admini-
stratora kolonii M. Gaillard (razem z M. Montratem)?.

Istniato wiele pogladéw na temat lokalizacji stolicy. Pierwszego podsumowania do-
konat D.T. Niane, historyk gwinejski zajmujacy sie przekazami ustnymi*. Opowiedziat sie

Afrika, t. 4, Gotha 1858, s. 165.

2 M. Montrat, Notice sur l'emplacement de la capitale du Mali, ,Notes Africaines”, 1958, nr 79, s. 90-93.

J. Vidal, Au sujet de I'emplacement de Mali (ou Melli), capitale de I'ancien empire mandinque, ,Bulletin du Comité
d'Etudes Historiques et Scientifiques de I'AOF", 1923, nr 2, s. 251-268; M. Gaillard, Niani, ancienne capitale de I'empire
Mandingue, ,Bulletin du Comité d'Etudes Historigues et Scientifiques de I'AQOF”, 1923, nr 4, s. 620-636.

4 DT Niane, Recherches sur I'Empire du Mali au Moyen Age, ,Mémoires de I'lnstitut National de Recherches et de

3
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on za lokalizacjg stolicy w Niani, przynajmniej od czaséw Sundiaty Keity, czyli od Xl w.
Sugeruje jednak mozliwos¢ jeszcze wezesniejszego istnienia stolicy w Niani.

Tematyka ta zajmowat sie réwniez wybitny archeolog francuski R. Mauny, ktéry takze
opowiadat sie za Niani jako stolicg, jednak zalecat sprawdzenie metoda wykopaliskowa
Niani, jak i innych miejsc, takich jak Djeliba i Kangaba.

Za Niani jako stolica panstwa Mali, na bazie analizy zrédet pisanych, optowali takze
wybitni rosyjscy badacze, znawcy zrédet arabskich dotyczacych panstwa Mali - L.E. Kub-
biel i WW. Matwiejew®.

Warto zwréci¢ uwage na poglad, ze stolica znajdowata sie pierwotnie na terenie Mali
Potnocnego, czyli na pétnoc od Nigru w miejscowosci Do (Du) i Mallal (Mallel), a zostata
przeniesiona do Niani przez Sundiate Keite z powodu niepokojow i walk, ktére w tym cza-
sie byty prowadzone na tym obszarze (il. 1). To wydaje sie watpliwe, poniewaz wtasnie
w XIITw., w roku 1235, Sundiata Keita pokonat w bitwie pod Kiring wodza plemienia Sosso,
Sumanguru Kante. Mozna z tego wnioskowac, ze nie byto juz potrzeby przenoszenia sto-
licy. Wydarzenia z XIV w. w postaci rozbudowy Niani wskazujg na pewna stabilnos¢ usytu-
owania stolicy. Potwierdzaja to rowniez ostatnie wyniki badan archeologicznych.

Najstarsze slady osadnictwa w Niani wystepuja na stanowisku nr 1, na zachéd od po-
toku Farakole, i datowane sg metoda ™C (GSY-1291) 550 + 100 AD, na VI w. (il. 2). Jest
to osada potozona niedaleko brzegu rzeki Sankarani, trwajaca najprawdopodobniej od VI
do VIl w., po czym osadnictwo w tym miejscu sie urywa. Rozlegte Slady osadnictwa prze-
noszg sie na lewy brzeg potoku Farakole, gdzie na duzej przestrzeni, w terenie, wystepuje
trzynascie pagorkow o znacznych rozmiarach, bedgcych pozostatoscig dawnego osadnic-
twa (il. 2). Stanowisko to oznaczone jest numerem 6, a telle literowo od A do M, z tym ze
nad brzegiem potoku Farakole znajduja sie trzy najwieksze pagérki oznaczone jako 6M1,
6M2 i 6M3. W wyniku badan toponomastycznych uzyskano informacje, ze wzniesienie 6D
w tradycji miejscowej okreslane jest jako larabu so, co oznacza osiedle arabskie.

Badania wykopaliskowe w tym miejscu dostarczyty nowych interesujgcych danych,
zwtaszcza dotyczacych poczatkéw osadnictwa. Uzyskano tu metoda ™C najstarsza date
750 + 100 AD oraz nastepne 860 + 65 AD i 915 + 65 AD (il. 3).

Zanim przejde do omoéwienia pewnych szczegdtéw zwigzanych z rozwojem stoli-
cy Niani, warto powiedzie¢ pare stow o potozeniu tej miejscowosci. Niani potozona jest
na nieduzej réwninie, przez ktéra ptynie potok Farakole, majacy przez caty okres suszy za-
stoiska wodne, oraz dalej, po stronie pétnocno-wschodniej karyto okresowego potoku Fo-
lonbadin. Réwnina ta zamknieta jest od potudnia rzeka Sankarani, od wschodu masywem
wzg0rza najwyzszego szczytu tej okolicy o nazwie Niani Kuru, a od pétnocy pasmem Linke-
dibe Kuru. Jedyne dogodne wyjscie istnieje w kierunku potudniowo-zachodnim. Wzgérza,

Documentation”, Conakry 1962, nr 2, s. 45-50.
5 WW. Matwiejew, L.E. Kubbiel, Arabskije Istoczniki X-XII wiekow po etnografii i istorii Afriki juznieje Sahary, Moskwa,
Leningrad 1965, s. 3-118.
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I1. 3. Niani. Stanowisko 6D (dzielnica arabska): a - profil z pozostatosciami klepisk chat i spichlerzy z datowanymi
radioweglem (*C) poziomami, b - modelowa prdba rekonstrukgji zabudowy (wedtug Wtadystawa Filipowiaka,
archiwum MNS).

chociaz niewysokie, s3 jednak gesto usytuowane obok siebie i trudne dla komunikacji
innej niz piesza. Jedynie dwie drogi wychodza z doliny. Pierwsza w kierunku pétnoc-
nym, nazywana przez miejscowa ludnos¢ Manding Sila, czyli Droga Mandingéw, we-
dtug tradycjonalistéw prowadzi ,do serca ziemi Mandingéw”. W terenie zachowata
sie w postaci gtebokich wyztabionych przez ludzkie stopy i juczne zwierzeta sciezek
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Il. 4. Niani. Droga Mandingéw (Manding Sila) wedtug miejscowej tradycji ustnej wiedzie ,do serca ziemi
Mandingdw”; 1965 . (fot. Wtadystaw Filipowiak).

w kamienistym podtozu (il. 4). Na przedpolu osiedla miedzy potokiem Farakole a wzgo-
rzem Daouleni, jak podaja lokalni informatorzy, znajduja sie slady po rzekomej kamiennej
barykadzie wzniesionej przeciwko najazdom wrogiej kawalerii. Jeszcze jeden wazny trakt
prowadzi z tej miejscowosci w kierunku poétnocno-wschodnim, miedzy gora Niani
Kuru a wzgorzem Daouleni. Jest to Sarakole Sila lub Sedekule Sila, co oznacza wedtug
miejscowych przekazéw Droge Biatych Kupcéw. Osadnictwo koncentruje sie gtownie
miedzy potokami Farakole a Folonbadin. W Sredniowieczu rozwija sie ono na prawym
brzegu potoku Farakale, gdzie powstaje dzielnica krélewska zwana Niani Kaba. Tu roz-
budowywano stolice najprawdopodobniej juz od XIIl w., a zwtaszcza od XIV stulecia, co
przekazuje nam podréznik arabski Ibn Battuta, ktéry odwiedzit te stolice na przetomie
lat 1352 i 1353. On to wtasnie podaje nam opis sali audiencyjnej, ktéry zostat potwier-
dzony wynikami badan archeologicznych w dzielnicy krélewskiej Niani Kaba®.

Warto uzupetni¢, ze w tej dzielnicy odkryto réwniez pozostatosci meczetu, studni
oraz prawdopodobnie patacu, a takze umocnieA. Mozna doda¢, ze badania archeologicz-
ne studni dostarczyty daty jej zasypania, a tym samym daty zniszczenia stolicy. Badania
oparte na wynikach “C wykazaty, Zze studnia zostata zasypana w XVI w. (prébka ™“C nr 4;
KI-292 =1570 + 50 AD) i nie byta wiecej uzytkowana. Najprawdopodaobniej nalezy to tgczyc
z najazdem plemion Bambara.

Badania prowadzone w latach 1964-1965, 1967-1968 i 1972-1973 ujawnity, ze Niani
stanowi wielki zespat osadniczy sktadajacy sie z centrum krélewskiego (Niani Kaba), roz-
legtej osady miasta, osad towarzyszacych i miejsc produkcyjnych zwigzanych z wyrobem
i obrébka zelaza oraz cmentarzyska’. W swietle powyzszych wynikéw badan warto zwrdcic
uwage na pewne szczegbty zwigzane z rozwojem osadnictwa miejscowego. Szczegolnie

& W. Filipowiak, Etudes archéologiques sur la capitale médiévale du Mali, Szczecin 1979, s. 205-235.
7 bidem, fig. 10.
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II. 5. Niani. Plan sytuacyjny stanowisk archeologicznych: 1 - dzielnica krélewska Niani Kaba; 2 - tzw. Nowe Miasto
(wies); 3 - zespot dymarek; 4 - piec-dymarka; 5 - osada rybakéw Somonodugu; 5a - osada; 6A-M - zespot telli
tworzacych dzielnice; SD - tell , dzielnica arabska”; 7 - osada; 8a-b - Droga Mandingéw; 9 - piecowisko-dymarka;
10 - piec-dymarka; 11 - cmentarzysko w Czerwonej Bramie (Daule); Ha - zespot trzech kurhanéw; 12 - szczyt
Niani Kuru z punktem obserwacyjnym; 13 - cmentarzysko kurhanowe; 13a - osada; 14 - osada Krekreludu; 14a
- cmentarzysko; 15 - cmentarzysko Daueni; 16 A-F - zespot telli tworzacych dzielnice; 17 - osada hutniczo-kowal-
ska; 18 - osada; 19 - straznica (?); 20 - zespdt kurhandw; 21 - kurhan; 22 - osada (tell), dymarki, cmentarzysko
(?); 23 - kurhan; 24-25 - osady; 26 - cmentarzysko kurhanowe; 27 - stanowisko nieokreslone (osada); 28 - miej-
sce eksploatacji dolerytu (kopalnia?); 29 - miejsce kultu; 30 - kurhan; 31 - zespét piecow-dymarek; 32 - cmenta-
rzysko kurhanowe; 33 - zesp6t kilku kurhanéw; 34-35 - kurhany; 36 - miejsce kultu wedtug tradycji miejscowej;
37 - osada (?); 38 - osada; 39-41 - stanowiska nieckreslone; 42 - osada; 43 - grota i 0sada; 44 - stanowisko
nieokreslone; 45-46 - osady; 47 - zespot kilku kurhanéw; 48-49 - stanowiska nieokreslone; 50-51 - osady.
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interesujace s3 wyniki na wspomnianym juz wzniesieniu 6D, okreslanym w przekazie ust-
nym jako wies arabska (larabu so). W przebadanym wykopie mamy interesujgcy uktad
stratygraficzny sktadajacy sie z szesciu warstw osadniczych. Najstarsza warstwa VI po-
siada slady dawnej zabudowy w postaci drewniano-glinianych chat. Najstarsze slady po-
zarowe w warstwie V datowane sg na 750 + 100 AD, 860 + 65 AD oraz kolejne na 915 +
35 AD. Daty te wskazuja na zmiane charakteru zabudowy. Mozna sadzi¢ na podstawie
pozostatosci klepisk i zwirku laterytowego, ze wprowadzono tu zabudowe z cegiet banco.
Warstwy numer Ill i Il oddziela dobrze zachowany slad po konstrukeji banco z datg 930
+ 90 AD. W Swietle powyzszych danych warto zwrdci¢ uwage, ze warstwa VI nie zawie-
ra Sladow konstrukcji banco, a zmiany te zachodza w konAcdwee warstwy numer V, ktora
w Swietle badan “C moze by¢ datowana na IX i przypuszczalnie poczatek X w. W war-
stwie VI i wiekszej czesci warstwy V sg wytacznie pozostatosci pochodzenia organiczne-
go. Widac wyraznie, ze zmienia sie charakter techniki budowy polegajacy na stosowaniu
suszonych cegiet banco, ktére produkowane s3 z gliny i duzej domieszki drobnego zwirku
laterytowego. Po rozktadzie cegiet banco na skutek ulewnych deszczy i temperatury zo-
stata wyptukana glina, a pozostaty zwirek zachowat sie w warstwach osadniczych, ktore
wraz ze sladami klepisk dajg mozliwosci odtworzenia w przyblizeniu dawnej zabudowy
(il. 3). Na skutek wyptukania gliny zmienia sie tez konsystencja omawianych pdzniejszych
warstw. Masy gliny nie zawiera wczesniejsza badana warstwa numer VI i wieksza czesc¢
warstwy numer V.

W Swietle powyzszych wywoddw mozna przyjac poglad, ze mniej wiecej w wieku 1X
pojawia sie tu importowana z pétnocy technika budowy banco. Zdaje sie, ze mozna to ta-
czy¢ z przeniknieciem przez Sahare Ibadytéw z pétnocnej Afryki, ktérzy byli przesladowani
ze wzgledéw religijnych przez swych muzutmanskich pobratymcéw?. Ibadyci trudnili sie
gtownie handlem, dlatego osiedlali sie w miejscach znaczacych pod wzgledem polityczno-
-gospodarczym. Prawdopodaobnie jeszcze w XIV w. istniata tu ,dzielnica biatych”, o kt6-
rej wspomina lbn Battuta, ktéry po wizycie u wtadcy Mali udat sie do , dzielnicy biatych”.
Skromne materiaty uzyskane w trakcie badan archeologicznych przeprowadzonych w tym
miejscu $wiadczg o kontaktach Niani z pétnocng Afryka. Jest to fragment naczynia za-
pewne pochodzenia pétnocnego i roslina uprawna o nazwie sorgo, ktéra wystepuje tez
w poétnocnych regionach Afryki®. Te kontakty z Afryka Pétnocna, z Maghrebem i Egiptem
byty dosy¢ liczne i bardzo wczesne. Zwtaszcza zachodni szlak, tzw. ztoty szlak Mauréw,
ktéry prowadzit do Maroka i Europy.

Warto wspomnie¢, ze w trakcie zbierania informacji od miejscowych informatoréw
w Niani na pytanie, gdzie byta , dzielnica biatych” wspominana przez Ibn Battute, miejsco-
wi stwierdzili, ze biali s3 w Dakarze, a na pytanie, gdzie byta arabska dzielnica, wskazali

8 T Lewicki, Z dziejéw handlu transsaharyjskiego: kupcy i misjonarze Ibadyccy w Zachodnim i Srodkowym Sudanie

w VIII-XIl w., ,Przeglad Orientalistyczny” 1961, nr 1, s. 3-18.
% W. Filipowiak, Sredniowieczna stolica krélestwa Mali - Niani w VI-XVII wieku, Wroctaw 1981, s. 162.



na wzniesienie 60, obecnie o nazwie larabu so. W uzupetnieniu nalezy dodac, ze w trakcie
moich badan w Niani nie zyt tam zaden biaty cztowiek. Dowodzi to, jak wiarygodne i trwa-
te s3g przekazy ustne.

W tym miejscu warto podjac probe wyjasnienia nazwy ,serce ziemi Mandingéw". Uda-
to mi sie to zrozumie¢ dopiero w 2001 r. Zostatem wtedy zaproszony wraz z prof. M. Ty-
mowskim przez prezydenta Mali, dr. A.O Konaré, na konferencje afrykanistyczna do Ba-
mako. Pod koniec konferencji pan prezydent zapytat nas, czy chcielibySmy co$ jeszcze
zobaczyc lub czegos sie dowiedzie¢. Zgtositem chec zobaczenia ,serca ziemi Mandingéw”,
nie majac pojecia, gdzie to jest. Nastepnego dnia otrzymalismy do dyspozycji samochad
terenowy wraz z bardzo sympatycznym towarzyszem podrozy, najprawdopodobniej
urzednikiem z gabinetu prezydenta, ktory byt dobrze zorientowany w historii kraju. Udali-
smy sie w rejon Siby, w okolice Kamadjan, gdzie na wysokim brzegu pradoliny Nigru zoba-
czylismy piekny, duzy kamienny tuk, wygladajacy jak sklepienie wielkiej bramy wjazdowej
(il. 5). tuk ten byt stworzony przez nature bez udziatu cztowieka. Z tego miejsca rozciggat
sie przepiekny widok na pradoline Nigru, doskonale zagospodarowana w pola uprawne
i drzewostan (il. 17). Jest to bardzo urodzajny obszar rolniczy i hodowlany. Wedtug prze-
kazu ustnego naszego przewodnika lud Mande przywedrowat w to miejsce nad Nigrem,
a ich wodz, przechodzac przez brame (il. 5) i zobaczywszy pradoline (il. 18), powiedziat
,tu pozostaniemy”. Doktadnego czasu ich przybycia do pradoliny nie znamy, ale mozna
przypuszczac, ze miato to miejsce przed IX w. Juz w IX w., w roku 872, pojawit sie pierwszy
zapis u al-Yakubiego, ktéry wspomina o Mallal, ale bez wskazania, czy chodzi o pafstwo,
Czy 0 miasto. Istnieje poglad, ze Mallal to nazwa stolicy panstwa Mali, ktérg w Swietle ba-
dan archeologicznych jestesmy sktonni t3czy¢ z Niani. Od tego czasu stolica Mali pojawia
sie w zradtach pisanych™.

Przekaz o Mallal-Mali al-Bekriego (z 1068 r.) daje juz dosc¢ obszerny opis, Swiadczacy
o dobrej znajomosci sytuacji politycznej i gospodarczej nad Gornym Nigrem i Sankarani.
Podaje on, ze krol Mallal nosi imie al-Muslimani od czasu dziatalnosci misjonarza mu-
zutmanskiego na jego dworze, co musiato mie¢ miejsce wczesniej, poniewaz al-Bekri
opisuje to jako zastyszang opowies¢. W tej misyjnej dziatalnoSci mozemy dopatrywac
sie akcji Ibadytow, ktorzy bardzo wczesnie dotarli do wielu osrodkéw na potudnie od
Sahary, a poglad ten znajduje potwierdzenie wsréd historykéw arabistéw™. W przekazie
al-Bekriego istotny jest zapis $wiadczacy o topografii Niani, podajacy, ze wtadca Mali
z misjonarzem wyszli na modlitwe zwrdceni w kierunku ,g6ry z ziemi". Jezeli spojrzymy
na znany nam dzisiaj uktad przestrzenny Niani w XI w., to po wschodniej stronie znajdu-
je sie gora Niani Kuru, ktéra mogta by¢ tym punktem orientacyjnym w kierunku Mekki.
Al-Bekri stwierdza, ze w kraju Lamlam istniejg dwa krélestwa potozone nad brzegami

0 Ibidem, s. 42-43.
™ T Lewicki, op. cit., s. 7-8; J.L. Triaud, Quelque remarques sur I'islamisation du Mali des origines @ 1300, ,Bulletin de
I'IFAN", t. 30,1968, nr4,s.1337in.
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,drugiego Nilu". Jedno z tych krélestw mozemy identyfikowac z Mali Pétnocnym i stoli-
c3 Do (Du-Dodugu), usytuowana na lewym brzegu Nigru (macierzysty kraj Mandingéw),
adrugie z Mali Potudniowym i Mallal, potozona na prawym brzegu Nigru, w dorzeczu San-
karani-Niger. Niani w okresie al-Bekriego jest juz znacznym osrodkiem, rozwinietym mie-
dzy potokami Farakole a Folonbadin, w postaci osiedli skupiajacych sie na tellach. Swiad-
Czy 0 tym zawartos¢ kulturowa, migzszosc i chronologia warstwy l11i 1lb na tellu 6D. Warto
dodac, ze jest to okres intensywnych walk miedzyplemiennych, co szczegélnie miato
wptyw na sytuacje polityczno-gospodarcza Mali Pétnocnego. W walkach miedzyplemien-
nych gtéwnie chodzito o opanowanie szlakéw prowadzacych do obszaréw ztotonosnych
nad gérnym Nigrem, bedacych dotad we wtadaniu Ghany. Najazd Almorawidéw na Ghane
i jej pokonanie w roku 1076 zmienito sytuacje, Mali Potudniowe uzyskato bowiem wieksza
swobode dziatania.

Sytuacje w XIl w. oddaje opis al-Idrisiego (1154 r.), doskonale zorientowanego w sy-
tuacji politycznej i gospodarczej nad Nigrem i Senegalem. Na stworzonej przez siebie
mapie al-drisi zamiescit potozenie krélestwa Do (Du) i Mallal w kraju Lamlam. Z mapy
tej wynika, ze Mallal (Mallel) znajduje sie nad potudniowym doptywem Nigru (Nilu-Nil
al Sudan). Doptyw rozdziela krélestwa Do i Mallal, a to ostatnie znajduje sie za pasmem
wzgdrz. Mapa al-Idrisiego odpowiada réwniez opisowi ich potozenia u wczesniejszego
al-Bekriego. Przekaz al-Idrisiego ma znaczng wartosc dla identyfikacji Mallal z Niani,
podaje on bowiem pierwszy raz wiele szczegétéw. Informuje, ze miasto jest wiasciwie
,duza wsig” ulokowang na wzgbérzu z czerwonej ziemi, nie posiada umocnien, lecz jest
niedostepne ze wszystkich stron. Dotychczasowe badania jednoznacznie potwierdza-
j3 opis al-Idrisiego. Wielki zespdt telli (stanowisko 6) to ,wielka wies” na czerwonych
wzniesieniach z gorg Niani Kuru na czele (czerwong na skutek pokrywajgcych ja late-
rytéw). W tym zespole uwage zwraca wielki tell 6N (il. 2) potozony po stronie zachod-
niej nad potokiem Farakole, gdzie najprawdopodobniej znajdowato sie centrum wtadcy,
siedziba kréla. Sugeruja to trzy wierzchotki wysokiego tellu, Swiadczace o intensywnej
zabudowie. Oczywiscie jest to hipoteza robocza. Catos¢ zatozen zespotu telli wynaosi
700 m dtugosci i okoto 350 m szerokosci pomiedzy potokami Farakaole a Folonbadin.

Interesujaco przedstawia sie sytuacja stolicy w okresie najwiekszego rozwoju pan-
stwa Mali w XIV stuleciu. Relacjonuje to wspomniany juz wyzej Ibn Battuta, wymie-
niajac sale audiencyjna, w ktdrej zostat przyjety, a badania archeologiczne potwierdzity
w petni istnienie krélewskiej dzielnicy Niani Kaba™.

Z Niani mozna taczy¢ przekaz Leona Afrykanczyka z roku 1526, oceniajacy wielkosé
miasta Melli na 6 tys. ognisk (dyméw) i mowigcy o rozwoju rzemiosta, w tym obcych
rekodzielnikéw, ktérzy byli mile widziani, co swiadczy o tym, ze miasto funkcjonuje
bez zaktécen i rozwija sie, pomimo perturbacji na peryferiach panstwa. W XV-XVI w.
powstaje rozlegte przedmiescie na wschod od potoku Folonbadin, okreslonego jako

2 W. Filipowiak, Etudes archéologiques..., s. 207-235.



stanowisko 16 A-F (il. 5). Polski historyk M. Matowist przyjat, ze w owym czasie liczba
mieszkancéw oscylowata wokadt 24-30 tys. 0s6b™. Moim zdaniem liczba ta wydaje sie
troche zawyzona z uwagi na fakt, ze slady osadnictwa nie wskazuja na tak geste za-
ludnienie. Gtéwnym problemem s3 jednak mozliwosci wyzywienia tak znacznej grupy
ludnosci. Badania zaplecza pod wzgledem rolniczo-hodowlanym wykazaty ograniczone
mozliwasci wydajnosci gleby™.

W tym miejscu moglibysmy dokonac¢ poréwnania miedzy Mali Pétnocnym a Mali
Potudniowym, czyli Niani. Jak wynika z wizji lokalnej, obszar Mali Pétnocnego to prado-
lina Nigru, o dobrych glebach, bogatej roslinnosci i uprawnych polach. Natomiast Mali
Potudniowe to wtasciwie w znacznej mierze kraj ubogi w tereny rolniczo-hodowlane.
Przekazy ustne tez wskazuja, ze pierwsze gtéwne osrodki, w tym zapewne i stoteczne,
znajdowaty sie w Mali Pétnocnym. Niestety Mali Pétnocne nekane byto wyniszczajacymi
walkami plemiennymi np. z Ghang. Ten stan zagrozenia trwat przez prawie caty okres
wczesnego sredniowiecza, do Xl w. W tej sytuacji wyksztatcit sie drugi osrodek, Mal-
lal, w Niani. Najprawdopodobniej, jak wskazujg badania archeologiczne, zaczat sie on
ksztattowac juz od IX w. i w nastepnych stuleciach przejat role wiodacga, o czym wspo-
mina al-Bekri w XI w., méwigc o wtadcy muzutmanskim Mallal o imieniu ,al-Muslimani”.

Bezpieczne potozenie Niani sprawia, ze tu koncentrowata sie wtadza politycz-
na i gospodarcza przysztego wielkiego imperium Mali. Decydujgcymi momentami dla
dalszego rozwoju Niani-stolicy byty: wygrana bitwa pod Kiring przez Sundiate Keite
w1235 r. i zniszczenie w walkach Ghany okoto 1240 r., a tym samym usuniecie gtéwnego
konkurenta i posrednika w handlu ztotem, a zarazem wroga od co najmniej XI w.

Od XIII stulecia panstwo Mali ekspanduje na s3siednie tereny w kierunku pétnoc-
nym i wschodnim wzdtuz Nigru, zajmujac wszystkie szlaki handlowe i miasta, ktore tu
wystepuja. Co ciekawe, stolicy nie przenoszono do bardziej eksponowanych miejscowo-
Sci, ale w tej nowej sytuacji pozostaje ona na uboczu, gdyz jest tam bezpieczna. Dowo-
dem na bezpieczne usytuowanie stolicy jest to, ze zagrozenie nadeszto nie z pétnocy,
lecz z potnocnego wschodu dopiero w XVI-XVII w. Stolica zostata zniszczona w wyniku
walk z plemionami Bambara, czego dowodem jest data zasypanej studni w dzielnicy
kralewskiej Niani Kaba w roku 1570 + 50 AD, o czym wspominatem wczesnie;j.

Podsumowujac, zwrécmy uwage, ze droga Mandingéw ze stolicy w kierunku pot-
nocnym, uzytkowana przez kilkaset lat, prowadzita rzeczywiscie do urodzajnej i bogatej
okolicy Mali Pétnocnego, zwanej ,sercem ziemi Mandingéw". Pomimo pewnych niedo-
godnosci w potozeniu stolicy - nie krzyzowaty sie przez nig zadne szlaki handlowe, nie
miata tez bogatego zaplecza gospodarczego - nie odwazono sie przeniesc jej w inne
miejsce, doceniajac jej naturalnie obronne potozenie.

B M. Matowist, Wielkie paristwa Sudanu Zachodniego w péznym sredniowieczu, Warszawa 1964, s. 210.
14 A. Kawalec, Préba rekonstrukcji stanu gleb i rzezby terenu w dolinie Niani w czasach Sredniowiecza (poréwnanie ze
stanerm obecnym), ,Materiaty Zachodniopomorskie”, 1968, t. 14, s. 649-691.
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Dbano natomiast o bezpieczenstwo stolicy, co mozemy wnioskowac na przyktadzie
przekazéw |bn-Battuty, ktéry po przeprawieniu sie przez rzeke Sansarah (Sankarani)
musiat zatrzymac sie w tzw. Bramie Czerwonej na drodze Sarakole Sila przy cmentarzu,
oczekujac na zezwolenie na wejscie do miasta. Badania wykazaty, ze w tym miejscu
znajdowato sie cmentarzysko sredniowieczne i prawdopodobnie miescit sie tu punkt
kontroli wejscia do miasta, w ktérym sprawdzano wszystkich obcych podroznikow®™.

Pierwsze wyniki badan przemawiajg za stotecznym charakterem Niani prawdopodob-
nie juz od IX w. (w tym czasie stolica Mali Potudniowego), ale wiele momentéw z historii
tego osrodka nie jest jednak wystarczajaco znanych. Nalezatoby zadac sobie jeszcze pyta-
nia, np. czy na pewno Sundiata Keita przenidst stolice do Niani dopiero w XIII w. oraz jaka
role odgrywata ta miejscowosc jako stolica Mali Potudniowego przed XllI stuleciem? Na te
pytania datyby odpowiedZ dalsze badania archeologiczne, zwtaszcza na wczesniej wspo-
mnianych tellach 6M1, 6M2 i 6M3 (il. 2). Réwniez badania jaskin Niani datyby odpowied?
na wiele pytan. Groty i jaskinie odgrywaja niezwykle wazng role w historii ludéw Mande
i uwazane s3 za Swiete miejsca. W trakcie badan archeologicznych w Niani nie zdazylismy
zajac sie tg tematyka'™. Badania jaskin i telli 6M1, 6M2 i 6M3 zaplanowane byty do realiza-
cji w kolejnej wyprawie w 1978 r., jednak nie doszta ona do skutku®.
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Manding Sila - Le chemin des

Mandingues et la localisation

de la capitale de I’ancien Mali

(résumé)

A la mémoire du Professeur Raymond Mauny
qui en 1962 a Dakar m'a inspiré de commencer
la recherche a Niani et qui m'a donné

des premieres informations du terrain.

Dans la recherche de I'histoire de Mali il existait toujours le probleme de la localisa-
tion de son ancienne capitale. Les premiers voyageurs et chercheurs, entre autres . Val-
liere, Ch. Monteil, H. Barth et L. Binger ont traité ce sujet a partir du XIX siecle. Dans les
années 20 du siecle précédent on a commencé la recherche de I'ancienne capitale dans
le territoire de Niani.



Le premier qui est venu a Niani en 1918 était M. Montrat. En 1923 les chercheurs
J. Vidal, M. Gaillar et M. Montrat se sont occupés de ce sujet. Il y avaient beaucoup
d'opinions concernant la localisation de la capitale, dont le premier résumé a été fait
par D.T. Niane, un historien guinée qui s'occupait de la transmission orale. Il a opté pour
Niani en tant que capitale a partir de I'époque de Soundiata Keita, pourtant sans nier le
fonctionnement précédent de la capitale a Niani. Le sujet en question a été traité aussi
par éminenet archéologue francais R. Mauny, qui a considéré Niani comme la capitale,
mais en méme temps il a conseillé aussi de vérifier, en utilisant une méthode d’'excava-
tion, Niani et les autres lieux de Dieliba et Kangaba.

Pour Niani en tant que capitale optaient aussi des arabisants russes R.E. Kubbiel et
W.W. Matwiejew, en basant sur les sources écrites.

Il est a noter que la capitale a été localisée d'abord dans le territoire de Mali Nord
(au nord du Niger) dans la localité Do (Du) et Mallal (Mallel) et qui a été déplacée par
Soundiata Keita. Les perturbations et des luttes tribales du Xll siecle constituaient le
motif de ce déplacement. Le probléeme semblait étre resolu apres la bataille victorieuse
de Kirina avec le tribu Sosso.

La recherche archéologique menée a Niani indigue la métrique tres tot de I'habitat en
guestion. En se basant sur des exemples, des traces les plus anciennes de |a colonisation
se trouvent dans la position n° 1(Niani Kaba) et elles sont datées de “C (G5Y-1291) 550 +/-
100 AD du VI au VIl siecle. Ensuite la colonisation dans ce lieu a été arrétée et les gens se
sont déplacés sur la rive gauche du ruisseau Farakole, ol il y avait 13 collines - tells (vair
figure n° 2). Le hameau est determiné en tant gue position VI, et des tells sont détermi-
nées en utilisant des lettres de A au M. Par la recherche toponymique on a obtenu une
information que selon la tradition locale, le tell 6D est défini come larabu so, ce qui signi-
fie un réglement arabe. Les trois plus grandes collines sur le flux Farakole constituent la
prochaine curiosité du reglement mentionné. Ces collines sont déterminées comme 6MT1,
6M2 et 6M3. La taille des tells en question suggere une colonisation intensive dans cette
région. La recherche archéologique du tell 6D /arabu so a fourni les dates 750 +/- 100 AD,
ensuite 860 +/- 65 AD et 915 +/- 65 AD (figure n° 3).

La localisation et la topographie de Niani sont dignes de mention. C'est un plateau
entouré par la riviere Sankari du coté sud, par la montagne Niani Kuru du coté est et par
la chaine de collines Linkedibe Kuru du nord. La seule sortie convenable existe du coté
sud-ouest. Les collines, pas trés élévées, densement situées, posent des difficultés dans
le cadre de la communication. La sortie de la vallée vers le nord conduit par le chemin
Manding Sila - qui selon |a tradition orale - conduit au coeur de |a terre des Mandingues
(figure n° 4). Dans cette région on peut observer les sentiers profonds, foulés par les gens
et par des animaux domestiques.

La description de |a capitale a été présentée par Ibn Battuta qui I'a visitée dans les
années 1352-1353. L'établissement du quartier royal de Niani Kaba comme une salle de ré-
ception proposé par lui a été confirmé par les archéologues. Probablement on a découvert
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un palais, des reliefs des remparts « tata » et aussi des reliefs du mosquée et un puits
rempli dans I'année “C (n° 4 KI-292 = 1570 +/- 50 AD, ce qu'il faut lier avec la destruction de
Niani par les tribus Bambara. Ibn Battuta a rappelé aussi une visite au quartier des blancs.
Indubitablement il faut le considérer en tant que quartier arabe identifié ici comme tell 6D.

Six nappes du réglement donnent I'image de la diversité du peuplement. La nappe
VI et partiellement la nappe V contiennent des débris organiques du batiment. Lhorizon
supérieur de la nappe V est daté “C du 750 +/- 50 AD, 860 +/- 65 AD et 915 +/- 35 AD. Les
dates suggérent le changement dans le batiment car les nappes du VI au Il contiennent
des traces des constructions banco. On peut supposer qu’a partir du IX siecle il existait déja
des contacts avec | ‘Afrigue du Nord par des migrations des Ibadites. Ces derniers étaient
persécutés par leurs fréres islamigues et déja en VIl siecle ils ont dépassé le Sahara'.

Maintenant, on peut essayer d’expliguer le nom « du chemin au coeur de Ia terre des
Mandingues ». Pendant la Conférence Africaniste a Bamako en 2001, le président du Mali
Mr A.O. Konare nous a donné la possibilité d'aller au coeur de |a terre des Mandingues.

Nous sommes allés dana la région de Siba, a c6té de Kamadjan, ou sur la rive haute
de la vallée du Niger nous avons vu un grand, magnifique arc de pierre qui ressemblait
la voute de la grande porte (figure n° 17). A partir de ce lieu une belle vue sur la vallée
du Niger s'étendait (figure n° 18). La bas, selon notre guide, est arrivé le peuple Mande
et leur chef en passant par la porte, aprés avoir vu la vallée a dit : « nous resterons ici ».
Probablement cet évenement a eu lieu avant le X siecle, car il en existe la premiére note
de al Yagoubi mentionnant le Mallal. Dans le cadre de la recherche archéologique nous
sommes prét a rattacher cette information a Niani. Depuis ce temps la capitale du Mali
apparait dans les sources écrites. Par exemple, dans le transfert fait par al Bekri en 1068
concernant le Mallal, on trouve l'information que le roi du Mallal s'appelle al Muslimani,
oll on peut dénicher I'activité missionnaire des Ibadites. Le suivant transfer important fait
en 1154 par al Idrisi détermine la localisation du Mallal sur I'affluent du Niger en rive droite
(Sankarani), derriére de la chaine de collines disant qu’en fait : « ¢ ‘est une grande village ».
Cela correspond a la topographie de la ville qui consiste sur des tells et qui ne possede
pas de renforcement. Dans le réglement en question, le grand tell 6N (figure n° 2) attire
notre attention. Il est situé sur le flux Farakole et sa taille suggére un batiment intensif
et une supposition gu'en Xll siecle il existait ici une résidence des souverains. Lensemble
du réglement entre le flux Farakole et Folobandin est de 700 métres long et environ 350
metres large. Probablement, déja en XlI siecle et sirement en XIV siécle le réglement en
guestion est élargi par le guartier royal Niani Kaba (position I). De cette épogue on posséde
une description détaillée de la capitale, transmise par Ibn Battuta mentionné déja dans
le résumé en question.

T T Lewicki, Z dziejow handlu transsaharyjskiego: kupcy i misjonarze Ibadyccy w Zachodnim i Srodkowym Sudanie

w VIII-XIl w., ,Przeglad Orientalistyczny”, 1961, n° 1, p. 3-18.



Au XV et XVI siecle a I'est du flux Folonbadin il s'est établi le faubourg étendu défini
en tant que position 16 A-F (figure n° 5). En 1526 Leon Afrykanczyk a estimé une gran-
deur de la ville de 6000 foyers (fumées). Cependant, les autres chercheurs, comme p.ex.
M. Matowist qui dans ce temps a pris le nombre d'habitans d'environ 24-30 milles, ce qui
semble étre trop élevé?. Il est a noter qu’a partir du XIlI siécle le territoire du pays Mali
grandissait considérablement vers le nord et I'est, au long de cours de la riviere Niger, seu-
lement la capitale reste toujours a I'écart, en lieu sar. Cependant une menace n'est venue
pas du nord mais du nord-est, ot des invasions des tribus Bambara mentionnés plus haut
ont détruit |a capitale. On peut remarguer cela dans la destruction totale du quartier royal.
La fin de son fonctionnement est daté sur ™C 1570 +/- 50 AD.

La recherche archéologique a apporté beaucoup de nouvelles sources permettant
d'accepter une opinion exprimée déja par certains auteurs, que la capitale du Mali se
formait a Niani au moins a partir du IX siecle. Néanmoins, cela ne signifie pas que I'on
connait toute I'histoire de ce reglement capitale. Il est a noter gqu'il reste encore beaucoup
de questions a expliguer, entre autres la recherche du tell distinctif 6N en tant que siege
antérieur de la dynastie de Keita et la définition du réle des cavernes locales, qui dans
I'histoire de Mandingues avaient une grande importance.

Durant notre recherche nous n'avons pas réussi a s'occuper du sujet en question. Cela
a été prevu dans le cadre de I'expédition en 1978 qui malheureusement n'a pas eu lieu?.

2 M. Matowist, Wielkie paristwa Sudanu Zachodniego w péznym $redniowieczu, Warszawa 1964, p. 210.

B. Szerniewicz, Z dyrektorem Filipowiakierm w Konakry i w Niani, [in:] Instantia est Mater Doctrinae. Ksiega jubile-
uszowa prof. dr. hab. Wtadystawa Filipowiaka, ed. G. Wilgocki, M. Dworaczyk, K. Kowalski, A. Porzezinski, S. Stowirski,
Szczecin, 2001, p. 481.

3
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Opinie Afrykanow

o Europejczykach we wczesnym

okresie wypraw portugalskich

do Afryki Zachodniej

(XV w. - poczatek XVIw.)

Moim celem jest analiza wypowiedzi i opinii Afrykanéw o Europejczykach w okresie
wczesnych wypraw portugalskich do Afryki Zachodniej w XV w. i na poczatku XVI stu-
lecia. Pytanie o stosunek Afrykanéw do Europy postawit David Northrup?. Jego zwiezta
synteza dotyczy dtugiego okresu 1450-1850 r. Sadze, ze istnieje potrzeba podzielenia

' Praca finansowana ze $rodkéw na nauke w latach 2009-2012 jako projekt badawczy.
2 D. Northrup, Africa’s Discovery of Europe 1450-1850, Oxford, New York 2002.



owych 400 lat na podokresy i przeprowadzenia badan bardziej szczegétowych. M6j wybaor
dotyczy poczatkéw poznawania sie Afrykanéw z Europejczykami. O ile opinie Europejczy-
kow o Afrykanach sa dla XV w. i pierwszych lat XVI stulecia poswiadczone przez ré6znorod-
ne Zrédta europejskie, o tyle opinie Afrykanéw sa trudne do zbadania. Kultury wybrzeza
Zachodniej Afryki miaty w XV w. charakter niepismienny. W kontaktach miedzyludzkich
i rejestrowaniu wydarzen z przesztosci dominowaty pamiec i przekaz ustny (uzupetniany
przez dzwieki bebnéw, muzyke, gesty). Jednakze miejscowe tradycje ustne nie siegajg -
w zakresie tematu interesujacego nas w niniejszym tekscie - tak odlegtych stuleci, jak
wiek XV i poczatek XVI3. Zdani wiec jestesmy na dwa typy Zrédet: pisane Zrédta europej-
skie oraz sztuke afrykanska kofca XV i poczatku XVI w.

Teksty pisane przez Europejczykéw, w ktérych zawarte sg wypowiedzi Afrykanéw, to
relacje naocznych Swiadkéw wydarzen - kupcéw, zeglarzy i odkrywcow, ktérzy podrézo-
wali do Afryki i stykali sie z Afrykanami. Byli to wenecki kupiec Alvise da Ca’'da Mosto,
portugalski rycerz Diogo Gomes, kupiec z Brugii Eustache Delafosse®. Ponadto wypowiedzi
Afrykanéw zawieraja kroniki odkry¢ autorstwa Gomesa Eanesa Zurary, Rui de Pina oraz
czerpiace z tych pierwszych dzieta Valentima Fernandesa, Duarte Pacheco Pereiry oraz
Jodo de Barrosa®.

W ktérymkolwiek z tych Zrédet zapisane zostaty wypowiedzi i opinie Afrykanéw, pod-
stawg zapisu byto to, co Europejczykom przekazali ttumacze i co stuchajacy zrozumie-
li z owych ttumaczen. Relacje naocznych Swiadkéw i uczestnikéw rozméw s3 zapewne
blizsze wypowiedziom Afrykandw. Europejczycy notowali to, co przekazali im ttumacze,

3 Na przyktadzie Ztotego Wybrzeza (wybrzeza Mina) zbadali to zagadnienie: H.M. Feinberg, Africans and Europeans

in West Africa: Elminians and Dutchmen on the Gold Coast during the eighteenth century, Philadelphia 1989 oraz
Ch.R. DeCorse, Cultural Contact, Continuity and Change on the Gold Coast, AD 1400-1900, , The African Archaeological
Review", t. 10, 1992, s. 163-196. Patrz tez: P.E.H. Hair, The Founding of the Castelo de Séo Jorge da Mina. An Analysis
of the Sources, Madison 1994, s. 45.

4 Le navigazioni atlantiche del Veneziano Alvise Da Mosto, Il Nuovo Ramusio”, ed. T. Gasparrini Leporace, t. 5, Istituto
Poligrafico dello Stato, Roma 1966, s. 27 (dalej cytuje jako Ca'da Mosto-Leporace). Polskie ttumaczenie: Alvise da Ca'da
Mosto, Podréze do Afryki, tt. ). Szymanowska, opr. M. Tymowski, Gdansk 1994 (dalej cytuje jako Ca’'da Mosto-Podroze);
De la premiere découverte de la Guinée récit par Diogo Gomes (fin X Ve siecle), ed. T. Monod, R. Mauny, G. Duval, texte latin
et traduction francaise, Bissau 1959 (dalej cytuje jako Gomes); Voyage d'Eustache Delafosse sur la cote de Guinée, au
Portugal et en Espagne (1479-1481), transcrit, traduit et présenté par D. Escudier, Paris 1992 (dalej cytuje jako Delafosse-
-Escudier).

5 Gomes Eanes de Zurara, Crénica dos feitos notdveis que se passaram na conquista de Guiné por mandado do Infante
D. Henrigue, versao actualizada do texto pelo Torquato de Sousa Soares, t. 2, Academia Portuguesa da Histéria, Lisboa
1981, s. 549 (dalej cytuje jako Zurara-Soares). Najczesciej wykorzystywane ttumaczenie kroniki, zaopatrzone w obszerne
przypisy to: Gomes Eanes de Zurara, Chronique de Guinée, ed. L. Bourdon, Dakar 1960; Rui de Pina, Crénica de el-Rei
D. Jodo Il, ed. A. Martins de Carvalho, Caimbra 1950. Fragmenty tej kroniki dotyczace budowy Mina zob. w: Monumenta
Missionaria Africana, t. I, Africa Ocidental (1471-1531), ed. A. Brasio, Lisboa 1952 (dalej cytuje jako Pina-MMA), s. 8-14;
Esmeraldo de Situ Orbis. Céte occidantale d'Afrique du Sud Marocain au Gabon par Duarte Pacheco Pereira (vers 1506-
1508), ed. R. Mauny, Bissau 1956 (dalej cytuje jako Pacheco-Mauny); Description de la Cote d’Afrigue de Ceuta au Sénégal
par Valentim Fernandes (1506-1507), ed. P. de Cenival, T. Monod, Paris 1938; Description de la Céte Occidentale d’Afrique
(Sénegal au Cap de Monte, Archipels) par Valentim Fernandes (1506-1510), ed. T. Monod, A. Teixeira da Mota, R. Mauny,
Bissau 1957; Jodo de Barros, Asia. Dos feitos que os Portugueses fizeram no descobrimento e conquista dos mares e terras
do Oriente. Primeira década, sexta edicdo actualizada e anotada por Hernani Cidade, notas por M. Mdrias, Lisboa 1945
(dalej cytuje jako Barros-Cidade).
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ale ponadto obserwowali swych afrykanskich rozméwcéw, widzieli ich mimike i gesty®.
Mogli wiec lepiej zrozumiec, co i z jaka intencjg do nich méwiono. Dzieta kronikarzy maja
charakter podwadjnie, nawet wielokrotnie, posredni. Zapisywano wypowiedzi Afrykanéw,
wedle tego, co mowili ttumacze, co nastepnie zrozumieli portugalscy odkrywcy i co ostatni
przekazali kronikarzom.

Poza opiniami Afrykanéw zapisanymi przez Europejczykéw dysponujemy drugim
typem zrodta: czesc Afrykandw wyrazata swoje wrazenia i opinie o europejskich przyby-
szach w dzietach sztuki. W dwadch regionach zachodnioafrykanskiego wybrzeza, w Sierra
Leone i w panstwie Benin, od koAca XVI w. powstawaty rzezby przedstawiajace Portu-
galczykéw’. Szczegdlng wartoscig tych Zrédet jest bezposredni charakter artystycznych

& PE.Russell, Some socio-linguistic problems concerning the fifteenth-century Portuguese discoveries in the African Atlan-

tic, [w:] idemn, Portugal, Spain and the African Atlantic, 1343-1490, tekst XIV, Aldershot 1995; M. Tymowski, How did Europe-
an Explorers Communicate with Indigenous African People in the 15th Century?, , Africana Bulletin”, nr 50, 2002, s. 43-74.

7 Poczatek badar tej rzezby daty prace: W.B. Fagg, Afro-Portuguese Ivories, London 1959; E. Bassani, W.B. Fagg, Africa
and the Rennaissance: Art in Ivory, New York, Huston 1988. Najbardziej kompletny katalog sztuki Beninu: B. Plankenste-
iner (red.), Benin Kings and Rituals. Court Art from Nigeria. Exhibition Catalogue, Wien 2007.



II. 7. Portugalski muszkieter. Braz beninski, XVI w. Na podstawie rzezby umieszczono dodatkowo przedstawienie
dwoch pistoletdw, kuszy i dwéch zotnierzy z muszkietami. Il. wedtug: AH.L. Pitt Rivers, Antique Works of Art
from Benin, Londyn 1900, pl. XIV, fig. 85 (z kolekcji autora).

wypowiedzi rzezbiarzy. Przeprowadzajac krytyke tych zrédet, historyk musi uwzglednic
odrebny jezyk (kod) dzieta sztuki, koniecznos¢ uwzglednienia okolicznosci politycznych,
spotecznych i ekonomicznych tworzenia tych dziet, odrebnos¢ sytuacji obu regiondw,
w ktérych powstawaty rzezby®.

Pierwsze zetkniecia sie obu stron w latach 30. i 40. XV w. miaty charakter nieocze-
kiwany, zaskakujacy, sporadyczny i krotkotrwaty. Naznaczone byty agresja przybyszow.
Wsrod Afrykandéw przewazato zdumienie, strach, che¢ unikniecia kontaktu®. Jednoczes$nie
prébowali oni zrozumiec¢ (wyttumaczy¢ sobie), kim s3g przybysze, czym s3 i czemu stuza
przedmioty i narzedzia, ktérymi ci przybysze dysponowali. Afrykanie, tak jak Europejczycy,
nie mieli watpliwosci, ze maja do czynienia z ludzmi, a nie z duchami lub upiorami czy be-
stiami. Kronikarz Zurara dat temu wyraz wielokrotnie™. Ponadto zamiar nawracania, ktéry

8 |.Vansina, Art History in Africa. An Introduction to Method, London, New York 1984.

9 M. Tymowski, La peur et le courage lors des premiéres expéditions européennes en Afrique au XVe siecle, ,Africana
Bulletin”, nr 53, 2005, s. 41-61.

1 Zurara-Soares, op. cit., 5. 145,193, 336.
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II. 8. Portugalski rycerz z lontem do zapalania dziat. Braz beninski, XVI w. IIl. wedtug: A.H.L. Pitt Rivers, op. cit.,
pl. XXXI, fig. 247.

byt waznym motywem dziatan dla infanta Henryka Zeglarza, wynikat z przekonania, ze
mimo wszelkich réznic kultury napotkani sg ludZzmi. Postawe Europejczykéw mozna wyja-
sni¢ tym, ze znali Afrykanéw od dawna. Ludzie rasy czarnej oraz Berberzy znani byli w ca-
tym basenie Morza Srédziemnego od starozytnosci™ Dla czarnych ludéw zamieszkujacych
wybrzeza Afryki Zachodniej, na potudnie od ujscia Senegalu, kontakt z Portugalczykami
i innymi Europejczykami byt natomiast zjawiskiem nowym. Wolofowie, zachodni Mande,
moze takze Sererowie mogli sporadycznie stykac sie z kupcami i marabutami arabskimi
i berberskimi, a wiec z ludzmi biatymi™. Ludy zasiedlajace dalsze odcinki wybrzeza takich
kontaktow nie miaty. Jednakze ludzie nalezacy do wszystkich tych ludéw po ujrzeniu Por-
tugalczykéw bez watpliwosci przyjmowali, ze s3 to ludzie, a nie duchy lub inne niewyja-
snione zjawy.

™ FM. Snowden, Blacks in Antiquity. Ethiopians in the Greco-Roman Experience, Cambridge Mass. 1970; |. Biezuniska-

-Matowist, M. Matowist, Niewolnictwo, \Warszawa 1987, s. 46, 55-57, 320-324.

2 Obecnos¢ arabskich lub berberskich marabutéw u Budomela poéwiadcza Ca'da Mosto-Leporace, op. cit., s. 56-57.
Wiemy, ze kupcy arabscy i berberscy docierali z Afryki P6tnocnej do miast potozonych nad Nigrem i Bani, ale tylko nie-
liczni do potozonych peryferyjnie wobec Mali i Songhaju obszaréw na wybrzezu Afryki Zachodniej.



II. 9. Dygnitarz portugalski w otoczeniu zbrojnej Swity. Czes¢ srodkowa solniczki z kosci stoniowej, rzezba z Be-
ninu lub z Sierra Leone, XVI w. Il. wedtug: F. von Luschan, Die Altertumer von Benin, t. 1-3, Berlin 1913, pl. 119
(za zgoda Biblioteki Uniwesytetu Wroctawskiego).

Charakterystyczny jest fragment kroniki Zurary, w ktérym kronikarz opisywat reakcje
czarnych Afrykanéw na widok karaweli Dinisa Diasa, ptynacej w 1444 r. wzdtuz wybrzeza,
pomiedzy ujsciem Senegalu a Przyladkiem Zielonym™®. Pojawienie sie karaweli przyciggneto
uwage miejscowych. Uznali j3 za wielka rybe lub ptaka i wyptyneli todziami na jej spotkanie.
Portugalczycy ukryli sie pod poktadem, ale ciekawos¢ okazata sie silniejsza i zaczeli wygladac
zza burty. Wtedy Afrykanie stwierdzili, ze majg do czynienia z ludzmi. Przestraszyto to ich
znacznie bardziej niz widok karaweli, wiec zaczeli uciekac. Dinis Dias ich nie dogonit, ale nieco
pozniej pochwycit zatoge innej todzi. Relacja Zurary o reakcjach Afrykandw i ich uczuciach
pochodzi najwyrazniej od owych jencéw, przywiezionych do Portugalii. To, Ze Afrykanie brali
poczatkowo karawele za wielkie ryby lub ptaki, Zurara powtérzyt raz jeszcze, w innej czesci
kroniki*. Podobng wiadomos¢ od niewolnikéw afrykanskich zyjacych w Portugalii otrzymat
Wenecjanin Ca'da Mosto. Do ptakéw i ryb informatorzy dodali jeszcze upiory™. Samych Por-
tugalczykéw za upiory nie uwazano, chociaz ich napasci i rabunki wzbudzaty strach.

3 Zurara-Soares, op. cit., 5. 176.
" Ibidem, s.176, 364.
5 Ca'da Mosto-Leporace, op. cit., s. 29.
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I.10. Konny rycerz portugalski z lontem do dziata w rece. Braz beninski, XVI-XVII w. IIl. wedtug: A.H.L. Pitt Rivers,
op. cit., pl. XXII, fig. 129.

W potowie lat 40. Portugalczycy zaczeli sie stara¢ o nawigzanie kontaktéw poko-
jowych i handlowych. Pierwsze ich propozycje, ze wzgledu na wczesniejsze ataki, byty
odrzucane. Tak stato sie w 1445 r., gdy kapitan Gomes Pires, w okolicy Przyladka Zielo-
nego, postat na lad dary w postaci ciasta, lustra i karty papieru z wizerunkiem krzyza.
Cwinejczycy posiekli, sttukli i rozszarpali te przedmioty dzidami, odmawiajac tym sa-
mym wszelkiego kontaktu. Wywigzata sie walka i doraznie ze staran Portugalczykow
nic nie wyszto™. Gwinejczykami tymi byli Wolofowie, ktérzy w ciggu kilku nastepnych
lat porozumieli sie jednak z Portugalczykami. W kazdym razie w 1455 r. Ca'da Mosto
zanotowat, ze miejscowy wtadca, Budomel, jest godny zaufania i dobrze ptaci za towary
mu oferowane”. Ale mechanizm odmowy kontaktu dziatat nadal w innych czesciach
wybrzeza i wsréd innych ludéw. Szczegblnie wytrwali w odrzucaniu propozycji portu-
galskich byli Sererowie, s3siedzi Woloféw, zasiedlajacy tereny na potudnie od Przyladka
Zielonego. W 1446 r. w walce z tym ludem zginat Nuno Tristao i wiekszosS¢ zatogi jego
karaweli®®. Rok pézniej duniski rycerz Valarte, dziatajacy w stuzbie Henryka Zeglarza,

16 Zurara-Soares, op. cit., s. 365.
7 Ca'da Mosto-Leporace, op. cit., 5. 49.
8 Zurara-Soares, op. cit., 5. 485-487.



II. 1. Portugalski kupiec z manilha w rece. Braz beninski, XVI w. II. wedtug: A.H.L. Pitt Rivers, op. cit., pl. XLVI,
fig. 360.

zdotat nawiazac rozmowy i handel z lokalnym naczelnikiem Sereréw - Guitenyig, ale inni
naczelnicy, w tym kaptan, wciggneli rycerza i jego zatoge w putapke i zabili®. Po dalszych
os$miu latach, w 1455 r., odmowa kontaktu spotkata Ca'da Mosto. Zapisat on bardzo
ciekawa wypowiedz Sererdw przekazang przez ttumaczy. Rozmawiano w ten sposéb, ze
todzie Sereréw zblizyty sie do karaweli, bez kontaktu na ladzie. Sererowie oSwiadczyli,
ze [..] w przesztosci docieraty juz do nich jakie$ informacje o nas i o naszym handlu
z Murzynami z Senegalu, ktérzy jednak ponad wszelka watpliwose sa ztymi ludzmi,
skoro godza sie na nasza przyjazn. Oni sami uwazali bowiem za rzecz pewna, ze my,
chrzescijanie, jadamy ludzkie mieso i kupujemy Murzynéw tylko po to, zeby ich w ten
spos6b pozbawic zycia. Dlatego za nic na Swiecie nie zycza sobie naszej przyjazni; wrecz
przeciwnie, pragna nas wszystkich pozabija¢”?°.

Jest to najwczesniejszy, tak obszerny i wiarygodny zapis opinii Afrykanéw o Euro-
pejczykach z okresu przed nawigzaniem kontaktow. Opis ten Swiadczy, ze wiesci o Eu-
ropejczykach rozchodzity sie w Afryce, przekazywane byty od jednych ludéw do drugich.

9 |bidemn, s. 542-543, M. Tymowski, Why did Valarte die? Death of a Danish Knight During an Expedition to West Africa
in mid 15 th Century, ,Acta Poloniae Historica” t. 28, 2008, s. 61-74.
20 Ca'da Mosto-Leporace, op. cit. s. 85; ttumaczenie relacji na jezyk polski podaje za: Ca'da Mosto-Podréze, op. cit., s. 59.
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O Europejczykach wiedziano czesto juz przed pierwszym zetknieciem sie z przybyszami.
Takie rozprzestrzenianie sie wiesci potwierdza opis Diogo Gomesa®. Po drugie, wypo-
wiedz Sereréw zawiera uzasadnienie odmowy. Afrykanie starali sie wnikna¢ w motywy
postepowania Portugalczykdw i je zrozumiec. Obawiali sie nie tylko napasci, ale i ludo-
zerstwa przybyszéw. Tak tylko mogli sobie wyttumaczy¢ kupowanie niewolnikéw, ktérzy
raz kupieni znikali z pola widzenia Afrykanow. W tej sytuacji Sererowie uznali za niebez-
pieczny nawet handel.

W okresie napasci i rabunkéw, a po6zniej walk spowodowanych odrzucaniem
portugalskich propozycji handlu, Afrykanie zwracali szczegélng uwage na bron
przybyszéw. Poza karawelami ich uwaga skupiata sie na dziatach (bombardach)
i na kuszach przeciwnikéw. Wedtug Ca'da Mosto, w 1455 r. nad Gambig grzmot armat
wywotywat strach, ale obawy mijaty, gdy kamienne kule spadaty koto todzi Afrykanéw,
nie czyniac im szkody. Wieksze wrazenie robity kusze, ktérych pociski okazywaty sie
Smiercionosne, a zasieg ich razenia - duzy?.

Rowniez wsrod Woloféw, z ktérymi handlowano pokojowo, pokaz razenia z kuszy
i strzatéw z bombard spowodowat, Ze , dziwowali sie i méwili, ze to diabelski wynalazek "%,

PéZniejsze o cztery, pie¢ dziesiecioleci rzezby afrykanskie, przedstawiajace Por-
tugalczykéw, potwierdzajg ich obraz zawarty w zrédtach pisanych. Duza czes¢ rzezb
z obu terendw (Sierra Leone i Beninu) ukazuje portugalskich rycerzy. W ich wyposa-
zeniu wazne miejsce zajmowaty kusze?®, ponadto - w rzeZbach z Beninu - kije z lon-
tami do dziat oraz muszkiety®. Do innych atrybutéw powrdcimy w dalszej czesci tego
tekstu.

W okresie walk Portugalczycy widziani byli przez Afrykanéw zatem jako niebez-
pieczni napastnicy. Widziano w nich ludzi wyposazonych w zdumiewajaca i grozna bron,
ktorej przypisywano z+g moc magiczng, zwigzang z czarami. W skrajnych interpretacjach
postepowania Portugalczykéw widziano w nich nawet ludozercow, gdyz tym tylko po-
trafiono wyttumaczyé kupowanie wielu niewolnikéw.

Takie opinie nie odbieraty Afrykanom ducha walki. Owszem, sktaniaty ich do obrony,
a nawet do atakowania przybyszéw i préb ich odegnania.

Gdy Portugalczycy prébowali zmieni¢ sytuacje i nawigzac kontakty pokojowe, prze-
szkoda byta nie tylko nieufnos¢, ale takze obawa Afrykanoéw, ktérzy zabili Europej-
czykéw, przed zemsta. Pisat o tym Diogo Gomes, ktéry obawy przysztych partneréw
(zapewne Sererdw) rozwiat za pomoca daréw. Nad rzekg Gambig pokojowo nastawieni
Afrykanie z ludu Mande starali sie mu wyjasni¢, dlaczego wczesniej ludy mieszkajace

Gomes, op. cit., 5. 19.

Ca'da Mosto-Leporace, op. cit., s. 83.

Ibidem, s. 70; ttumaczenie za: Ca'da Mosto-Podréze, op. cit., s. 50.

B. Plankensteiner (red.), op. cit., nr katalogu 233 (Benin); E. Bassani, W.B. Fagg, op. cit., s. 105, il. 125 (Sierra Leone).
Patrzil. 7,8 110 w tym artykule oraz B. Plankensteiner (red.), op. cit., nr katalogu 10, 11 (lonty), 233, 234, 236 (musz-
kieterzy).
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po drugiej stronie rzeki walczyty z Europejczykami. | w tym wypadku rozmowy i dary
pozwolity na rozpoczecie regularnych kontaktéw handlowych?.

Rozmowy Afrykanéw z Portugalczykami i innymi Europejczykami w stuzbie portugal-
skiej staty sie wtedy dtuzsze, spokojniejsze, pozwalajace na uzasadnianie przez obie stro-
ny swoich dziatan. W materiale zrédtowym mamy kilka opiséw takich rozmow: Valarte
z Guitenyig w 1446-1447 r.; Ca'da Mosto z Budomelem w 1455 r. i tegoz weneckiego kupca
znaczelnikami Mande nad Gambig w1456 r.; rozmowy Diogo Gomesa z tymi naczelnikami,
okoto 1456 i 1459 r.; rozmowy kupca z Brugii Eustache Delafosse z mieszkankami wioski
Aldeia das Duas Partes na wybrzezu Mina w 1480 r.; wreszcie polityczne rokowania Diogo
de Azambuja (wystannika kréla Jodo II) z naczelnikiem tejze wioski Caramansg w 1482 r.7.
We wszystkich opisach tych spotkan znajdujg odbicie opinie Afrykanéw o Europejczykach.
Przy tym nie ulega watpliwosci, ze w zrédtach przetrwat opis tylko niewielkiej czesci ta-
kich spotkan. Byto ich o wiele wiecej, 0 bardzo r6znym znaczeniu i przebiegu. Powstaty
i przetrwaty te opisy, ktore dotyczyty spotkan szczegdlnie waznych dla Portugalczykow.
Zwieksza to wiarygodnose opiséw, nawet mimo ich wyrywkowego charakteru.

Spotkaniom i rozmowom z Afrykanami przyswiecato ze strony europejskiej kilka ce-
l6w. Dazenia europejskie znajdowaty po drugiej stronie bardzo zr6znicowany odzew, zalez-
ny od celoéw przyjetych przez Afrykanow.

Najbardziej powszechny i dotyczacy wiekszosci prowadzonych rozmdéw byt cel han-
dlowy. Przyjmowaty go obie strony na podstawie rozeznania, czym dysponuje partner.
Ptaszczyzne porozumienia znajdowano stosunkowo tatwo. Szybko ustalono zestaw to-
wardw, ktdére byty atrakcyjne dla Europejczykdw. Byty to ztoto, koS¢ stoniowa, niewalni-
cy, pieprz zwany malagueta i, jako uzupetnienie, pachnidta, egzotyczne zwierzeta i inne
osobliwosci. Ustalenie towaréw europejskich, ktore interesowaty Afrykanéw, wyma-
gato pokonania kilku przeszkod. Prawie wszystkie przedmioty europejskie budzity zdu-
mienie i zaciekawienie. Ich twércom i uzytkownikom przypisywano moc magiczng. Gdy
Ca'da Mosto przyjat na karaweli wystannikéw Budomela, ich zachwyt i zdumienie wzbu-
dzity dudy. Twierdzili, ,[...] ze owa rzecz niebiafiska sam Bég musiat wykonac wtasnymi
rekami”. Obserwujac wyposazenie karaweli, ,mowili nam, ze jestesmy wielkimi cza-
rownikami, prawie jak sam diabet, gdyz inni ludzie nawet na ladzie z trudem znajduja
droge z jednego miejsca do innego, my za$ przemieszczamy sie po morzu [...]". Widzac
Swiece i poznajac sposéb jej sporzadzenia, jeden z Woloféw ,wpadt w podziw i orzekt,
ze my, chrzescijanie, posiedlismy wszelka wiedze"*. Problemem byto to, ktére z tych
przedmiotow Europejczycy zgadzali sie sprzedawac i ktére mogty mieC zastosowanie
w spoteczenstwach afrykanskich. Byty to dwa istotne ograniczenia. Na przyktad bron bez

% Gomes, op. cit., 5. 31, 35.

27 M. Tymowski, Europeans and Africans in the Early Period of Portuguese Expansion in Africa - the Organization and
Course of the First Encounters, ,Hemispheres. Studies on Cultures and Societies”, nr 25, 2010, s. 95-122. Znakomita
analize rokowan Diogo de Azambuja z Caramansa zawiera praca P.E.H. Hair, op. cit., 5. 16-31.

28 (a'da Mosto-Leporace, op. cit., 5. 70-72; ttumaczenie za: Ca'da Mosto-Podréze, op. cit., 5. 50-51.
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watpienia interesowata Afrykanoéw, ale wtadcy portugalscy wprowadzili zakaz jej eksportu
do Afryki?®. Obejmowat on nie tylko bron palng i kusze, ale takze miecze i sztylety. Zakaz
ten byt tamany, lecz we wczesnym okresie kantaktéw, w XV w., raczej sporadycznie®.
Przedmioty budzace zainteresowanie - wsrdd nich byty instrumenty muzyczne, Swiece
- nie staty sie obiektem handlu. Wybér Afrykanéw dotyczyt: koni dla wtadcéw i dostojni-
kéw, tkanin, wyrobéw metalowych, gtéwnie z miedzi i mosiadzu, oraz ozdéb. Afrykanie,
okreslajac towary, ktére chcieli kupowac, dokonywali pewnego typu oceny oferty europej-
skiej z punktu widzenia wtasnych potrzeb i mozliwosci.

Europejczycy kierowali rozmowy z Afrykanami ku kilku nastepnym sprawom. Starali
sie np. uzyskac informacje o wnetrzu Afryki®. W rozmowach na ten temat nie znajdowaty
odbicia opinie Afrykanéw o Europejczykach. Pojawiaty sie one natomiast w rozmowach
dotyczacych religii. Zgodnie z rozkazami infanta Henryka Portugalczycy mieli bada¢ mozli-
wasci nawracania nowo poznawanych ludéw??, Cel ten, niezwykle wazny z punktu widzenia
infanta, byt trudny do zrealizowania dla rycerzy i kupcow. W okresie walk chrzczono jedynie
jencéw uprowadzonych do Europy. Gdy nastat czas kontaktéw pokojowych, Europejczycy
poruszali ten problem jako uzupetnienie gtéwnego, handlowego tematu rozméw. Reak-
cje Afrykanéw okazaty sie zréznicowane. Podziwiajac umiejetnosci przybyszow i dziatanie
réznych narzedzi, ttumaczyli sobie te nieznane rzeczy dziataniem sit magicznych i inter-
wencja lub pomoca Boga Europejczykéw. Ale propozycje nawrdcenia Afrykanie zazwyczaj
pomijali milczeniemn, nie podtrzymywali i nie rozwijali tego tematu rozmow. Tak sie sta-
to, gdy Valarte przedstawit Guitenyi ttumaczenie listu Henryka Zeglarza do miejscowego
wtadcy poswieconego w duzej czesci sprawie nawracania®. Guintenyia stwierdzit, ze jego
zwierzchnik jest na wyprawie wojennej i nie ma z nim kontaktu. Zaproponowat natomiast
rozpoczecie handlu. We wsi, poza Guintenyig, byli takze inni naczelnicy, a wsréd nich ka-
ptan. Doprowadzili oni do zabicia Valartego i jego ludzi. Podobnie Caramansa pominat mil-
czeniem sprawy wiary poruszone w mowie Diogo de Azambuja. Rokowat natomiast ener-
gicznie w sprawie budowy fortecy i starat sie przeciwstawi¢ zamiarowi Portugalczykow?,

Relacja Alvise da Ca'da Mosto z rozmoéw z Budomelem zawiera najwczesniejszy, obszer-
ny opis dyskusji dotyczacych spraw wiary, prowadzonej przez Europejczyka z Afrykaninem.

23 Ordonagoens do Senhor Rey D. Affonso V, t.1-5, Coimbra 1792, zakaz krélewski eksportu broni, t. 4, s. 63; Ordonagées
Manuelinas, Evora, Lisbona 1521, t. 5, s. 81. Oba Zrédta cytuje za: A.C. Saunders, A social history of black slaves and fre-
edmen in Portugal 1441-1555, Cambridge 1982, s. 12, 184. Patrz tez: J. Thornton, Africa and Africans in the making of
the Atlantic world, 1400-1680, Cambridge 1992, s. 45.

30 Gomes, op. cit., s. 53, 55; Europeans in West Africa, 1450-1560, ed. | W. Blake, Nendeln, Lichtenstein 1967, s. 203;
C.E. Brooks, Landlords and Strangers. Ecology, Society, and Trade in Western Africa, 1000-1630, San Francisco, Oxford
1993, 5. 132-133, 141, 152; J. Thornton, op. cit., s. 48.

3 Zurara-Soares, op. cit., 5. 447; Ca'da Mosto-Leporace, op. cit., 5. 30-34; Gomes, op. cit., 5. 37-41.

3 7urara-Soares, op. cit., 5. 64-65, 549-550; A. Brasio, A accdo missiondria no periodo henriquino, Lizbona 1958;
PE. Russell, Prince Henry the Navigator, [w:] idem, Portugal..., tekst XI.

3 Zurara-Soares, op. cit., 5. 534-536.

3 PEH. Hair, op.cit, 5. 16-31 obszernie omawia te rokowania, w tym (s. 23) poddaje krytycznej ocenie wiarygodnosc tej
czesci relacji ). de Barrosa, ktéra dotyczy propozycji przyjecia chrztu.



Co wiecej, wedle Ca'da Mosto, to Budomel byt inicjatorem rozmowy na ten temat. Murzynski
wtadca z zainteresowaniem stuchat wyjasnien. Nastepnie ocenit, ze ,wiara nasza jest dobra
i nie moze byc¢ tak, aby Bog dat nam tyle bogactw, zdolnosci i wiedzy, a nie dat nam takze
stusznego prawa. Ale mimo tego wszystkiego oni tez majg dobre prawo. Utrzymywat tez, ze
bytoby rozsadne, gdyby to raczej oni, Murzyni, zostali zbawieni, a nie chrzescijanie, bowiem
Bog jest panem sprawiedliwym, [...] jesli zatem nam dat raj tutaj, to oni powinni mie¢ go
na tamtym Swiecie [...]"%*. Rwniez bratanek Budomela, Bisboror, chetnie prowadzit z We-
necjaninem rozmowy o religii.

Powyzszy fragment relacji ma charakter wyjatkowy i we wczesnym okresie wypraw
niepowtarzalny. Dopiero w latach 80. i 90., czyli okoto 30-40 lat p6zniej, prowadzono
rozmowy o nawréceniu z wtadcg Woloféw Bemoyem oraz z naczelnikiem prowincji Soyo
w Kongu, potem z samym wiadcg Konga®. Relacja Ca'da Mosto jest petna szczegdtow,
arozmowa toczyta sie bez zadnej presji. Wenecjanin starat sie zrozumie¢ Budomela, a Bu-
domel podobnie starat sie zrozumie¢ zasady wiary chrzescijanskiej i wyrobi¢ sobie o nich
opinie. Celem wtadcy Woloféw byto zapewne wyjasnienie, skad biora sie niezwykte umie-
jetnosci Europejczykow i czy przyjecie chrzescijanstwa bytoby dla niego korzystne. O ile
w czasie walk i konfliktéw umiejetnosci obcych przypisywano magii, z naciskiem na moc
zt3 i niebezpieczng, o tyle w czasie rozmoéw pokojowych moc te traktowano inaczej. Nie
byta juz ona zta, ale zastanawiajgca, tajemnicza i tworcza. Starano sie jg poznac, zrozu-
mie¢, moze pozyskac. Dodajmy, ze réwniez Ca'da Mosto przypisywat swym afrykanskim
partnerom moc magiczng¥. Niewykluczone, ze Budomelem kierowaty i inne wzgledy, nie
tylko praktyczne. By¢ moze szukat w religii przybyszow odpowiedzi na wtasne pytania
i watpliwosci swiatopogladowe. Z jego wypowiedzi wynikatoby, ze ich nie znalazt.

Zainteresowanie wtadcow panstwa Benin religia przybyszow Swiadczy raczej o in-
nych celach. Po pierwsze, mysleli oni o wtaczeniu obrazu Europejczykow i stosunkow
z nimi do budowy splendoru wtasnej wtadzy i Swietnosci dynastii. Potwierdzaja to, ska-
pe skadinad, teksty pisane oraz rzezby beninskie®. Wizerunki Portugalczykéw, przede
wszystkim rycerzy, ustawiano na ottarzach poswieconych wtadcom i ich przodkom, po-
dobnie jak stawiano tam rzeZzby dostojnikéw dworskich, stug, wojownikéw, sceny bitew?®,
Tak wiec wizerunki Portugalczykéw stuzyty gtoszeniu chwaty obéw (wtadcdw) Beninu.

35 (a'da Mosto-Leporace, op. cit., 5. 57 thumaczenie za: Ca'da Mosto-Podréze, op. cit., s. 41-42.

36 A. Teixeira da Mota, D. Jodo Bermoim e a expedico portuguesa ao Senegal em 1489, ,Boletim Cultural da Guiné Por-
tuguesa’, t. 26, 1971, nr 101, s. 63-111; Textes portugais sur les Wolofs au XVe siécle (Bapteme du prince Bemoi), traduits
par ). Gongalves, avec des notes de P. Teyssier, ,Bulletin de I'lFAN", t. 30, seria B, nr 3, 1968, s. 822-846. Pina-MMA, op.
cit., s. 61-66, 112-116; Barros-Cidade, op. cit., s. 113; PE. Russell, White kings on black kings: Rui de Pina and the problem
of black African sovereignty, [w:] idem, Portugal..., tekst XVI. Zob. takze: M. Newitt (ed.), The Portuguese in West Africa,
1415-1670. A Documentary History, Cambridge 2010, s. 100-108.

37 (a'da Mosto-Leporace, op. cit., 5. 62-63.

38 Barros-Cidade, op. cit., s. 90; Olfert Dapper’s Description of Benin (1668), ed. A. Jones, Madison 1998, s. 11, 30; B.
Plankensteiner (red.), op. cit.

3% p Ben-Amos Girshick, The Symbolism of Ancestral Altars in Benin, [w:] B. Plankensteiner (red.), s. 151-159.
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I1.12. Portugalski stuzacy z manilha w rece. Rzezba z kosci stoniowej, Sierra Leone lub Benin, XVI w. Il. wedtug:
F. von Luschan, op. cit., pl. 119.
ObaidwarBeninuwidzieliwEuropejczykachjedngzgrupobeychluddéw, podporzadkowanych
Beninowi. Po drugie, prowadzenie rokowan dotyczacych przyjecia misji - jak sie to stato
w roku 1514 - miato dla wtadcéw Beninu cel praktyczny. Pragneli oni pozyskac bron palna.
Niepowodzenie tych staran oznaczato zaprzestanie rokowan w sprawach religijnych?®,
Innym tematem rozméw i ocen formutowanych przez Afrykanéw o Europejczykach
byt wyglad i sposdb postepowania przybyszéw. Budomel i jego dostojnicy nie wypowiadali
sie 0 wygladzie Ca'da Mosto. Zwykli poddani Budomela dali natomiast wyraz swojemu
zdziwieniu, gdy Wenecjanin poszedt zobaczyc¢ lokalny targ. Otoczyli go ludzie, mezczyzni
i kobiety. Zdumiewata ich biel skéry, ktérg starali sie zetrze¢ palcami. Spodziewali sie, ze
jest to skdéra pomalowana. Zaciekawienie wzbudzit stréj Ca'da Mosto i tkaniny, z ktérych
byt zrobiony: ,obcista bluza z czarnego adamaszku [...], krotki ptaszcz [...], wetniana tkani-
na, jakich nie maja [...], i bluza [...]"*. Mozna sie domyslac, ze szczegGtowe zainteresowa-
nie typami tkanin wynikato ze znajomosci wsréd Woloféw bawetny, tkactwa bawetnianego

40 A.F.C. Ryder, Benin and the Europeans 1485-1897, Londyn 1969, s. 41-53.
4 Ca'da Mosto-Leporace, op. cit., s. 68; ttumaczenie za: Ca'da Mosto-Podrdze, op. cit., 5. 49.



i sporzadzania strojéw z tkanin bawetnianych*2. Na tle tych swoich umiejetnosci Wolofowie
umieli oceni¢ nieznane sabie typy tkanin, zastanawiali sie przypuszczalnie nad ich odmien-
noscia, oceniali ich przydatnosé dla siebie, moze takze wartos¢ handlowa.

Inna byta sytuacja na wybrzezu Zatoki Gwinejskiej. Na terenach tych nie uprawiano
bawetny. Tradycyjne stroje, sporzadzane z witdkien roslinnych, ograniczone byty zazwy-
czaj do przepasek biodrowych. Gdy w 1482 r. Diogo de Azambuja rozmawiat z Caramansa,
od dotarcia Portugalczykéw do tej czesci wybrzeza mineto okoto 11 1at*. Juz w1482 r. czesc
dostojnikow ze swity Caramansy ubrana byta w stroje z tkanin europejskich. Studzy na-
tomiast nosili przepaski*t. Jak z tego wynika, popyt na europejskie tkaniny rozwinat sie
szybko, ale ograniczony byt ceng, dostepna tylko miejscowym elitom.

Dobre ubranie Europejczykow (i sam zwyczaj okrywania ciata) ocenione wiec byto
przez Afrykanéw pozytywnie. Caramansa stwierdzit, ze stréj dostojnika portugalskiego
i 0zdoby, ktére nosit, musza Swiadczy¢, ze Azambuja jest bliskim krewnym kréla. Po czym
dodat zdanie, interesujace dla poznania opinii Afrykanéw o Europejczykach. Wedle Cara-
mansy widziat on wczesniej innych Europejczykow, ktérzy przybywali do jego wioski, ale
byli oni ,nieliczni, brudni i prymitywni” (wedle relacji Rui de Pina) lub ,brudni i nedznie
ubrani” (wedle Jodo de Barrosa). Ponadto zadowalali sie czymkolwiek, co Afrykanie daliim
za ich towary®.

Uwaga Caramansy wymownie Swiadczy, ze Afrykanie stosunkowo szybko przestali
traktowac Europejczykéw jako grupe jednolita spotecznie. Nauczyli sie szukac rozmoéwcow
i ciekawych partneréw handlowych wsrad tych z nich, ktérzy obdarzeni byli wtadza i bo-
gactwem. Byt to odpowiednik postawy Europejczykow, ktorzy ze swej strony nauczyli sie
szuka¢ partneréw wsréd afrykanskich wtadcow, naczelnikéw i kupcow.

Oceniajac sposaéb postepowania Europejczykéw, Afrykanie patrzyli nie tylko naich wy-
glad, stroje czy chciwose. Obserwowali takze i komentowaliich stosunek do kobiet. Mamy
na ten temat wprawdzie nieliczne, ale wymowne wzmianki. We wczesnych wyprawach
portugalskich do Afryki uczestniczyli wytacznie mezczyzni. Kobiet na karawelach nie byto,
przynajmniej z zasady. Znamy oficjalny wyjatek - przydzielanie kilku kobiet wyprawie
Diogo de Azambuja, ktéra liczyta szesciuset ludzi. Trzy z nich pozostaty w fortecy wraz
z szestdziesiecioosobowa zatoga“*®.

Afrykanie nie tylko zauwazyli, ale starali sie wykorzystac te stabos¢ Europejczykdw.
Juz w najwczesniejszym okresie wypraw kobiety afrykanskie, kuszac napastnikéw, staraty

42 (a'da Mosto-Leporace, op. cit., s. 45; C. Monteil, Le coton chez les Noirs, ,Bulletin du Comité d’Etudes Historiques et
Scientifiques de I'AOF”, t. 9, 1926, nr 4, 5. 585-684.

43 PE.H. Hair, op. cit., s. 2, 47-48.

44 pina-MMA, op. cit., 5. 11; Barros-Cidade, op. cit., 5. 79; P.E.H. Hair, op. cit., 5. 83-84, 89. O imporcie tkanin informuje
Duarte Pacheco Pereira, zob.: Pacheco-Mauny, op. cit., s. 124.

4 Pina-MMA, op. cit., 5. 12, Barros-Cidade, op. cit., s. 82.

46 pina-MMA, op. cit., s. 14. Patrz tez: PE.H. Hair, op. cit., s. 91, 92.
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I.13. Modlacy sie duchowny. Fragment rzezbionego kta stoniowego. Sierra Leone, koniec XV lub poczatek XVIw.
Il. wedtug: F. von Luschan, op. cit., pl. 116.

sie wciggnac ich w putapke. Ci byli jednak ostrozni#’. Gdy zaczeto handlowac, pojawit sie
zwyczaj poprzedzania handlu wymiang daréw. Budomel podarowat Wenecjaninowi mto-
da, bardzo piekna niewolnice*®. Ca’da Mosto odestat j3 od razu na karawele i wiecej o niej
nie wspaminat. | on, i inni autorzy pomijali w swoich relacjach sprawy intymne. O ich ist-
nieniu Swiadczy rozmowa Budomela z Ca'da Mosto, w ktorej wtadca Kaioru zapytat, ,czy
przypadkiem nie jestem w stanie wskaza¢ mu jakiejs metody umozliwiajacej zaspokojenie
wielu kobiet [...]"#. Pytat zapewne dlatego, ze obserwowat zachowanie Europejczykow,
gdy zeszli na Iad. A porady potrzebowat, gdyz miat kilkadziesiat zon i jeszcze wiecej stu-
zacych.

47 Zurara-Soares, op. cit., 5. 196-197.
48 (a'da Mosto-Leporace, op. cit., 5. 50.
4% |bidemn, s. 53.



Kobiet dotyczy takze zawita relacja Eustachego Delafosse’a. Chciat on sprzeda¢ dwie
misy, ale zostat skuszony i wciggniety do domu przez kobiety, ktére rzucity na niego czar.
W rezultacie wyszedt z tego spotkania bez mis i bez zaptaty, czego bardzo zatowat™.

Rzezby afrykanskie z przetomu XV i XVI w. przynosza wiele informacji na temat po-
strzegania przez Afrykanéw réznic pomiedzy poszczegdlnymi grupami Europejczykdw.
Dzieta te pochodzg, jak wspomniatem, z obszardw Sierra Leone oraz z Beninu. Ciekawa
analize obrazu ,innego” w tej rzezbie zawdzieczamy Kathy Curnow®'. Skupie sie najpierw
na celach wspélnych rzezb z obu regionéw. W obu przedstawiono dostojnikow i rycerzy
portugalskich. Ci pierwsi ukazywani byli w eleganckich szatach, wyszywanych haftami,
z ozdobnymi tancuchami, naszyjnikami z peret. Zbrojni byli w miecze, czesto towarzy-
szy im stuzba, czasem jako znak szczegdlnego prestizu - kon. Postacie dostojnikéw
majg dtugie, ufryzowane wtosy, wiekszos¢ nosi brody®2. Wszystkie te cechy i atrybuty
s3 wynikiem wnikliwej obserwacji przybyszow i uwidaczniania w rzezbie tych cech, ktére
Swiadczg o ich odmiennosci i innosci. Mozemy te wizerunki poréwnac z opisem wygladu
Diogo de Azambuji znanym ze Zrédet pisanych, co wzmacnia wiarygodnos¢ przekazu
dziet sztuki.

Zwykli rycerze przedstawiani byli mniej paradnie, przede wszystkim z atrybutami wo-
jennymi - w zbrojach, hetmach, z mieczami i sztyletami, z kuszami lub - w przypadku
rzezb z Beninu - z muszkietami®.

W rzezbach tych, pochodzgcych z obu regionéw, postacie Europejczykéw z atrybuta-
mi wtadzy, bogactwa i sity wojskowej przewazajg liczebnie nad innymi wizerunkami. Wy-
mowa tych rzezb potwierdza wnioski zaczerpniete ze zrédet pisanych. Szczegdlna uwaga
Afrykanéw skupiona byta na broni przybyszéw i ich potedze militarne;.

Wazna grupe wizerunkéw powstatych w Beninie tworzg rzezby kupcéw portugal-
skich®*. Ukazywani byli w strojach mniej paradnych, czesto bez broni, ale w otoczeniu
jednego z gtéwnych towaréw przywozonych z Europy nad Zatoke Gwinejska, mosieznych
bransolet zwanych manilhas. Byty one ozdobami, ale takze Zrédtem surowca oraz mierni-
kiem wartosci, niemonetarng forma pienigdza. Umieszczenie manilhas obok postaci kup-
céw lub w ich rekach nie wymaga komentarza. Zdziwienie moze budzi¢ fakt, ze to kupcy
trzymaja niekiedy w rekach kij z lontem do armat. Inna rzezba, w formie plakietki prze-
znaczonej do zawieszenia na stupach dziedzifnca patacu oby, przedstawia portugalskiego
mezczyzne (zapewne kupca) i chtopca, obu w pozbawionych ozddb strojach codziennych.

50 Delafosse-Escudier, op. cit., s. 30.

51 K. Curnow, Alien or Accepted: African Perspective on the Western ,Other” in 15th and 16th Century Art, ,Society for
Visual Anthropology Review”, 6 (1), 1990, s. 38-44.

52 patrzil. 9 wtym artykule oraz W.B. Fagg, op. cit., il. 7iil. 16; E. Bassani, W.B. Fagg, op. cit., il. 208, 5. 160, il. 211, 5. 163,
il. 240-243, 5. 179-181; B. Plankensteiner (red.), op. cit., nr katalogu 38.

53 patrz przypis 25.

54 Ppatrz il. 11 w tym artykule oraz B. Plankensteiner (red.), op. cit., nr katalogu 29, 30 (kupcy z manilhas), 31 (kupiec
z kijem), 10, 11 (postacie z manilhas i z lontami do armat); E. Bassani, W.B. Fagg, op. cit., il. 216, s. 166 (mezczyzna i chto-
piec). Ponadto il. 12 w tym artykule (stuga z manilha na rzezbie z Sierra Leone).
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Il. 14. Posta¢ wojownika beninskiego w otoczeniu Swity i z dwoma gtowami portugalskich rycerzy w tle. Braz
beninski, XVI-XVII w. Il. wedtug: A.H.L. Pitt Rivers, op. cit., pl. |, fig 4.

W sztuce Beninu pojawia sie ponadto rzezba nawigzujaca do zycia codziennego Por-
tugalczykéw w Afryce. Oto jedna ze wspaniatych rzezb muszkietéw stoi na podstawie,
ktérej boczna ptaszczyzne pokrywa scena alkoholowej uczty Portugalczykéw®. Grozna sita
muszkietera skonfrontowana zostata z obrazem codziennosci, a moze i przywary lub sta-
bosci Europejczykaw.

Z kolei wizerunek chrzescijanskiego kaptana i misjonarza znajdujemy tylko w sztuce
Sierra Leone®. Jego brak w sztuce Beninu potwierdza nasze wiadomosci o tamtejszym

55 B. Plankensteiner (red.), op. cit., nr katalogu 231; opis figury oraz jej podstawy autorstwa S. Dolz na s. 450-451.
56 K. Curnow, op. cit., 5. 41, il. 4. Ponadto il.13 w tym artykule.



niepowodzeniu préb misyjnych. Misjonarz z Sierra Leone przedstawiony jest w surowych
szatach, skromnym uczesaniu i w gescie modlitwy.

Najwazniejsza roznice pomiedzy rzezbami z Sierra Leone i Beninu tworzy usytuowa-
nie wizerunkow Portugalczykow wobec miejscowego spoteczenstwa. W przypadku Sier-
ra Leone czesto przedstawiani s3 oni w towarzystwie ludzi miejscowych, ze stuzgcymi,
czasem w otoczeniu kobiet®. Jest to odzwierciedlenie sytuacji rzeczywistej. Oto w Sierra
Leone osiedlali sie tak zwani lancados, czyli Portugalczycy zbiegli do Afryki, nieuznajacy
wtadzy krélewskiej, wtgczajacy sie w zycie spoteczeAstwa miejscowego, przyjmujacy za
zony miejscowe kabiety®®. Owi lancados (zwani takze tango-maos) i ich potomkowie
byli zazwyczaj dwujezyczni. Grupa ta petnita funkcje posrednika w kontaktach portugal-
sko-afrykanskich. Znalazto to odbicie w rzezbie z terenu Sierra Leone. Zreszta rzezby
te, przeznaczone przede wszystkim na sprzedaz, tworzono takze przy posrednictwie
lancados®. Mogli oni odgrywac taka role, gdyz organizacja polityczna ludéw zasiedlaja-
cych Sierra Leone nie byta scentralizowana. Nie wyksztatcity sie tam ani wczesne formy
panstw, ani wodzostwa. Istniata segmentarna organizacja niezaleznych wiosek. Wta-
czenie sie, nawet wtopienie, pojedynczych lancados w taka strukture spoteczng byto
mozliwe. Z drugiej strony zainteresowanie miejscowych ludéw kontaktami handlowymi
z Portugalczykami tworzyto dla langados przestrzen aktywnosci wtasnie w rali posred-
nikéw. Kupujac towary europejskie, Afrykanie oferowali w zamian wyréb szczegélnie
atrakcyjny i kosztowny: koS¢ stoniowa. W dodatku nie byty to same kty, ale wtasnie
rzezby z kosci stoniowej ze scenami figuralnymi, roslinnymi oraz wzorami geometrycz-
nymi, czesto tworzonymi na zamdowienie Portugalczykow.

Zupetnie inna byta sytuacja w panstwie Benin. Tylko niewielka czes¢ rzezb, szcze-
gblnie z kosci stoniowej, przeznaczana byta tam na sprzedaz®®. Przewazajaca liczba rzezb
z brazu i w postaci rzezbionych ktéw stoniowych powstawata na potrzeby dworu witad-
cow Beninu. Stowarzyszenia rzezbiarzy byty przez wtadcéw nadzorowane i kontrolowa-
ne®. Jak wspomniatem, wizerunki Portugalczykéw tworzone na potrzeby dworu stawia-
no na ottarzach wtadcow jako dowad ich przewagi nad przybyszami, podporzadkowania

57 E.Bassani, W.B. Fagg, op. cit., il. 28, 5. 57, il. 42, s. 66, il. 156, 5. 124, il. 186, 5. 145; K. Curnow, op. cit., s. 41.

8 0 Jancados patrz: C.R. Boxer, The Portuguese Seaborne Empire, 1415-1825, Londyn 1969, s. 31, 32, 388, 391; M. Mato-
wist, Europa i Afryka Zachodnia w dobie wczesnej ekspansji kolonialnej, Warszawa 1969, s. 309-310, 366, 381, 533-538,
549-550; W. Rodney, A History of the Upper Guinea Coast, 1545-1800, Oxford 1970, s. 83-87, 202-204; G.E. Brooks,
Historical Perspectives on the Guinea-Bissau Region, Fifteenth to Nineteenth Centuries, [w:] Vice-Almirante A. Teixeira da
Mota: In Memoriam, Lizbona 1987, t. 1, s. 277-304 - tu rozréznienie rdl tej grupy w spoteczeristwach acefalicznych lub
scentralizowanych; idem, Landlords..., op. cit, passim, szczegdlnie s. 188-196; M. Newitt, Mixed Race Groups in the Early
History of Portuguese Expansion, [w:] Studies in the Portuguese Discoveries |, red. T.F. Earle, S. Parkinson, Warminster
1992, s. 35-52.

59 K. Curnow, op. cit., 5. 39

50 W takim przypadku zdarzaty sie wizerunki Afrykanéw obok Europejczykéw. Patrz: W.B. Fagg, op. cit., il. 15, 16,17 -
dwaj rycerze na koniach, giermek portugalski i stuga afrykanski; E. Bassani, W.B. Fagg, op. cit., il. 219, 221, 222, 5. 167-168
orazil. 244, s.181.

) Egharevba, A Short History of Benin, Ibadan 1960, s. 79, 81-82; D. Inneh, The Guilds Working for the Palace, [w:]
B. Plankensteiner (red.), s. 103-117.
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Portugalczykow celom polityki oby. W interesie oby nie lezato ukazywanie zwigzkow tych
przybyszéw z miejscowym spoteczenstwem. Z tego m.in. wzgledu w rzezbie beninskiegj
Portugalczycy przedstawiani byli odrebnie. S3 to figury pojedynczych rycerzy, muszkie-
teréw, ptaskorzezby kupcéw lub Portugalczykéw polujacych na lamparty®. Nie ma w tych
scenach ich afrykanskich partneréw. Wyjatkiem sa ptaskorzezby oby w otoczeniu dostoj-
nikéw i stug, z umieszczeniem w tle sceny matej ptaskorzezbionej gtowy portugalskiego
rycerza®®. Taka kompozycja odzwierciedlata oczywiscie hierarchie postaci i catkowite pod-
porzadkowanie przybyszéw - obie.

Cechy indywidualne postaci Portugalczykdw (podobnie jak w Sierra Leone) nie byty
uwidaczniane. Rysy twarzy ukazywano schematycznie. S3 to wizerunki ,,obcego”, ,in-
nego” ukazane poprzez symbolicznie potraktowane atrybuty. Te zas okreslaty etniczna
oraz spoteczna przynaleznos¢ osaby, a nie jej cechy indywidualne.

Podsumowujac: materiat zrodtowy, ktérym dysponujemy, jest szczupty i wyrywko-
wy. Utrudnia to przejscie od opisu poszczegélnych zachowan i wypowiedzi do wnioskéw
uogolniajacych. Cenna cecha materiatu zrédtowego jest natomiast jego zréznicowanie.

Oba typy Zrddet: pisane i dzieta sztuki, powstawaty catkowicie niezaleznie jeden
od drugiego. Podobienstwo przekazu tych odrebnych zrédet zwieksza ich wiarygodnose.

Od lat 30. XV w. do poczatku XVI w. kontakty miedzy Europejczykami a mieszkan-
cami zachodniego wybrzeza Afryki ulegaty zmianom, obejmujacym typ kontaktéw, ich
czestotliwosc i intensywnosSc. W miare tych przemian zmieniaty sie tez postawy, opinie
i wypowiedzi Afrykanéw o Europejczykach. Byty to poczatkowo wypowiedzi sponta-
niczne, dorazne, formutowane pod wptywem zdarzen nieoczekiwanych i silnych emacji.
W materiale zrédtowym, jakkolwiek wyrywkowym, znajdujemy opinie Afrykanéw o bar-
dzo réznej pozycji spoteczne;.

Po zaprzestaniu napasci i walk kontakty staty sie w pewnym stopniu uregulowa-
ne. Podczas spotkan prowadzono dtuzsze rozmowy, a wypowiedzi Afrykanéw staty sie
obfitsze i dostosowane do nowej fazy kontaktu kulturowego. Oparte byty na lepszej
znajomosci eurapejskiego partnera. Celem Afrykanéw stato sie poszerzenie i rozwinie-
cie tej znajomosci. O ile w pierwszej fazie kontaktu wyjasnienia nieoczekiwanych wyda-
rzen poszukiwano w mocy magicznej przypisywanej Europejczykom, o tyle w fazie dru-
giej starano sie szukat wyjasnien racjonalnych. W okresie pokojowych rozmdéw zmienit
sie spoteczny sktad Afrykanéw wypowiadajgcych sie o Europejczykach. Wsréd oséb pro-
wadzacych rozmowy handlowe i rokowania polityczne byli przede wszystkim afrykanscy
wtadcy, naczelnicy wodzostw i wiosek, ponadto kupcy. W zradtach z tego okresu znajdu-
jemy niewiele wypowiedzi 0s6b o niskim statusie spotecznym. Nie znaczy to, ze nie mieli oni
wtasnego zdania o przybyszach, lecz dla Portugalczykéw prowadzacych rokowania i handel

52 patrz przypisy: 24, 25, 53, 54.
& Patrz: il. 14 w tym artykule oraz E. Ekpo, F. Willet, Treasures of Ancient Nigeria, Detroit 1980, s.139; B. Plankensteiner
(red.), op. cit., nr katalogu 62, opis s. 316.



oraz dla autoréw relacji i kronik liczyto sie zdanie afrykanskich elit. Réwniez tworcéw rzezb
mozemy zaliczy¢ do wyjatkowych, jezeli nie elitarnych, grup spoteczenstw afrykanskich.
Opinie Afrykanow o Europejczykach pomiedzy latami 30. XV w. a poczatkiem wieku

XVI nie ulegty jeszcze stereotypizacji. Powodem tego byty zachodzace w tym okresie
zmiany form kontaktu kulturowego i wynikajgce z tego zmiany opinii o Europejczykach.
Stereotypy powstaty w XVI w.
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African Opinions about Europeans
in the Early Period of Portuguese
Expansion in West Africa

(15" and early 16" Century)

(abstract)

The aim of this paper is to analyse Africans’ statements and opinions about Europe-
ans during the early Portuguese expeditions to West Africa in the fifteenth and early si-
xteenth centuries. While opinions of Europeans about Africans are for that period certified
by the numerous and varied sourcesfrom that period, the opinions of Africans are difficult
to examine. Cultures from the West African coast during this period were of a non-literate
character. Local oral traditions do not, within this subject of interest, date back this far.
There are two types of sources. Firstly, statements of Africans written down in Europe-
an texts, descriptions, chronicles and reports by Gomes Eanes de Zurara, Diogo Gomes,
Alvise da Ca'da Mosto, Eustache Delafosse and Rui de Pina, as well as Jodo de Barros in
the 16th c. The authors wrote them down as they understood the translations of Africans
opinions made by interpreters, which requires particularly careful and critical analysis of
the texts. Secondly, some Africans expressed their opinions about Europeans in works
of art. There are statues of Europeans from the area of Sierra Leone coast (Sapi people),
and from the State of Benin in contemporary Nigeria. This paper describes and analyses:
1) the circumstances in which Africans expressed their opinions (ad hoc meetings, political
negotiations, trade, court ceremonies); 2) the authors (individuals or social groups), to
whom the statements are attributed; 3) the content of speeches and their comparison
with the meaning of works of art; 4) goals that guided Africans. Then, individual cases are
compared, African perceptions of Europeans are discussed and common characteristics
and distinct features of African statements and opinions are analysed.
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Od rodzinnego klanu do panstwa.

0 narodzinach kapitanatow Griqua

w dolinie rzeki Oranje, 17780-1840

Poczatek wodzostw Grigua w dolinie rzeki Oranje wigze sie z rozpadem tradycyjnych
struktur spoteczno-politycznych ludéw Khaisan, do jakiego doszto w efekcie ich zderzenia
z ekspansja Kolonii Przyladkowej w XVII i XVIII w. Wszystka zaczeto sie jednak wraz z na-
wigzaniem stosunkow przez wtadze Vereenigde Oost-Indische Compagnie (Zjednoczonej
Kompanii Wschodnioindyjskiej - VOC) z grupami i wodzostwami Khoikhoi w okalicy Kapsz-
tadu. Urzednicy mieli nadzieje, ze spotecznosci Khoikhoi stang sie gtéwnymi dostawcami
miesa na potrzeby statkéw zawijajacych do portu w Kapsztadzie'. Cho¢ plan Kompanii nie
powiddt sie, to wzajemne relacje miaty jednak kluczowe znaczenie dla historii Kolonii

1 Zob.: L. Guelke, Freehold Farmers and Frontier Settlers, 1657-1780, [w:] The Shaping of South African Society, red.
R. Elphick, H. Giliomee, Middletown 1988, s. 80; S. Newton-King, Masters and Servants on the Cape Eastern Frontier,
1760-1803, Cambridge 1999, s. 53, przypis 101.
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Przyladkowej, wptywajac w duzym stopniu na ksztatt i charakter spoteczenstwa kolonial-
nego?. | odwrotnie - Kolonia i kolonisci mieli wptywaé na lokalne spotecznosci Khoisan.

Juz w 1686 r. wtadze Kolonii zaczety nadawac honorowy stopien kapitana (kaptyna)
wodzom Khoikhoi, ktérych wtadza byta uznawana przez VOC. Symbolem akceptacji stata
sie laska z miedziang, mosiezng lub srebrna gatka, na ktdrej wygrawerowany byt herb
Kompanii®. Poczatkowo byty to symbole dobrych stosunkéw. Pdzniej, u schytku XVII w.,
w przypadku wodzostw i ludow zyjacych w najblizszym otoczeniu Kolonii staty sie one
symbolami zaleznosci od wtadz w Kapsztadzie®.

Zaleznos¢ stanowita poczatek dezintegracji tych spotecznosci. Tradycyjnie ich struk-
tury spoteczno-polityczne byty bardzo ptynne i zdecentralizowane. Wtadza wodzdéw, choc
dziedziczna, byta ograniczona i faktycznie zalezata od osobistego autorytetu danego
wtadcy. Ten zas zalezat od osobistych przymiotéw, jak tez zamoznosci i zdolnosci do za-
pewnienia poddanym ochrony ich wtasnosci®. Tearetycznie decyzje w kwestii wojny i po-
koju albo migracji catego wodzostwa nalezaty wytacznie do wodza, jednakze nawet w tym
wypadku jego realna wtadza byta ograniczona na rzecz rady ztozonej z przywoédcow kla-
nowych®. Nawet najwieksze z wodzostw, jak np. Inqua w rejonie rzek Sundays i Bushman,
miaty luzng strukture i wykazywaty tendencje odsrodkowe. Tak naprawde kluczowa role
w spoteczno-politycznej strukturze Khoikhoi odgrywaty matrylinearne klany. Byty mniej-
sze, a jednoczes$nie bardziej skonsolidowane’.

Kontakty z Kolonig Przyladkowa przyczyniaty sie do dezintegracji struktur spotecz-
no-politycznych wodzostw i klanéw. W ich spoistos¢ uderzaty: narastajaca zaleznos¢ od
wtadz kolonialnych, konflikty zbrojne, rabunek stad nalezgcych do Khoikhoi przez Kompa-
nie oraz samych kolonistéw, co prowadzito do zubozenia zaréwno wodzoéw, jak i catych kla-
néw i wodzostw. Nie bez znaczenia byto takze coraz czestsze przymusowe, ale tez dobro-
walne zatrudnianie Khoikhoi w Kolonii®. Istotnym czynnikiem uderzajacym w spotecznosci
Khoisan byty takze europejskie choroby dotykajace ludzi i zwierzeta domowe®. W efekcie

2 R. Ross, Khoesan and Immigrants; the Emergence of Colonial Society in the Cape, 1500-1800, [w:] The Cambridge

History of South Africa, red. C. Hamilton, B.K. Mbenga, R. Ross, t. |, Cambridge 2010, s. 1773-175.

3 R. Elphick, Khoi-khoi and the Founding of White South Africa, Johannesburg 1985, s. 191-192; K. Schoeman,
The Grigua Captaincy of Philippolis, 1826-1861, Pretoria 2002, s. 10.

4 R. Elphick, V.C. Malherbe, The Khoisan to 1828, [w:] The Shaping of South..., 5. 13-14.

5 G. Harinck, The Interaction between Xhosa and Khoi, [w:] African Societies in Southern Africa, red. L. Thompson,
London, Ibadan, Nairobi 1969, s. 164; R. Ross, Beyond the Pale. Essays on the History of Colonial South Africa, Hanover,
London 1993, s. 168-169; R. Elphick, V.C. Malherbe, op. cit., s. 10-11; N. Penn, The Forgotten Frontier: Colonists and Khois-
an on the Cape’s Northern Frontier in the 18" Century, Athens, Cape Town 2005, s. 94-97.

& J.A.Engelbrecht, The Korana: An Account of Their Customs and Their History, Cape Town 1936, s. 89.

Zob.: AW. Hoernlé, The Social Organisation of the Nama Hottentots of Southwest Africa, ,American Anthropologist”,
t. XXVII,1925, nr1, s. 9, 15; AW. Hoernlé, The Social Organisation of the Nama and Other Essays by Winifred Hoernlé, red.
Peter Carstens, Johannesburg 1985, s. 50.

8 Zob.: R. Elphick, V.C. Malherbe, op. cit., s. 21-22; S. Newton-King, op. cit., 5. 36; N. Penn, The Forgotten Frontier...,

s.29,39-41.
9

7

S. Marks, Khoisan Resistance to the Dutch in the Seventeenth and Eighteenth Centuries, ,Journal of African His-
tory” t. XII1,1972, nr1, s. 72-73; L. Guelke, op. cit., s. 80; N. Penn, The Forgotten Frontier..., s. 42-43, 52, 162; R. Elphick,



na poczatku XVIIl w. doszto do faktycznego zaniku zorganizowanych struktur spotecznych
Khoikhoi na obszarach kontrolowanych przez VOC.

0d poczatku XVIII w., wraz z ekspansja Kolonii Przyladkowej i osadnikéw, kolejne
grupy Khoisan stykaty sie z destrukcyjnym wptywem tej ekspansji. Do 1779 r. terytorium
Kolonii powigkszyto sie niemal dziesieciokrotnie, a trekburowie (Burowie z pogranicza pro-
wadzacy pdtkaczowniczy tryb zycia) stali sie jednym z gtéwnych czynnikdw ksztattujacych
losy spotecznaosci Khoisan. Jako ze trekburowie czesto dysponowali bardzo ograniczonymi
srodkami, w rabunku i przemocy widzieli jedno z gtéwnych Zrédet zdobywania niezbed-
nych dla nich zasoboéw. W efekcie przez caty XVIII w. dochodzito do konfliktéw miedzy nimi
a kolejnymi spotecznosciami i wodzostwami Khoisan'™.

Dzieje Khoisan w XVIII w. i ich kontaktéw z kolonistami to jednak nie tylko historia de-
strukgji, ale takze rekonstrukgji. Te same czynniki, ktére sprawiaty, ze spotecznosci Khoisan
byty podatne na dekompozycje, przyczyniaty sie do wzglednej tatwosci ich odbudowy.
| znowu wazna role w tym procesie odgrywaty kontakty ze spotecznoscia kolonialng. War-
to podkresli¢, ze wptyw Kolonii i kolonistéw nie byt wytacznie destruktywny. Wzajemne
relacje miedzy trekburami a Khaoisan nie ograniczaty sie jedynie do konfliktu. Obecnos¢
Buréw stwarzata zubozatym Khoikhoi nowe mozliwosci. Trekbur ze swojg rozbudowana
rodzing i klientelg, dysponujacy bronig palng i korimi, zapewniat przynajmniej pewien sto-
pien bezpieczenstwa. Co wiecej, wejscie w relacje typu klienckiego dawato szanse na od-
budowanie wtasnego statusu majatkowego i zdobycie nowych umiejetnosci™. W zamian
za ochrone i opieke ze strony farmeréw Khoikhoi oferowali swojg wiedze, prace oraz zna-
jomosc lokalnego Srodowiska. Tym samym dochodzito do wzajemnej akulturacji. Grupy
Khoikhoi przejmowaty od osadnikéw wiele umiejetnosci i artefaktéw, w postaci narzedzi,
broni palnej, ubran, koni i jezdzieckiego oporzadzenia, z drugiej strony trekburowie adapto-
wali niektére zwyczaje, umiejetnosci i elementy kultury materialnej i kuchni od Khoikhoi.
W efekcie na pograniczu rodzita sie przestrzen kultury mieszanej, obejmujaca tak trekbu-
row, jak i ludnose afrykanska™.

Jednym ze skutkdéw hybrydyzacji kultur lokalnych byto pojawienie sie nowego typu
spotecznosci, okreslanej jako Oorlam. Byty to spotecznosci Khoikhoi, ktére przejety
wiele elementéw kolonialnej kultury materialnej i duchowej oraz uproszczong wersje jezy-
ka holenderskiego jako lingua franca®. Te spotecznosci w drugiej potowie XVIII w. zaczety

op. cit., 5. 229-234.

1 Zob.: H. Lichtenstein, Travels in Southern Aftica in the Years 1803, 1804, 1805 and 1806, t. |, London 1812, s. 116;
N. Penn, Labour, Land and Livestock in the Western Cape during the Eighteenth Century: The Khoisan and the Colonists,
[w:] The Angry Divide. Social and Economic History of the Western Cape, red. .G. Wilmot, M. Simons, Cape Town, Johan-
nesburg 1989, s. 7, S. Newton-King, op. cit., s. 22-23, 99; S. Marks, op. cit., s. 55-80.

™ Zob.: O.F. Mentzel, A Geographical and Topographical Description of the Cape of Good Hope, Cape Town 1944, t. |,
s. 36, 83-84, t. Ill, s. 111; A. Sparrman, A Voyage to the Cape of Good Hope, red. V.S. Forbes, t. II, Cape Town 1977, s. 167;
R. Elphick, V.C. Malherbe, op. cit., s. 24; S. Newton-King, op. cit., s. 53.

2 7ob.: O.F. Mentzel, op. cit., t. |, s. 36, 83-84; R. Ross, Beyond the Pale..., s. 87; PS. Landau, Transformations in
Consciousness, [w:] The Cambridge History..., t. 1, s. 416.

B Zob.: M. Legassick, The Northern Frontier to 1840, [w:] The Shaping of South..., s. 368-369, 410, przypis 49.
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zajmowac dominujgca pozycje wsrdd Khoisan na pétnocnym pograniczu. Kluczem do uzy-
skania przewagi byto zaadaptowanie broni palnej i koni. W tym miejscu warto podkreslic,
ze przez dtugi czas zdecydowana wiekszos¢ Burdéw nie miata oporéw przed uzbrajaniem
swoich klientéw w bron palng. Tak naprawde w XVIII w. Khoisan stuzyli regularnie w bur-
skich komandach jako kombatanci, czesto stanowili wrecz wiekszos¢ ich cztonkéw™.

Narodziny spotecznosci Oorlam byty powszechnym fenomenem, cho¢ swéj w petni doj-
rzaty ksztatt uzyskaty one na pétnocnym pograniczu Kolonii Przyladkowej. Warunki geogra-
ficzne, hydrologiczne i klimatyczne pétnocnego pogranicza sprawiaty, ze przez kolejne sto
lat byty to swoiste Dzikie Pola Potudniowej Afryki: refugium dla licznych grup Khoisan, ale
takze obszar zbiegostwa dla réznego rodzaju niespokojnych duchow i ludzi wykluczonych
ze spotecznosci kolonialnej: drosters (zbiegowie z farm), dezerterdw, zbiegtych niewolnikéw
i stuzacych oraz wszelkiej masci ludzi wyjetych spod prawa, w tym kryminalistow®™. Juz w la-
tach 30. XVIII w. wsrdd Khoisan zamieszkatych poza granicami Kolonii pojawity sie grupy
drosters, ktére przynosity ze soba bron palna i wiedze, jak sie nig postugiwac™. Na te tereny
uciekaty nie tylko osoby wyjete spod prawa, zbiegowie czy wywtaszczeni Khoisan. Migrowali
tam takze ludzie zdesperowani: zubozali trekburowie, ktérych nie byto sta¢ na wtasna far-
me, oraz ludno$¢ mieszanego pochodzenia (Bastaardowie).

W ciggu XVIII w. w Kolonii pojawita sie grupa kolorowych farmeréw, pochodzacych
z mieszanych zwigzkow, ktérzy formalnie mieli status burgheréw (petnoprawnych pod-
danych Kolonii) i mogli legalnie dzierzawi¢ farmy. Proces mieszania sie ras trwat od po-
czatku europejskiego osadnictwa i byt pochodnga duzej dysproporcji w liczebnosci kobiet
i mezczyzn'. W poczatkowym okresie potomstwao z takich zwigzkéw miato duze szanse
na wejscie w sktad spotecznosci osadniczej. Z uptywem czasu jednak ich status ulegat
pogorszeniu, a rodziny takie jak Kokowie czy Barendsowie byty stopniowo wykluczane ze
spotecznosci kolonialnej i emigrowaty poza granice Kolonii, gdzie mogty zachowac nieza-
leznos¢ i status®.

Grupy Oorlam i Bastaardéw staty sie osrodkami, wokot ktérych zaczety sie gro-
madzi¢ lokalne spotecznosci. Przy czym mamy do czynienia z fenomenem dwojakiej

¥ Zob.: Combined Boards of Landrost and Heemraden, and Landrost and Militia Officers, Stellenbosch, to Governor van
Plettenberg and Council, 19th April 1774, [w:] The Record or a Series of Official Papers Relative to the Conditions and Tre-
atment of the Native Tribes of South Africa, red. D. Moodie, t. Ill, Cambridge 2011, s. 26; Report of the Field-Commendant
Nicolas van der Merwe, 7th Nov. 1774, [w:] The Record or a Series..., s. 35; zob. takze: PJ. van der Merwe, The Migrant
Farmer in the History of the Cape Colony, 1657-1842, Athens, Ohio 1995, s. 113-115; S. Newton-King, op. cit., s. 40-45.

5 Zob.: N. Penn, Droster Gangs of the Bokkeveld and Roggeveld, 1770-1800, ,South African Historical Journal’, 1990,
nr 23, s.15-40; J.A. Engelbrecht, op. cit., 5. 56-58.

'8 N. Penn, The Forgotten Frontier..., s. 60.

7P van Duin, R. Ross, The Economy of the Cape Colony in Eighteen Century, Leiden 1987, dodatek 2, tab. 1, s. 114.

8 Zob.: H. Lichtenstein, op. cit,, t. Il, 5. 303-304; G. Thompson, Travels and Adventures in Southern Africa, t. I,
London 1827, s. 84; Report of Field Sergeant Adriaan van Zyl, 2 Nov. 1778, [w:] The Record or a Series..., t. lll, s. 77,
Zob. takze: K. Schoeman, op. cit., s. 10; J.S. Marais, The Cape Coloured People, 1652-1937, Johannesburg 1957, s. 9-13;
R. Ross, Adam Koks Griquas: Study in the Development of Stratification in South Africa, Cambridge 2009, s. 14;
L. Guelke, R. Shell, Landscape of Conquest: Frontier Water Alienation and Khoi-khoi strategies of Survival, 1652-1780,
,Journal of Southern African Studies”, t. XVIII, 1992, nr 4, s. 811.



natury. Z jednej strony mozna zaobserwowac konsolidacje grup banitow i zbiegow w agre-
sywne, rabunkowe bandy, wykorzystujace technologiczng przewage (bron palng i konie)
do grabiezczych atakéw na spotecznosci Khoisan i wodzostwa ludéw SeTswana™. Niektare
z grup Khoisan dotaczaty sie do takich band, wolgc byc ich sojusznikami lub klientami
niz ofiarami. Z kolei przywédcy tych band z checig witali klientéw, widzac w nich szanse
na pomnozenie swaich sit i zasobéw?®. Z drugiej strony rodziny i klany kolorowych trekbu-
row, takich jak Kokowie czy Barendsowie, osiedlali sie na pograniczu jako hodowcy i towcy,
zajmujac sie takze, zwtaszcza w pézniejszym okresie, handlem. Wykorzystywali mozliwo-
Sci stwarzane przez otwarte pogranicze, by konsolidowac swojg pozycje i odtwarzac wokot
siebie bardziej stabilne struktury spoteczno-polityczne?. Bron palna i konie pozwalaty im
na akumulacje znacznych bogactw w postaci tysiecy sztuk bydta i owiec. To z kolei spra-
wiato, ze dotaczaty do nich rzesze klientéw sposréd Khoikhoi, Bastaardéw, Kaorana San,
a nawet SeTswana. Im zamozniejsi i bardziej wptywowi sie stawali, tym chetniej pozyski-
wali kolejnych klientéw, ktérzy widzieli w nich ochrone przed dziatalnoscia band rabunko-
wych i szanse na odbudowe wczesniejszego zycia. W efekcie do poczatku XIX w. rodziny
te zgromadzity pokazng klientele, siegajacg setek poddanych?.

Obydwa procesy byty wzajemnie powigzane. Linia dzielaca te dwa typy spotecznosci
nie byta wyrazna. Przemoc stanowita integralng czes¢ zycia na pograniczu. Przywdédcy
rabunkowych band szukali sposobdw na umocnienie swojej pozycji i zyskanie trwalszej
bazy spotecznej dla swoich dziatah. Z drugiej strony kolorowi trekburowie rzadko re-
zygnowali z mozliwosci pomnozenia swych zasobéw na drodze rabunku?. Co wiecej,
kolorowi trekburowie byli chetnie widzianymi patronami wtasnie dlatego, ze istniaty
rozbojnicze bandy, a tylko oni mieli sity i Srodki na ich okietznanie. Z drugiej strony grupy
rozbojnicze potrzebowaty kontaktow, jakie mieli w Kolonii Przyladkowej kolorowi i biali
trekburowie, by moc wymieniac swoje tupy na bron i amunicje. To tworzyto na potnoc-
nym pograniczu sie¢ ztozonych powigzan.

Tworzace sie nowe spotecznosci przejmowaty z jednej strony tradycje spoteczne

i polityczne ludnosci Khoikhoi, z drugiej wykorzystywaty dla ugruntowania swojej pozycji

9 Zob.: M. Kinsman, Populist and Patriarchs: The Transformation of the Captaincy at Griqua Town, 1804-1822, [w:]
Organisation and Economic Change. Southern African Studies, red. A. Mabin, t. V, Johannesburg 1989, s. 4; N. Penn, The
Forgotten Frontier..., s. 179.

20 7ob.: W.F. Lye (red.), Andrew Smith’s journal of His Expedition into the Interior of South Africa, 1834-1836, Cape Town
1975, 5. 128, 178; J.A. Engelbrecht, op. cit., s. 57.

21 H Lichtenstein, op. cit., t. Il s. 240, 244-245; R. Moffat, Missionary Labours and Scenes in Southern Africa, New York
1844, s. 65; P.B. Borcherds, An Autobiographical Memoir being a Plain Narrative of Occurrences from Early Life to Advan-
ced Age, Cape Town 1861, s. 116-119; M. Kinsman, op. cit., s. 2-4.

22 pB. Borcherds, op. cit., s. 118; ). Campbell, Travels in South Africa Undertaken at the Request of the London Missionary
Society being a Narrative of a Second Journey in the Interior of that Country, t. Il, London 1822, s. 267, 359; R. Ross, Adam
Kok’s Griquas..., s. 14-15; M. Legassick, The Northern Frontier..., s. 373, 379; K. Schoeman, op. cit., s. 14-15.

3 | Wikar, De landreis van Goeverneur Mr. Joachim Baron van Plettenberg en het reisverhaal van H. | Wikar, 1778-1779,
[w:] Reizen in Zuid-Afrika in de Hollandse Tijd, t. Il, red. E.C.G. Molsbergen, Gravenhage 1916, s. 79-81; M. Legassick,
The Northern Frontier..., s. 368-372.
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instytucje przeniesione z Kolonii Przyladkowej. Podobnie jak Khoikhoi, Bastaardowie, Gri-
gua czy Oorlam nie znali koncepcji wtadzy i wodzostwa jako czego$ odrebnego od wo-
dza, pojmowali j3 personalnie®. Podstawg pozycji wodzdw byty osobiste przymioty
i zamoznosSc. Inaczej jednak niz w przypadku Khoikhoi, przekazywanie wtadzy w dro-
dze dziedziczenia nie byto reguta?®. Zazwyczaj byta ona dziedziczona przez najstarsze-
g0 zyjacego syna, chociaz nie byta to sztywna zasada. W przypadku Kokéw, zaczynajac
od Adama Koka |, poprzez Cornelisa Koka |, az do Adama Koka Il i Cornelisa Koka I,
mamy do czynienia z ciggiem przekazywania wtadzy z ojca na najstarszego syna®. Po-
dobnie sytuacja wygladata w przypadku Barendséw. Najbardziej znany przywaddca tej
rodziny byt bez watpienia synem Klaasa Barendsa, ktory zyt w dolinie rzeki Oranje od co
najmniej 1779 r.%.

Podobnie jak niektérzy wodzowie Khoikhoi, Adam Kok | otrzymat od wtadz Kolo-
nii tytut kapitana. Byt w tym czasie jedynym kolorowym trekburem, ktéry formalnie
uzyskat ten tytut. By¢ moze dlatego, ze w relatywnie krétkim czasie, od 1751 r., kie-
dy uzyskat od wtadz Kolonii farme w rejonie Piketbergu, zgromadzit znaczna klientelg,
na ktorg sktadali sie Khoisan, Bastaardowie, ale takze biali bijwonerzy (potownicy, rodzaj
dzierzawcow), a w efekcie stat sie osobg, z ktérg wtadze Kolonii na tym terenie musiaty
sie liczy¢?®. Chot¢ pozornie uzyskany status byt podobny to tego, ktérym wczesniej dys-
ponowali wtadcy Khoikhoi, to faktycznie istniaty wazne réznice w tym wzgledzie.

Kokowie byli bowiem burgherami?®. Wiele rodzin i klanéw Bastaardéw, zyjacych
na pétnocnym pograniczu, przyjeto styl zycia trekburéw. Kokowie, Barendsowie, Cloete,
Engelbrechtowie, Hendrickze, Joodsowie i wiele innych posiadali farmy, hodowali bydto
i handlowali nim, polowali na gruba zwierzyne, zwtaszcza stonie, i sprzedawali koS¢ sto-
niowa i skaéry w Kolonii Przyladkowej°. Status burghera, niezaleznie od tego, czy byt for-
malnie potwierdzony, dawat dominujgcym rodzinom dodatkowg wtadze nad krewnymi
i klientami, potwierdzang przez prawo i zwyczaje panujace w Kolonii. Prawo rzymsko-
-holenderskie oddawato bowiem gtowie rodziny petna wtadze nad nig i stuzba. Tak wiec,
przynajmniej teoretycznie, pozycja patriarchy rodziny sprawiata, ze kapitan miat petnie
wtadzy nad swoimi poddanymi.

Jednak poza kregiem rodzinnym sytuacja byta bardziej ztozona. Wiekszos¢ wymienio-
nych powyzej rodzin byta powigzana nieformalnymi zwigzkami z Kokami lub Barendsami,

24 70b.:).S. Marais, op. cit., 5. 37 R. Ross, Grigua Government, ,African Studies”, t. XXXIII, 1974, nr1, s. 31.

25 Zwtaszcza w przypadku grup parajacych sie rabunkiem. Zob.: R. Ross, Adam Kok's Griquas..., s. 25.

% 7Zob.:). Campbell, op. cit., s. 259-260, 263; W.F. Lye (red.), op. cit., 5. 183-184; R. Ross, Adam Kok's Griguas..., s. 14-15;
K. Schoeman, op. cit., 5. 10-14.

2 ) Wikar, op. cit., s. 80-81; K. Schoeman, op. cit., 5. 12-13,19.

28 7ob.: W.F. Lye (red.), op. cit., 5. 183; P.B. Borcherds, op. cit., 5. 118; K. Schoeman, op. cit., 5. 10, 14-15.

2 | Guelke, R. Shell, op. cit., s. 811.

30 Zob.: ). Campbell, op. cit., s. 267 H. Lichtenstein, op. cit., t. Il, s. 252; W. van Reenen, S. van Reenen, Joernaal van
Willern van Reenen (1791-1792) en van Sebastiaan Valentijn van Reenen (1793), [w:] Reizen in Zuid-Afrika..., 5. 146-147.



tworzac siec luznych uktadow i sojuszy?'. Te klany rodzinne nie byty jednak klientami, nie
stanowity czesci familii. Cho¢ mniej zamozne i mniej potezne, dysponowaty wiasnymi
zasobami i klientami, formalnie wiec pozostawaty niezalezne. W tym wypadku jednak
kluczowa role w ugruntowaniu pozycji dominujacych klanéw odgrywata inna kolonialna
instytucja - kamando.

System komando byt czyms wiecej niz tylko forma militarnej organizacji spotecznosci
pogranicza. Byt takze instytucjg spoteczng i polityczng. Wzmacniat pozycje dominujacych
rodzin, poniewaz jego efektywnos¢ zalezata od zdolnosci lokalnych notabli do mobiliza-
Cji pospalitego ruszenia. Im bardziej wptywowy dowddca, im wieksza byta jego rodzina
i klientela, tym wieksza mozliwos¢ mobilizacji efektywnych sit*. Cztonkowie mniejszych
i stabszych klanéw rodzinnych chetniej uczestniczyli w komandach organizowanych przez
wptywowych notabli, gdyz oznaczato to wieksze szanse na sukces, a co za tym idzie - tupy.
Mamy dwa tego przyktady. W 1799 r., kiedy spotecznosci doliny rzeki Oranje zaczety sie
gromadzi¢ w celu ataku na burskich farmeréw z Namagualandu, czekali jedynie na decyzje
Cornelisa Koka I, wéwczas najbardziej wptywowego wsréd Bastaardéw. W ostatecznym
rozrachunku jego negatywna decyzja i mediacja sprawity, ze nie doszto do zbrojnej kon-
frontacji®3. Innym przyktadem byto wystapienie kolorowych trekburéw i ich sojusznikéw
przeciwko Oorlam-Afrikaners. Przez ponad cztery lata grupa ta bezkarnie terroryzowata
doline rzeki Oranje, az do 1802 r., kiedy Kokowie postanowili sie z nimi rozprawi¢. W krot-
kim czasie zorganizowali silne komando, ktére zmusito Oorlam-Afrikaners do wycofania
sie na zachéd, na tereny wspoétczesnej Namibii®*.

System komando dawat dowodcom prawo do karania i nagradzania cztonkéw koman-
da, prawo do rekwirowania zaopatrzenia od niekombatantéw i dystrybuowania tupéw wo-
jennych wedtug wtasnej woli. Wreszcie to w ich gestii lezata dystrybucja prochu i amuni-
cji*. Poza granicami Kolonii te uprawnienia byty mniej sformalizowane, ale miaty nawet
wieksze znaczenie, jako ze dostep do broni palnej, prochu i amunicji byt bardziej ograni-
czony, a tym samym istotniejszy®®. Dlatego tym wazniejsze byty oficjalne i nieoficjalne
kontakty z Kolonig, a uznawany przez wtadze Kolonii oficjalny status burghera i kapitana,

31 Journal of Expedition under Messrs Truter and Somerville to Bechuanaland, 37 Aug. 1802, [w:] The Records of the Cape
Colony, red. G